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Uro dziła się w ro dzi nie wie lo dziet -
nej Żmu da Trze bia tow skich w
Przy mu sze wie, ale nie ta kiej we -
dług dzi siej szych stan dar tów,
gdzie ty tuł i pew ne przy wi le je uzy -
sku je ro dzi na już z trój ką dzie ci.
120 lat te mu ta kiej ro dzi nie by
współ czu to  ni skiej płod no ści i po -
dej rze wa no o brak bo że go bło go -
sła wień stwa. Trze bia tow scy nie
mie li pro ble mu z pło dze niem i ro -
dze niem. Re gu lar nie co dwa la ta
aku szer ka Aga ta z Mut ko wa przy -
cho dzi ła od bie rać po ród, a raz na -
wet sa ma Ania szła po nią przez las,
bo to by ło nie da le ko. Nie dzi wo ta
więc, że w tak ma łych oko licz nych
wio skach jak Win dorp, Kru szyn, a
w koń cu i w Przy mu sze wie sta wia -
no szko ły, bo wiem dzie cia ki z już
trzech ro dzin mo gły w tam tych
cza sach za peł nić jed ną kla sę. 

Cho dzi ła do szko ły nie miec kiej w
Przy mu sze wie po bu do wa nej w

1908 ro ku i nie miec kim po słu gi wa ła się naj le piej do koń ca ży cia, co nie prze szko dzi ło jej zo stać pi -
sar ka pol sko -ka szub ską. Pol skie go dys kret nie uczy ła ją mat ka z książ ki, któ ra czę sto w ro dzi nach
by ła je dy nym pod ręcz ni kiem ję zy kiem pol skie go, czy li bi blii, a ksiądz pod czas ka za nia uczył Ka szu -
bów też po praw nej wy mo wy. 

By ła pra wie ró wie śnicz ką ko lei na Za bo rach. Li nia z Choj nic do Ko ście rzy ny otwar ta zo sta ła w
1902 ro ku. Ania wspo mi na, gdy ja ko dziec ko pierw szy raz wi dzia ła wjazd po cią gu na sta cje w Dzie -
mia nach i do sta ła bi cia ser ca. Kil ka na ście lat wcze sniej od po dob nej sce ny wjaz du po cią gu za czę ło
się ki no. Bi le ty by ły wów czas dro gie, ale ko lej  nie mia ła kon ku ren cji. W PRL -u po tęż ną kon ku ren cją
stał się dla PKP PKS, a po tem sa mo chód oso bo wy. 

In ter ne tu za jej cza sów nie by ło, do ko ny wa no do pie ro pod sta wo wych od kryć w fi zy ce kwan to -
wej (mo del ato mu Boh ra w 1913 ro ku), a ma te ma tycz ne pod sta wy re wo lu cyj nej teo rii mi kro świa -
ta two rzo no w la tach 20-tych i 30-tych XX wie ku, gdy Ka szu by do pie ro co przy łą czo no do Pol ski, a
An na za czy na ła pra cę urzęd nicz ni w choj nic kim sta ro stwie. Po przed nicz ką in ter ne tu by ła pocz ta,
dziś w sta nie za pa ści, ale wte dy pre sti żo wym miej scem pra cy. Mi lio ny ra zy wol niej sza od dzi siej szej
pocz ty elek tro nicz nej, o smsach nie wspo mi na jąc, wy zna cza ła in ny styl ży cia, na in nych ob ro tach.

Anna Łajming, Słupsk, rok 2000.

Zbi gniew Gier szew ski 

An na Łajm nig (1904 - 2003)
W Przy mu sze wie, gdzie w 1904 ro ku się uro dzi łam, ro słam do lat szes na stu,

ra zem z ota cza ją cy mi  na szą za gro dę brzo za mi i po bli skim la sem*.
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Cze ka ło się ty go dnie, mie sią ce
na list od krew nych, któ rzy za
chle bem wy emi gro wa li do
Ame ry ki, a w I woj nie świa to -
wej cza sa mi nie przy cho dził
już w ogó le, bo nie miał go kto
wy słać.

Han del. Skle py GS -u po wo li sie
wy kru sza ją z sie ci han dlu de ta -
licz ne go. W gmi nie Bru sy ry wa -
li zu je w róż nych ka te go riach:
cięż kiej, śred niej i lek kiej kil ka
sie ci, a Bru sy są praw dzi wym
han dlo wym ośrod kiem na
skrzy żo wa niu szla ków ko mu ni -
ka cyj nych. W dzie ciń stwa Ani
skle pów by ło jesz cze ma ło, a za
to karczm du żo. Chło pi prze -
cież nie sie dzie li w do mu po ro -
bo cie przed te le wi zo rem, tyl ko
spo ty ka li się to wa rzy sko
tam, gdzie bez nad zo ru mo gli
coś zjeść i czymś to po pić. Dru -
gim miej scem spo tkań mo gła

być na przy kład ła wecz ka pod cha tą u są sia da, gdzie męż czyź ni w nie dziel ne po god ne po po łu dnie
scho dzi li się na plot ki.

Au tar kia to traf ne okre śle nie go spo da ro wa nia na Ka szu bach jesz cze 100 lat te mu. Sko ro pie nią -
dze mo gły wpaść za zbie ra ne grzy by w se zo nie, szysz ki i oka zyj nie za sprze da ne go świ nia ka, bo po -
let ka po śród la sów by ły ma łe i na sła bych gle bach, to więk szość sprzę tów i to co do garn ka
wy twa rza no w wła snym za kre sie. Przy sło wio we drew nia ne cho da ki stru ga ne przez co zdol niej szych
ma nu al nie chło pa ków, za stę pu ją ce na co dzień dro gie bu ty, ob ra zu ją to ich dą że nie do sa mo wy -
star czal no ści. Ro wer dla wie lu był tyl ko ma rze niem.

Mi no cza sów za bo ru pru skie go i Wiel kiej Woj ny, to w Przy mu sze wie wy twa rzy ła się cał kiem po -
ko jo wo eg zy stu ją ca wspól no ta ka szub sko -nie miec ka. To je den z głów nych wąt ków wspo mnień i
opo wia dań An ny Łaj ming. Ich nie miec kie go są sia da He rin ga wspo mi na ła z roz rzew nie niem ja ko
czło wie ka wiel kiej do bro ci i życz li wo ści. 

Rok 1920 po dzie lił ka szub sko -nie miec ka współ no tę gra ni cą mię dzy Przy mu sze wem a So mi na -
mi. Jej po zo sta ła bie gła zna jo mość ję zy ka nie miec kie go i pa mięć o cza sach i lu dziach. Nie tych z
kart hi sto rii, ale pro stych, czę sto bied nych, któ rzy zna leź li na kar tach jej wspo mnień i opo wia dań
po mnik trwal szy niż te cmen tar ne. Tyl ko trze ba umieć i chcieć czy tać w XXI wie ku...

*A. Łajming, Dzieciństwo, Gdańsk, 1997, s. 3.
Więcej:  Szlak Literacki im. Anny Łajming. Przewodnik historyczno-literacki, Zaborskie Towarzystwo Naukowe, Brusy
2014, wyd. II.
Zaborski Park Krajobrazowy, mapa turystyczna, szlak rowerowy/pieszy czarno-żółty, różne wydania.

Kaszubskie drogi, Literackim Szlakiem Turystycznym im. A. Łajming  
w lewo na Wysoką Zaborską, w prawo na Główczewice, początek XXI w. 
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Zbi gniew Gier szew ski

Łu cjan Gier szew ski (1934 - 1960)
... my Ka szu bi lu bi my wo dę. Na wet za mar z nię tą".

z wy wia du dla ty go dni ka "No wa Wieś",  ma rzec 1958 ro ku

Uro dził się 18 stycz nia 1934 ro ku w Cha rzy ko wych w
ro dzi nie że gla rzy. Je go star szy brat Cze sław był tak że
hi sto ry kiem że glar stwa. Łu cjan po ukoń cze niu szko ły
pod sta wo wej uczył się na ślu sa rza -me cha ni ka w Choj -
ni cach. Szko łę za wo do wą ukoń czył w 1952 ro ku, po
czym pra co wał w go spo dar stwie oj ca. Że glar stwo bo -
je ro we upra wiał już od 1946 ro ku, na wła snym, jesz cze
pry mi tyw nym sprzę cie. 
Był wszech stron nym że gla rzem tak na wo dzie i bo je -
row cem na lo dzie. Naj pierw re pre zen to wał bar wy
"Pocz tow ca", a po tem na le żał do KS "Bu dow la ni". Od
1947 ro ku zo stał człon kiem LZS w Cha rzy ko wach i w
bar wach te go klu bu zdo by wal licz ne me da le i ty tu ły
do koń ca swe go krót kie go ży cia. 
W 1951 ro ku star tu jąc w Gi życ ku z Paw łem Sie radz kim,
zdo był mi strzo stwo Pol ski. Suk ces ten po wtó rzy li w na -
stęp nym ro ku. Zdo by wał mi strzo stwo Pol ski kil ka krot -
nie: w 1955 r. ma jąc w za ło dze Hen ry ka
Ja nu szew skie go, w 1956 r. star tu jąc z Zyg mun tem Tar -
ką oraz w ro ku 1958 z Jó ze fem Grzon ką. Gdy w 1960
ro ku mi strzo stwa Pol ski od by wa ły się w Cha rzy ko -

wych, zdo był ty tuł wi ce mi strza Pol ski. W 1956 ro ku star tu jąc z Ja nem Tusz kow skim i Ry szar dem
Przy jem skim za jął trze cie miej sce w mi strzo stwach Pol ski w kla sie Ome ga. Za wo dy te w ob sa dzie
mię dzy na ro do wej od by ły się w So -
po cie.

Rów nież w kla sie Finn zwy cię -
żył w że glar skich mi strzo stwach
Po mo rza w Cha rzy ko wych w 1958
ro ku, a w sierp niu te go sa me go ro -
ku, pły nąc wraz z Aloj zym Ja ku -
szem i Paw łem Tra pem, uzy skał w
że glar skich mi strzo stwach Pol ski w
Gi życ ku trze cie miej sce. Był
wszech stron nym że gla rzem, nie -
po spo li tym i skrom nym czło wie -
kiem.

Zmarł śmier cią tra gicz ną 27
czerw ca 1960 ro ku w wy pad ku
mo to cy klo wym na tra sie z Cha rzy -
ków do Choj nic. Spie szył się na

Bojery - lodowe żaglówki.
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spo tka nie w spra wie za ku pu no wych ło dzi dla klu bu LKS. Lu dzie uta len tow ni zawsze się spieszą. 
Ze wspomnień Teresy Sierpińskiej-Januszewskiej|: miał wtedy 19 lat i był przystojnym i miłym

chłopakiem. (...) Spotykaliśmy się na jeziorze i zawsze starał się pomóc początkującym. Kiedy powstał
Ludowy Klub Sportowy, Łucek został jego członkiem. (...) Łucek był naszym instruktorem. Był uczynny,
koleżeński i pomimo bardzo dobrych wyników w żeglarstwie i bojerach niezwykle skromny. W klubie
lubiany, najmłodsi starali się go naśladować. Na regatach centralnych zawsze otoczony kolegami i
wianuszkiem pięknych dziewcząt. (...) Mógł jeszcze dużo zrobić jako trener i wygrać trochę regat, ale
przedwczesna i bezsensowna śmierć wszystko przekreśliła. Ostatnia droga Łucka wiodła na mały
charzykowski cmentarz.
Jeszcze 50 lat po Łucku polska szkoła bojerowa święciła sukcesy. Tylko zamarzających jezior coraz
mniej...

Bi blio gra fia:
http://hi sto ria choj nic.com/12-z -kart -hi sto rii/prl/12-z -kart -przy klad -prl -2.html

K. Ostrow ski, W ło po cie ża gli, Naji Gochë 4/2003

Z. Ta lew ski, Gier szew scy – że glar ska ro dzi na z Cha rzy ków, Naji Gochë 5/2008

Bojery latają, Szlak Zbrzycy. Przewodnik przyrodniczo-kulturowy, ZTN, Brusy 2012, s. 53.

Zbi gniew Gier szew ski

Na kajakowym szlaku Zbrzycy
U źródeł
Kalisz Kaszubski

Nie jest miastem i nie obchodzi jeszcze 1800-lecia, ale przecież jest na Kaszubach. I nawet ważny.
W Kaliszu Kaszubskim trzeba bowiem wyładować z pociągu kajak i stąd przewieźć nad brzeg
odległego o 5 km jeziora Sarnowicze Wielkie, by rozpocząć spływ malowniczym szlakiem Zbrzycy.
Ten niezwykły tekst pochodzi z Bedekera Kaszubskiego Róży Ostrowskiej i Izabelli Trojanowskiej (Wyd.
Morskie, Gdynia 1962, s. 135)

Dla kajakarzy
Zbrzyca to rzeka kameralna. Zupełnie nie nadaje się na zbiorowe spływy kajakowe [sic!]. Ale za

to dla wyprawy we dwoje, ostatecznie we czworo, szlak wymarzony. Liczne urodziwe jeziora,
mnóstwo pięknych biwaków, wiosek po drodze niewiele, kajaków-konkurentów jeszcze mniej. 
Kilka słów: o Jeziorze Kruszyńskim, które nie nadaje sie do celów biwakowych, brzegi ma mokre i
zarośnięte, ale za to jest rajem dla ptaków od kaczek po kormorany; i o jeziorze Parszczenica, gdzie
koniecznie należy rozbić biwak pod wspaniałą, majestatyczną sosną-samotnicą, splątanymi
korzeniami utrzymująca piaszczystą skarpę brzegu.
Bedeker Kaszubski, s. 338.

Nazwa
ks. dr Romuald Frydrychowicz w 14 tomie Słownika geograficznego Królestwa Polskiego:

Zbrzyca, także Zbrycza, niem. Sbritze, struga, nastajaca w powiecie chojnickim pod Ledami, płynie
potem w kierunku płd. Przy Leśnie, tu zwraca się ku zach., mija Rolbik i Widno, przepływa potem
jez. Wielkie i Glisno, kieruje się nastepnie znów ku płd., tworzac granicę miedzy pow. Chojnickim i
człuchowskim i uchodzi do jez. Wytoczna, przez które płynie Brda. [...] Lud zowie ją mylnie Szprycą.
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Jezioro Mały Zbełk - stąd wypływa Zbrzyca.

Zbrzyca między Małym a Dużym Zbełkiem. Tu da się ją przeskoczyć...
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Zlewnia
Powierzchnia zlewni wynosi 405,4 km2, w tym zlewnia Kłonecznicy ma 155,5 km2. Zbrzyca

wypływa z jeziora Mały Zbełk, uchodzi do jeziora Witoczno, gdzie wpada do Brdy na odcinku 155,480
– 154,250. Płynie przez równinę Charzykowską na obszarze Zaborskiego Parku Krajobrazowego w
swym środkowym i dolnym odcinku. W górnym biegu przepływa przez kilka jezior w gminie
Dziemiany (powiat kościerski). 

Zbrzyca za jeziorem Śluza.

Jezioro/Rzeka Wpływ (km) Wypływ (km) Dopływ (Lewy/Prawy)
Mały Zbełk 49,490
Duży Zbełk 49,170 48,820
Wlk. Sarnowicze 47,880 45,650
Dywańskie 43,130 41,180
Somińskie 41,810 36,940
Kruszyńskie 36,190 33,950
Parzyn 32,740 31,880
rz. Młosina 27,190  L
Milachowo 16,895 16,190
rz. Kulawa 13,530  P
Laska 12,690 11,220
Księże (rz. Kłonecznica) 11,220 10,450 P
Długie (rz. Damplica) 10,450 8,580 P
Parszczenica
(rz.Karpińska, Boryń) 8,580 7,455 P

Śluza 7,455 4,980
Witoczno/rz. Brda 0

Dopływy i jeziora przepływowe Zbrzycy

Źródło: IMiGW w Gdańsku, Oddział Morski w Gdyni, 2004/2005 (uzupełnione ZG)
Patrz: Z. Gierszewski, Szlak Zbrzycy. Przewodnik przyrodniczo-kulturowy, ZTN, Brusy 2012, s. 15.
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Wskaźniki morfometryczne jezior zlewni Zbrzycy

Lp Nazwa
Wysokość

m
n.p.m.

Powierzchnia
ha 

Objętość
tys. m3

Głębokość
maks.  m 

Głębokość
średnia

m 

Długość
maks.

m

Szerokość
maks.

m 

Długość
linii 

brzegowej
m

Jeziora w ciągu rzeki Zbrzycy
1. Mały Zbełk 154,0 0,5 130 60

2. Duży Zbełk 153,6 3,0 350 110

3. Sarnowicze Wielkie 151,7 39,5 1185,0 8,1 3,0 1990 320 4780

4. Sarnowicze Małe 151,8 11,7 292,5 3,9 2,5 1180 130 2470

5. Krampe 148,3 8,1 640 200

6. Staw młyński 145,2 2,8 450 80

7. Dywańskie 144,1 32,3 1062,8 7,5 3,2 1175 480 3300

8. Somińskie 143,8 433,1 11368,8 14,0 2,6 4270 1800 14950

9. Skoszewskie 146,8 48,2 2940,2 23,2 6,1 2210 300 5430

10. Kruszyńskie 143,5 461,3 14546,3 7,0 3,1 3360 178 14325

11. Parzyn 142,1 52,9 547,9 2,0 1,0 1185 725 3075

12. Milachowo 122,6 64,7 1229,9 3,9 1,9 1750 605 4250

13. Duży Babionek 128,3 2,1 4,0 1,5 250 125

14. Laska 121,4 70,4 1040,7 3,6 2,7 1300 800 3525

15. Żabionek 121,4 4,7 5,0 1,2 430 160

16. Księże 121,4 74,8 2005,2 4,6 1,7 1215 850 3400

17. Długie 121,4 39,5 474,0 2,5 1,8 1730 320 4080

18. Mielonek 121,7 11,1 188,7 3,0 3,1 540 370 1410

19. Parszczenica 121,4 78,0 1446,9 3,7 4,3 1950 850 6012

20. Śluza 121,4 76,1 2389,2 6,1 2200 620 5175

21. Mechówek 122,0 3,2 3,0 4,4 230 170

22. Witoczno 119,7 101,2 4342,0 6,8 2,1 1700 920 4250

Jeziora w ciągu rzeki Młosiny
23. Brzeźno 139,9 71,6 3146,9 9,7 6,9 2405 560 5550

24. Kały 139,8 5,9 1,1 4,3 530 150

25. Małe Młosino 139,8 15,2(6) 325,7 10,7 3,2 815 375 2075

26. Wielkie Młosino 139,8 66,0 4784,3 22,4 4,0 1780 575 5375

27. Raduń 140,1 29,5 1268,5 12,7 850 450 2260

28. Leśno Górne 133,5 45,0 1440,0 7,7 1,5 1620 440 3790

29. Leśno Dolne 133,0 39,5 1591,7 8,3 1,5 1415 375 3330

Jeziora w ciągu rzeki Kulawy
30. Duże Bukówki 137,6 1,7 8,0 200 110

31. Małe Bukówki 134,7 1,4 4,9 170 120

32. Duże Głuche 128,8 45,0 3612,7 17,2 1000 600 3250

33. Małe Głuche 128,4 12,5 622,3 12,9 575 350 1675

34. Szeczonek 121,6 3,2 2,0 250 130 14900

Jeziora w ciągu rzeki Kłonecznicy

35. Studzieniczno - 
- Kłączno - Ryńskie 151,0 215,5 14803,0 17,1 6,9 5650 710 1620

36. Okunie 154,5 13,0(7) 130,0 1,3 1,0 700 290 2500

37. Małe 150,9 33,7 938,4 8,0 2,8 900 500

38. Jeziorko 149,5 4,3 450 125 11225

39. Kielskie 147,6 143,2 11934,7 8,3 4860 975

Jeziora w ciągu rzeki Boryń
40. Ostrowite 1275 14,5 7,5 2,8 840 250 2400

41 Duży Boryń 125,2 25,3 407,7 6,5 2,4 980 390 2950

42 Mały Boryń 125,1 6,5 628,4 4 430 240

Jeziora, przez które przepływa Zbrzyca wytłuszczone
Źródło: IMGW, IRŚ, Atlas jezior Polski t. 2, Bogucki Wydawnictwo Naukowe, Poznań 1997   Atlas Jezior Zaborskiego Parku Krajobrazowego, Katedra Limnologii UG, Gdańsk 2010
geoportal.gov.pl

Patrz: Z. Gierszewski, Szlak Zbrzycy. Przewodnik przyrodniczo-kulturowy, ZTN, Brusy 2012, s. 24-25.
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Kajakowe szlaki dla początkujących
i zaawansowanych

Najlepsze rzeki kajakowe to te na szerokość od 1,5 do 3 wioseł (rzeka kameralna!). Rów poniżej
szerokości wiosła to wersja ekstremalna – stale po bandzie! Powyżej 4 wioseł to wielopasmowa
autostrada (nie „czuje się” już brzegu, trzeba podpływać).

Górna Zbrzyca
Zbrzyca nazywana jest w slangu kajakarzy Polską Amazonią. Gęste wysokopienne lasy, skarpy,

rozlewiska, liczne jeziora przepływowe, bogata roślinność przybrzeżna, istne tunele zieleni. Wypływa
z j. Mały Zbełk, ale dopiero od j. Wielkiego Sarnowiczego jest spływna (wersja ekstremalna). Dalej
jeszcze trochę luzu, płyniemy przez dwa stawy młyńskie (pełcki i dywański). To najbardziej niezwykły
odcinek Zbrzycy, gdzieś tu w czasie II wojny światowej ukrywali się partyzanci TOW „Gryf Pomorski”.
Tajemnicze Pełki z ruiną tartaku, romantyczny Dywan z leśniczówką i starym młynem, ślady
wojennych kryjówek, rozstaje dróg, bagna, nadrzeczne chaszcze, wzgórza i wysokopienny bór
ukazuje potęgę przyrody, w której kryje się ludzka historia.

W Dywanie w sezonie można zatrzymać się w barze, wynająć kwaterę lub tylko posłuchać szumu
wody w młynie i popłynąć dalej Zbrzycą przecinającą storczykową łąkę i po kilkuset metrach
dopływamy do j. Dywańskiego. 

Pole namiotowe nad j. Dywańskim, to dobre miejsce na start spływu kajakowego. Wąska szosa
od Dziemian ułatwi dowóz kajaków. Na przeciwnym krańcu jeziora dwa ośrodki wczasowe
(Kaszubski Bór i Uroczysko) maja swoje pomosty i strzeżone plaże. Niektóre spływy ruszają stamtąd.
Tak czy siak, pierwsza przeszkoda, to wąski, i płytki, ale wysoki przesmyk pod mostem drogowym.
Wypływamy na j. Somińskie i najlepiej od razu skręcić 
w prawo, ale nie płyńmy zbyt blisko brzegu, bo na pewno popadniemy w konflikt 
z wędkarzami, którzy na pomostach obstawiają przybrzeżne łowisko.

Wzdłuż brzegu rozłożyła się wieś Sominy. Spływ z placu koło mini skansenu naprzeciw kościoła
(teren gminny, można się rozłożyć i biwakować), to koleina opcja popłynięcia Zbrzycą. Nieco dalej
ostatni pomost przed pasem trzcin wskazuje miejsce, gdzie parę kroków wiedzie nas do restauracji
„Szuwarek” i sklepów (2 konkurencyjne). Jeśli z Dywanu wypłyniemy dostatecznie wcześnie, to
będziemy tu akurat na śniadanie i lepiej nie tracić czasu, bo do przepłynięcia mamy dwa duże i
jedno małe jezioro, jeśli chcemy biwakować na polu koło leśniczówki Parzyn. Ale najpierw
przeprawa przez Somińskie, długie i powyginane jezioro z wyspami. Tu kolonie mają kormorany,
mewy i czaple, można z bliska podziwiać ten ptasi żywioł. Kłopot może być z wypłynięciem z jeziora.
Trzciny skutecznie zasłaniają wejście na rzekę. Kto ma mapę, ten powinien szukać na prawo od wsi
Peplin. Krótki odcinek Zbrzycy do j. Kruszyńskiego prowadzi pod mostem drogowym na trasie z
Przymuszewa do Skoszewa. 

Kruszyńskie jest jeziorem bardziej rozległym, szerszym, otwartym i poza niezwykłą odnogą nie
ma zakamarków do myszkowania. Kto czytał opowiadanie Anny Łajming (Ł – Łajming Anna) o
Antku, ten na pewno będzie chciał tam wpłynąć, choć trzeba sporo zboczyć z kursu. Zbrzyca uchodzi
na płd.-wsch. krańcu jeziora w miejscowości Windorp. Przepływamy pod ciasnym mostkiem koło
rybaczówki i dalej Zbrzycą dość wąską i zarośniętą, ale to tylko kawałek i już wpływamy na j. Parzyn,
małe, kameralne (ptasia ostoja – patrz P). Może być zarośnięte tak, że kajak szorować będzie po
podwodnej roślinności. Pole po lewej, to miejsce biwakowania, pasą się tam konie, może nie będzie
byków. Przy leśniczówce mały plac na kilka namiotów, skąd wiele spływów dopiero się wyrusza. Tu
może być pierwszy nocleg po uzyskaniu zgody leśniczego - wyczynowcy i desperaci płyną dalej. 
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Znowu warto wyruszyć rano. Wpływamy w leśny tunel. Zieleń zasłania niebo i tylko
prześwitujące słońce może rozjaśnić zielony półmrok. Przed mostem drogowym mały próg, rzeka
przyspiesza, ale zaraz się rozlewa i wypłyca. Mielizny mogą przy niskich stanach wody utrudnić
płynięcie i trzeba będzie ciągnąć kajaki, ale to przejściowe utrudnienie i rekompensuje je wspaniały
widok zakoli rzeki z wysokimi skarpami obrośniętymi bukowo-sosnowym lasem (jesienią jest tu
najpiękniej). Pierwsza przenoska koło ruin młyna, to dosyć trudne przedsięwzięcie. Staw młyński
głęboki, ścieżka stromą skarpą, a kajaki jakby cięższe. Za to ruiny monumentalne i prysznic pod
jazem. Odpływamy wartkim prądem, a rzeka zakręca wśród wysokich zboczy, niestety zdarzają się
mostki i mosty niebezpiecznie niskie. W końcu wypływamy na bardziej otwarty teren i za niedługo,
po kilku ostrych zakrętach, bystra, wąska i dość głęboka tu Zbrzyca dostaje z lewej spokojne i
szerokie wody Młosiny.

Środkowa Zbrzyca
Od ujścia Młosiny nasza rzeka zmienia charakter. Przestaje być żwawa w swoim nurcie, co nie

znaczy, ze odcinkami poniżej nie będzie przyspieszać. Teraz płynie spokojne i rozleje się za chwilę
w staw młyński przed Kaszubą. Tam przenoska przez drogę na progu spiętrzającym. Na lewo droga
prowadzi do sklepu – jak zamknięty to jest dzwonek. Między budynkami dawnego młyna (dziś
elektrownia), przenosimy kajaki do zatoczki poniżej wodospadu. Krajobraz zaczyna się ciekawy, z
lewej (strona południowa) skarpa i ściana lasu, po prawej łąka, raz szersza, raz węższa. Szukamy
wygodnej łąki na postój i posiłek. To już na pewno wczesne, a dla maruderów późne popołudnie.
Mogą być ogrodzenia pod prądem, a za nimi krowy, a nawet byki. Kolejna elektrownia i tartak w
Milachowie. Dalej w tym klimacie płyniemy aż do Rolbika. Przed mostem łączka po prawej i minibar,
dalej we wsi sklep GS-u! Pod mostem może być ciasno przy wysokich stanach. Nurt tu szybki, ale
niedługo rzeka wyhamowuje i zaczyna na szerokich łąkach meandrować. Prostokątne zakręty raz
za razem zmuszają do precyzyjnych manewrów, bo wbicie się w brzeg grozi wywróceniem kajaka.
Rzeka w końcu zmęczona manewrami jeszcze bardziej zwalnia i oto wpływamy w szuwarowy kanał,
którym pośród łanów grążeli żółtych dopływamy do jeziora Milachowo. Trzymamy się lewej strony
i sukcesywnie okrążamy wielkie turzycowiska i trzcinowiska. Sporo czasu zajmie nam wydostanie
się z tej trzcinowej „plantacji”. Najwyższy czas na kolację, a jeśli to początek sierpnia i sobota, to w
Widnie jest pieczenie chleba. Sam chleb już dawno zjedzony, ale może w obwoźnym sklepiku
dostaniemy zwykły, ale smaczny chleb z GS-u. Konkursy sprawnościowe też za nami, ale dyskoteka
trwa. Kajaki zostawiliśmy przy polu namiotowym, gdzie zadaszone ognisko i miejsce na kolację –
pieką się kiełbaski. Jeśli mamy jeszcze pół godziny czasu, to dopłyniemy do Laski, a tam… bar
A`Laska, nowoczesna przystań kajakowa z budynkiem socjalnym i noclegiem zbudowana przez
Nadleśnictwo Przymuszewo.

Dolna Zbrzyca
Wita nas niekończącym się ciągiem jezior. Pierwsze – Laska – to rezerwat ornitologiczny, wiec

płyniemy po cichu, prosto przed siebie, nie zaglądamy w szuwary, podziwiamy startujące lub
lądujące stada łabędzi niemych (czujemy się trochę jak na lotnisku). Za przewężeniem następne j.
Księże, z ujściem Kłonecznicy tuż po prawej stronie. Warto się zatrzymać na łasze piasku
naniesionego przez prąd rzeki, wymoczyć nogi, poczekać na maruderów. Owalne Księże przechodzi
w wąskie i niemożliwie długie j. Długie. Tu się poczuje zmęczenie wiosłowaniem, ale oto za zakrętem
w lewo ukazuje nam się most łączący Mogiel z Modzielem, a przed nim wpływ na Damplicę – ciasną
rzeczkę (wiosłami rozgrzebujemy brzegi, ale pchamy się do przodu). Prowadzi nas na j. Mielonek,
gdzie czeka kwatera agroturystyczna, ognisko i łóżka z prawdziwą pościelą, czyli cywilizacja. Dla
ekstremalnych tuż za mostem cypelek, z doskonałym miejscem na namioty, ale uwaga, rano mogą
was przegonić byki. 
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Ostatni etap warto zacząć rano, żeby zdążyć do Sworów na obiad (np. rybkę w tamtejszej smażalni).
Jeszcze dwa sporej długości jeziora Parszczenica i Śluza z wysokimi porośniętymi lasem brzegami,
bez plaż i z rzadkimi pomostami. Śluza lejkowato się zwęża i prąd wody przyspiesza. Szeroka z
łagodnymi zakrętami rzeka niesie nas komfortowo. Można jeszcze zrobić przystanek pod mostem
za Śluzą (w zasięgu dowozu pizzy!). Przy odrobinie szczęścia pierwsze kajaki w spływie będą ścigać
się z zimorodkami. Ostatnie kilometry Zbrzyca płynie wśród pól, łąk, z turystyczną zabudową.
Spokojnie wpływamy na j. Witoczno. Nieco w prawo kierujemy się do Swornegaci.  

Prosto miniemy Stanicę PTTK (tam pierwszy od Laski sklepik (!) , niewielkie pole namiotowe i
śmieszne domki na „kurzych stópkach” – konieczna wcześniejsza rezerwacja, jeśli planujemy tu na
trasie nocleg). Płynąc dalej wpłyniemy w nurt Brdy, niestety popłyniemy z prądem (dość silnym), co
po przepłynięciu kilku jezior tego dnia, będzie bolesnym doświadczeniem dla naszych mięśni. Warto
jednak, bo przed wypływem na jezioro Karsińskie, z lewego brzegu mamy kilka kroków do smażalni
ryb, a już na jeziorze po prawej zobaczymy restaurację „Jeziorną” (być może stąd wzięliśmy kajaki).
Kawałek dalej po lewej ukaże się naszym oczom Psia Góra ze znakomitą plażą (kajaki można
zacumować przy trzcinach na jej skraju), a na górze ośrodek wypoczynkowy z bardzo dobrą kuchnią
(dobrze zadzwonić wcześniej i ustalić godzinę posiłku, ale wtedy nie można żałować wioseł). Jeśli
się wam jeszcze chce, to przemykamy przez j. Karsińskie, często rozhuśtane nawet przy dobrej
pogodzie, mijamy ujście Chociny (też spływna),  potem jego odnogę, spokojniejsze j. Długie, a
wpływając na jezioro Charzykowskie mamy z lewej plażę w Małych Sworach i sezonową restaurację.
Zostało jeszcze kilka kilometrów wiosłowania do Bachorza, Funki i na końcu do Charzyków. A tam
już high life.

Cofnijmy się na jezioro Witoczno (z prądem). Od ujścia Zbrzycy w lewo dopłyniemy do ujścia
Brdy i z jej prądem popłyniemy do Płęsna, tam wpłyniemy na j. Małołąckie, potem Łąckie,
dopływamy do Drzewicza (sklep, ośrodki wczasowe, pole namiotowe, brama do Parku Narodowego
„Bory Tucholskie”). To nie koniec, czeka jeszcze j. Dybrzk, Kosobudno, przystanek w Męcikale (bar
Hades z dobrym jedzeniem, choć na taki nie wygląda), w Mylofie (pstrągarnia, sklep i smażalnia)
itd. … aż do Bydgoszczy.

Odcinek trasy km
Sominy - Kaszuba 16
Kaszuba - Widno 9,5
Widno - Laska 4
Laska - Jezioro Witoczno 10

Kilometraż szlaku – niby blisko, ale czasu wam będzie brakować …

www.canoe.net.pl/splywy_kajakowe_zbrzyca.htm

Ilość przenoszeń: 7
Ilość kilometrów po wodzie stojącej: 15

Odcinek górny Szlak bardzo malowniczy
Kilometraż odcinka: 45,0 - 38,0
Spadek rzeki: 1,2‰
Dostępność: dla początkujących
Skala trudności: bardzo łatwy

Szlak Zbrzycy. 
Przewodnik przyrodniczo-kulturowy, ZTN, Brusy 2012.

Odcinek środkowy Szlak malowniczy
Kilometraż odcinka: 38,0 - 24,9
Spadek rzeki: 0,9‰
Dostępność: dla początkujących
Skala trudności: bardzo łatwy

Odcinek dolny Szlak malowniczy
Kilometraż odcinka: 24,9 - 0,0
Spadek rzeki: 0,3‰
Dostępność: dla początkujących
Skala trudności: bardzo łatwy
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Zbi gniew Gier szew ski

Kaszubski Park Narodowy?
Istnieje Kaszubski Park Krajobrazowy położony jest na Kaszubach w województwie

pomorskim. Utworzono go w 1983 r. dla ochrony typowego krajobrazu młodoglacjalnych Pojezierza
Kaszubskiego, czyli jednego z obszarów, gdzie epoka lodowcowa skończyła się najpóźniej, ledwie
kilkanaście tysięcy lat temu, a to oznacza, że krajobraz tutaj jest "świeży", mało co zmieniony przez
późniejsze procesy erozyjne. Powierzchnia Parku wynosi 33202 ha, a jego otulina to 32494 ha.

Park krajobrazowy położony jest na obszarze ośmiu gmin: Kartuzy, Chmielno, Stężyca,
Sierakowice, Somonino (w powiecie kartuskim) oraz Linia (powiat wejherowski), Kościerzyna
i Nowa Karczma (powiat kościerski). Obszar leży na strefie wododziałowej oddzielającej dorzecze
Łeby i Łupawy od dorzecza Raduni, Wierzycy i Wdy. Główne cieki to Radunia i Łeba.

Obszary morenowe porastają tutaj lasy bukowe lub lasy z dominacją buka w drzewostanie. Na
wielu obszarach leśnych Parku w miejsce dawnych lasów liściastych wprowadzone zostały bory
sosnowe oraz świerki – gatunek obcy geograficznie w tym rejonie.
Regionalny i lokalny klimat Pojezierza Kaszubskiego wpływa na występowanie specyficznej flory,
wyróżniającej się udziałem gatunków górskich i podgórskich. Na dużych torfowiskach rozwinął się
bór bagienny i brzezina bagienna.

Rezerwaty przyrody istniejące na terenie Parku są obiektami chroniącymi szatę roślinną leśną i
torfowiskową, a także walory krajobrazowe. Ochronę przyrody na wyższym poziomie zapewnia 12
rezerwatów. Są to obszary o powierzchniach od 9 ha do 170 ha, z czego aż 9 obejmowałby
proponowany Kaszubski PN: Lubygość, Jezioro Turzycowe, Kurze Grzędy, Leśne Oczko, Staniszewskie
Błoto, Staniszewskie Zdroje, Szczelina Lechicka, Żurawie Błota, Żurawie Chrusty.

Wyodrębniono także 8 zespołów przyrodniczo-krajobrazowych o łącznej powierzchni 13054 ha
(39,3% powierzchni Parku). Obejmują głównie rynny jeziorne oraz dolinę rzeki Łeby. Zostały
ustanowione ze względu na unikalność lub harmonijność krajobrazu przyrodniczo-kulturowego.

Szkolenie w Staniszewie, wyprawa rowerowa nad jezioro Lubygość.
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Są to: Rynna Potęgowska, Rynna Kamienicka, Dolina Łeby w KPK, Rynna Mirachowska, Rynna
Raduńska, Obniżenie Chmieleńskie, Rynna Brodnicko-Kartuska, Rynna Dąbrowsko-Ostrzycka.
Około 40% powierzchni Kaszubskiego Parku Krajobrazowego obejmują obszary Natura 2000.
Proponowany Kaszubski Park Narodowy tylko scalałby te różnorodne formy ochrony przyrody
nadając im wyższą rangę i promując turystycznie.

Siedziba KPK zachwyca swoją nowoczesnością i funkcjonalnością. Tu na szkoleniu w maju 2024
r. zjawili się członkowie i aktywisci koła LOP z Chojnic. Rowerowa wycieczka może nie zadługa, ale
o stopniu trudności znacznym z uwagi na uciążliwe podjazdy i niebezpieczne zjazdy pozwoliła
wniknąć w serce Lasów Mirachowskich.

Rosnące na dobrych glebach buki wytwarzają zupełnie inny mikroklimat i nastrój od sosen z
Borów Tucholskich na południu Kaszub. Autorowi ukształtowanie terenu i pokrywa leśna skojarzyła
się z odwiedzonymi nieco wcześniej Górami Sowimi. Mimo że względne wysokości są tu
niewątpliwie mniejsze, to formy morfologiczne, a czasami i nachylenie stoków są podobne, chociaż
zupełnie różne procesy piętrzyły te wzniesienia (ruchy tektoniczne i procesy glacjalne).

Szczelina Lechicka to na szlaku takie miejsce, które kojarzy się z górskimi punktami widokowymi,
kiedy to idąc szlakiem trafiamy na miejsce, gdzie przerzedzenie drzew otwiera widok na
przeciwległe wzniesienia, doliny. Lechicka Szczelina spełnia ten ostatni warunek. (fot. okładka)

W 2023 roku ukazało się opracowanie poświęcone propozycjom uzupełnienia sieci obszarów
chronionych w formie parku narodowego w Polsce Fundacji Dziedzictwo Przyrodnicze. Wśród
zaproponowanych przez autora tego opracowania, Piotra Kluby, parków narodowych znalazł się
również Kaszubski PN. Jego obszar byłby stosunkowo niewielki, bo objąłby około 7500 hektarów
w północnej części KPK, a takie obszary jak Lasy Mirachowskie zasługują bez wątpienia na lepszą
ochronę. Fundacja postanowiła wesprzeć inicjatywę ponad 50 osób ze świata nauki, które apelują
o utworzenie Kaszubskiego Parku Narodowego. Zachęca do podpisywania petycji. Planuje zebranie
7500 podpisów, które będą symbolizować liczbę hektarów, które mogłyby być chronione przez park
narodowy.

Lasy Mirachowskie.
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BU DO WA HA LI SPOR TO WO -WI DO WI SKO WEJ
W BRU SACH

Bu do wa ha li spor to wo -wi do -
wi sko wej w Bru sach to je den
z naj waż niej szych pro jek tów
in fra struk tu ral nych Gmi ny
Bru sy ostat nich lat. Re ali za cja
pro jek tu zo sta ła po dzie lo na
na dwa eta py. Pra ce zo sta ły
za koń czo ne, a miesz kań cy
już nie dłu go bę dą mo gli ko -
rzy stać z no we go obiek tu.

Pierw szy etap bu do wy ha li roz -
po czął się w 2022 ro ku i obej -
mo wał re ali za cję sta nu
su ro we go za mknię te go bu dyn -
ku. W ra mach te go eta pu wy bu -
do wa no obiekt o wy mia rach
użyt ko wych 44,36 m dłu go ści,
23,21 m sze ro ko ści oraz 8,02 m
wy so ko ści. We wnątrz zna la zło
się peł no wy mia ro we bo isko
40 na 20 m oraz try bu ny miesz -
czą ce 250 miejsc sie dzą cych.
Ha la zo sta ła po łą czo na z ist nie -
ją cym kom plek sem oświa to -
wym, co stwo rzy ło spój ny i
funk cjo nal ny układ ar chi tek to -
nicz ny. Rów no cze śnie za go spo -
da ro wa no te ren wo kół
bu dyn ku o po wierzch ni
10.220,08 m². Po wsta ły tam
miej sca po sto jo we, cią gi pie sze
i jezd ne, a tak że zie leń z na sa -
dze nia mi oraz ele men ty ma łej
ar chi tek tu ry. Cał ko wi ty koszt
te go eta pu wy niósł nie co po -
nad 11,5 mln zł, z cze go pra wie
10 mln po cho dzi ło z pro gra mu
„Pol ski Ład: Pro gram In we sty cji
Stra te gicz nych”.
Dru gi etap bu do wy ha li sku piał
się na ro bo tach wy koń cze nio -
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wych, in sta la cjach oraz do sta wie wy po sa że nia spor to we go. W ra mach tych prac wy ko na no wszyst -
kie in sta la cje sa ni tar ne, elek trycz ne i ni sko prą do we, a tak że wy koń czo no wnę trza, co umoż li wia
peł ne użyt ko wa nie obiek tu. Do dat ko wo zre ali zo wa no ele men ty uzu peł nia ją ce ele wa cję oraz wy -
po sa żo no ha lę w sprzęt spor to wy. Koszt te go eta pu wy niósł oko ło 9,7 mln zł, z cze go po nad 4 mln
zł sta no wi do fi nan so wa nie po zy ska ne z pro gra mu „Spor to wa Pol ska 2022”.

No wa ha la spor to wo -wi do wi sko wa nie sie za so bą wie le ko rzy ści dla spo łecz no ści lo kal nej.
Przede wszyst kim za pew nia prze strzeń do upra wia nia róż nych dys cy plin spor to wych, ta kich jak pił -
ka ha lo wa, siat ko wa, ko szy ko wa, ręcz na, czy lek ko atle ty ka. Dzię ki te mu dzie ci, mło dzież i do ro śli
zy sku ją no wo cze sne wa run ki do ak tyw no ści fi zycz nej, co sprzy ja pro mo wa niu zdro we go try bu ży -
cia. No wy obiekt wes prze edu ka cję mło dzie ży, ofe ru jąc do sko na łe wa run ki do za jęć wy cho wa nia
fi zycz ne go. In we sty cja pod no si tak że atrak cyj ność Brus, po zwa la jąc na or ga ni za cję im prez spor to -
wych, kul tu ral nych i edu ka cyj nych. Ha la sta nie się miej scem spo tkań miesz kań ców, wspie ra jąc ich
in te gra cję oraz two rząc prze strzeń do or ga ni za cji róż no rod nych wy da rzeń. Z ko lei za go spo da ro -
wa nie te re nu wo kół ha li, w tym zie le ni oraz ele men tów ma łej ar chi tek tu ry, po zy tyw nie wpły wa na
es te ty kę prze strze ni pu blicz nej w tej czę ści mia sta.

oprac. UM w Bru sach
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Beata Rudnik
Alicja Frymark

Uczniowie Kaszubskiego Liceum
Ogólnokształcącego na wymianie w Czechach

w ramach projektu „Polish Czech culture”
Zespół Szkół w Brusach od lat jest liderem wśród szkół powiatu chojnickiego w pozyskiwaniu

funduszy zewnętrznych na realizację międzynarodowych projektów edukacyjnych. W roku 2024 w
placówce zrealizowano praktyki zagraniczne dla uczniów Branżowej Szkoły I stopnia w ramach
akredytacji Erasmus + na lata 2021-2027 oraz ukończono projekt „Polish Czech culture”
współfinansowany przez Międzynarodowy Fundusz Wyszehradzki, który skierowany był do
licealistów.

Od 21 do 25 października 2024r. uczniowie Kaszubskiego Liceum Ogólnokształcącego w
Brusach, pod opieką nauczycielek Alicji Frymark i Beaty Rudnik, wzięli udział w wymianie
uczniowskiej do Pardubic. Celem projektu było nie tylko rozwijanie umiejętności językowych i
wiedzy szkolnej, ale także wzajemne poznawanie kultur regionalnych Polski i Czech.
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Kaszubski i czeski haft – tradycje regionalne w dialogu
Jednym z najważniejszych elementów wymiany było zapoznanie się z regionalnym haftem

kaszubskim i czeskim, co pozwoliło uczestnikom dostrzec piękno oraz bogactwo tradycji obu
krajów. Haft wywodzący się z Kaszub, cechuje się precyzją i symbolicznymi motywami, takimi jak
tulipany, gwiazdy, owoce granatu, lilie czy serca, które opowiadają historię regionu i symbolizują
piękno kaszubskiej ziemi. Czeski haft z różnych regionów, również charakteryzuje się bogactwem
motywów roślinnych i wzorów. Często stosowane są żywe kolory, takie jak czerwony, niebieski czy
żółty, które w kulturze czeskiej mają znaczenie symboliczne, podobnie jak w tradycji kaszubskiej.
Oba style łączy nie tylko staranność wykonania, ale też głęboko zakorzenione związki z przyrodą i
codziennym życiem lokalnych społeczności. O tym wszystkim uczestnicy projektu dowiedzieli się
między innymi podczas wizyty w praskim Muzeum Etnograficznym, gdzie mieli okazję zobaczyć
tradycyjne czeskie hafty i porównać je z kaszubskimi wzorami. Oba style wzbudziły uznanie
młodzieży, która dostrzegła podobieństwa w motywach roślinnych i kolorystyce. 

Czwarty dzień projektu w całości poświęcony był kaszubskiej sztuce haftu. Uczniowie z Polski
przedstawili czeskim rówieśnikom prezentację multimedialną, w której omówili historię i symbolikę
kaszubskich wzorów. Następnie odbyły się warsztaty praktyczne, podczas których czescy uczniowie
próbowali swoich sił w tej technice, haftując podstawowe kaszubskie motywy. Zajęcia wzbudziły
duże zainteresowanie, a ich efektem były prace, które stały się pamiątką tej wyjątkowej współpracy.
Dzięki projektowi „Polish Czech culture” uczniowie nie tylko rozwijali umiejętności językowe, ale
również zgłębiali kulturę regionalną swoich sąsiadów. Porównanie kaszubskich i czeskich haftów
stało się doskonałym pretekstem do rozmów o podobieństwach w sztuce ludowej obu krajów, a

Nauka przez doświadczenie.
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także do refleksji nad znaczeniem dziedzictwa kulturowego w kształtowaniu tożsamości regionalnej.
Projekt ten był niezwykle cennym doświadczeniem edukacyjnym i kulturowym dla wszystkich
uczestników.

Piotr Eichler

Stanisław Frymark - pan na zamku w Kaszubie
Kaszuba - wieś, jedna z wielu, położona w kaszubskich lasach. 

Wikipedia dosyć ogólnikowo i momentami niezbyt precyzyjnie informuje o niej. 
Zacytuję, bo warto to sprostować - „Historycznie Kaszuba była posiadłością Korony

jako młyn z otaczającą go osadą. Z biegiem czasu parcela została przekazana rodzinie
Kossak-Główczewskich, która w 1912 zbudowała dwór. 

Został on podzielony przez Lasy Państwowe po objęciu majątku przez Skarb Państwa. 
Połowę domu zajmuje spadkobierca rodziny. 

Poza dworem we wsi znajduje się młyn”.

Precyzji zabrakło m.in. w stwierdzeniu o pobudowaniu dworu w 1912 roku, bo istniał on
wcześniej, tyle że był drewniany. Z tym zajmowaniem połowy domu przez spadkobiercę rodziny to
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Zómk Zôbòrsczi
A jest! W północnej części wsi. Drogą na prawo na końcu wsi, jak wyjeżdżamy w stronę na Parzyn.

Trochę ukryty w zieleni zaraz za Zbrzycą, w pobliżu gdzie uchodzi do niej Młosina. Trudno
powiedzieć, że góruje nad okolicą, bo raczej to okolica go otacza z trzech stron. Wcześniej stał tu
stary budynek z samorobnej cementowej cegły. Grunt to tzw. resztówka z majątku Jana Kossak-
Główczewskiego. Kiedyś to było większe. Do rzeki miał ziemie Mateusz, po tej stronie Jan. I on
podzielił swoje grunty, posprzedawał w mniejszych parcelach. To, co kupił Stanisław Frymark, to
były resztki z majątku Jana. Przebudowanie starego domu było nie lada wyzwaniem. W zasadzie

też tak różowo nie było. Prawowity sprzed roku 1939 właściciel Bronisław Kossak Główczewski nie
dożył, gdy nowa władza w 1953 roku dwór rodzinie zabrała. Faktem jest, że mieszkała w nim potem
żona Bolesława z córką Marią i jej mężem, ale nie jako właściciele i tak naprawdę w myśl przepisów
reformy rolnej powinni zostać stamtąd usunięci. Dlaczego tak się nie stało – to inna historia, która
nie jest tematem tego artykułu. 
Dla czytelnika spoza regionu, gdzie wydawany jest biuletyn „Ziemia Zaborska”, dodajmy, że Kaszuba
położona jest w województwie pomorskim, w powiecie chojnickim, w gminie Brusy nad rzeką
Zbrzycą. Wieś jest częścią składową sołectwa Leśno. W starych opisach (Słownik geograficzny
Królestwa Polskiego wydany w latach 1880–1902 w Warszawie) można znaleźć, że Kaszuba to „dobra
z młynem, nad strugą Zbrzycą, powiat Chojnicki, w piaszczystej i lesistej okolicy. Obszaru liczy mórg
3876, budynków 17, domów mieszkalnych 9; katolików 115, ewangelików 2. Parafia i szkoła Leśno,
poczta Brusy. Dawniej należał do starostwa tucholskiego. W lustracji z 1664 roku czytamy – Koszuba
młyn czynszuje złotych 92, strzec zobowiązany młynarz puszczy i barci lisieńskiej, jako prządek naznacza
według kolei. Rok 1860 właściciel Jan Główczewski.” Ale o zamku ani słowa… 

Zamek z basztą od strony Domu Wdów
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zostały fundamenty, na których powstało to, co jest teraz. W piwnicy jeszcze widać fragmenty
kamiennych fundamentów. Miał powstać nowy budynek, ale prawo mamy takie, że się nie dało
inaczej, jak remontować ten stary. Na starych fundamentach powstał porządny zamek. Ma
basztę, czyli wieżę dobudowaną do budynku głównego. Na którą można wejść, patrzeć z góry i
strzelać w obronie zamku. No może nie dosłownie, ale od czego jest wyobraźnia? Druga wieża to
Świętowid. Ma 4 atrybuty: miłość, walka (trzyma miecz), praca (trzyma siekierę) od strony
zachodniej, bo do zachodu słońca się pracuje, modlitwa. Modlitwa jest od wschodu, bo nią się
zaczyna dzień. Ma to być nawiązanie do czasów plemiennych. A we wieży ze Świętowidem jest
zamknięta prawdziwa księżniczka… Kilka miesięcy temu stanęła ostatnia wieża. Niektórzy nazywają
ją trójzębem, choć z ukraińskim tryzubem nie ma nic wspólnego. Ma być symbolicznie elementem
o charakterze strzelistym, wnoszącym jakąś lekkość, jak mówi właściciel zaborskiego zamku. Ma też
Dom Wdów (po kaszubsku Ògnariô, obiekt dla celów agroturystycznych), do którego z zamku
wiedzie kilkunastometrowy krużganek. Pod Domem są zamkowe lochy.

Obok Domu Wdów stoi zamkowa kaplica. Kawałek dalej Mamucia Chata – to wysunięta strażnica
przed zamkiem (również jest elementem kompleksu agroturystycznego Stanisława Frymarka). No
może przesadziłem z tym krużgankiem, ale połączenie między oboma budynkami na poziomie
pierwszego piętra w postaci tarasu-ganka jest. Z tą zamkniętą w Świętowidzie księżniczką jednak
proszę: bez paniki. To jeden z żartów Stanisława Frymarka. Została tam umieszczona lalka, którą
producent nazwał „Princess”. Ale w końcu prawie każdy zamek ma w swojej historii jakąś uwięzioną
księżniczkę… Zaś lochy są bardzo praktyczne, bo tak naprawdę jest w nich garaż. Ale kto broni, by
puścić wodze fantazji? Kto z nas nie chciał mieszkać w prawdziwym zamku? – Dziecinne, szaleńcze
marzenie… Żeby to nie wyglądało snobistycznie, chciałem to ładnie opakować. Raz – opakowałem to
w agroturystykę. A dwa – zamek, który zamyka i chroni kulturę kaszubską – tłumaczy właściciel
Stanisław Frymark  – Jeszcze czemu zamek? Bo zamek brzmi ładnie, dumnie, to nie tylko budynek, ale
i instytucja. Mam tu też swoje miniwydawnictwo.

Pańska izba - herby
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Rycerz Stanisław herbu Gryf
A jest!  W północnej części wsi. Drogą na prawo na końcu wsi, jak wyjeżdżamy w stronę na

Parzyn. Trochę ukryty w zieleni zaraz za Zbrzycą, w pobliżu gdzie uchodzi do niej Młosina. Trudno
powiedzieć, że góruje nad okolicą, bo raczej to okolica go otacza z trzech stron. Wcześniej stał tu
stary budynek z samorobnej cementowej cegły. Grunt to tzw. resztówka z majątku Jana Kossak-
Główczewskiego. Kiedyś to było większe. Do rzeki miał ziemie Mateusz, po tej stronie Jan. I on
podzielił swoje grunty, posprzedawał w mniejszych parcelach. To, co kupił Stanisław Frymark, to
były resztki z majątku Jana. Przebudowanie starego domu było nie lada wyzwaniem. W zasadzie
zostały fundamenty, na których powstało to, co jest teraz. W piwnicy jeszcze widać fragmenty
kamiennych fundamentów. Miał powstać nowy budynek, ale prawo mamy takie, że się nie dało
inaczej, jak remontować ten stary. Na starych fundamentach powstał porządny zamek. Ma basztę,
czyli wieżę dobudowaną do budynku głównego. Na którą można wejść, patrzeć z góry i strzelać w
obronie zamku. No może nie dosłownie, ale od czego jest wyobraźnia? Druga wieża to Świętowid.
Ma 4 atrybuty: miłość, walka (trzyma miecz), praca (trzyma siekierę) od strony zachodniej, bo do
zachodu słońca się pracuje, modlitwa. Modlitwa jest od wschodu, bo nią się zaczyna dzień. Ma to
być nawiązanie do czasów plemiennych. A we wieży ze Świętowidem jest zamknięta prawdziwa
księżniczka… Kilka miesięcy temu stanęła ostatnia wieża. Niektórzy nazywają ją trójzębem, choć z
ukraińskim tryzubem nie ma nic wspólnego. Ma być symbolicznie elementem o charakterze
strzelistym, wnoszącym jakąś lekkość, jak mówi właściciel zaborskiego zamku. Ma też Dom Wdów
(po kaszubsku Ògnariô, obiekt dla celów agroturystycznych), do którego z zamku wiedzie
kilkunastometrowy krużganek. Pod Domem są zamkowe lochy.

Kaplica wnętrze
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Obok Domu Wdów stoi zamkowa kaplica. Kawałek dalej Mamucia Chata – to wysunięta strażnica
przed zamkiem (również jest elementem kompleksu agroturystycznego Stanisława Frymarka). No
może przesadziłem z tym krużgankiem, ale połączenie między oboma budynkami na poziomie
pierwszego piętra w postaci tarasu-ganka jest. Z tą zamkniętą w Świętowidzie księżniczką jednak
proszę: bez paniki. To jeden z żartów Stanisława Frymarka. Została tam umieszczona lalka, którą
producent nazwał „Princess”. Ale w końcu prawie każdy zamek ma w swojej historii jakąś uwięzioną
księżniczkę… Zaś lochy są bardzo praktyczne, bo tak naprawdę jest w nich garaż. Ale kto broni, by
puścić wodze fantazji? Kto z nas nie chciał mieszkać w prawdziwym zamku? – Dziecinne, szaleńcze
marzenie… Żeby to nie wyglądało snobistycznie, chciałem to ładnie opakować. Raz – opakowałem
to w agroturystykę. A dwa – zamek, który zamyka i chroni kulturę kaszubską – tłumaczy właściciel
Stanisław Frymark  – Jeszcze czemu zamek? Bo zamek brzmi ładnie, dumnie, to nie tylko budynek,
ale i instytucja. Mam tu też swoje miniwydawnictwo

Wykształcenie
Autor, rocznik 1972 roku, urodzony w Brusach, od urodzenia mieszkał we wsi Leśno

Wybudowanie. W 1987 ukończył szkołę podstawową w Leśnie. Następnie przez rok uczył się w
Technikum Rolniczym w Chojnicach, po czym uczęszczał do trzyletniej Zawodowej Szkoły
Ogrodniczej w Bydgoszczy, którą ukończył w 1991 roku. Następnie przez trzy lata uczył się w
trzyletnim Technikum Ogrodniczym w Pruszczu Gdańskim. W 2014 roku ukończył Liceum
Ogólnokształcące dla Dorosłych w Brusach. W roku 2015 podejmuje studia na kierunkach
etnofilologia kaszubska na Uniwersytecie Gdańskim i filologia angielska na Powszechnej Wyższej
Szkole Humanistycznej „Pomerania” w Chojnicach, uzyskując na obu tytuły licencjata w 2018 roku.

Pani i pan Frymark
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W październiku 2018 roku rozpoczął studia magisterskie na wydziale zamiejscowym
Powszechnej Wyższej Szkoły Humanistycznej „Pomerania” w Kościerzynie, kierunek pedagogika
specjalna, uzyskując w 2020 roku tytuł magistra. Od września 2020 roku zaczął studia doktorskie
zorganizowane na Akademii Pomorskiej w Słupsku. Jeżeli ktoś tego jeszcze nie skojarzył, to
kaszubskim posługuje się perfekt. Znajomość tego języka wyniósł jeszcze z domu rodzinnego.

Światowy student
Stanisław Frymark to już to pokolenie, któremu ram w postrzeganiu świata narzuca

obowiązkowy, w podstawówce czy szkole średniej, przedmiot nauczania, czyli język rosyjski. Żelazna
kurtyna, demoludy (dawniej – państwa o ustroju socjalistycznym/komunistycznym) jako mentalnie
podstawowy kierunek wyjazdów, rodzina za granicą = problem, kraje Zachodu jako owoc zakazany,
a pomarańcze tylko na Boże Narodzenie transportowane statkami z „bratniej” Kuby – to nie jego
bajka. Świat stoi otworem, może jeszcze nie dla wszystkich, dla tych „odważniejszych”, więc dlaczego
z tego nie korzystać? 

O czym już było – studiując etnofilologię kaszubską na Uniwersytecie Gdańskim i filologię
angielską na Powszechnej Wyższej Szkole Humanistycznej „Pomerania” w Chojnicach – musiał
napisać prace licencjackie. „Zwykły” student poszukałby dostępnej literatury, zrobił z tego
kompilację, dorzucił coś od siebie i temat z głowy. Ale nie Frymark! W Ameryce (Kanada, USA) miał
dużo znajomych. Namówił kolegę, który też miał do napisania pracę, żeby pojechać razem, zrobić
badania. No i pojechał… Najpierw do Nowego Jorku, do Sary Marchlewicz, której rodzina pochodzi
z Cekcyna. Ponieważ musiał w ramach studiów także zaliczyć praktyki w szkole, więc czemu nie
zrobić ich w Nowym Jorku? Tak, tak! Studentów-praktykantów uczących w nowojorskiej szkole to

Rehema i ogród zimowy - na wejściu do zamku
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mamy w Chojnicach na pęczki… Z Nowego Jorku poleciał do Kanady, do Ottawy. Shirley Masc
Connolly, dyrektorka ds. historycznych i kuratorka wystaw Skansenu i Muzeum Dziedzictwa Polsko-
Kaszubskiego przy The Wilno Heritage Society w Kanadzie to był kolejny kontakt. Tam badał
świadomość narodową potomków kaszubskiej emigracji „za chlebem” z połowy XIX w. Obecnie
kaszubszczyzna zaczyna się w Kanadzie odradzać. Młode pokolenie jest jeszcze bardziej „narodowe”
od nas. Jak się idzie ulicą zamieszkaną przez Kaszubów, to widać, że na wielu domach powiewa
kaszubska flaga. Problemem, co Frymark podkreśla w książce, było to, że przez długie lata
potomkowie tych pierwszych Kaszubów, przybyłych w połowie XIX wieku, zaczęli zatracać
świadomość swojego pochodzenia etnicznego. Z drugiej strony – kto im miał to powiedzieć?
Paradoksalnie – wielu z tych, którzy do Kanady z Kaszub wtedy emigrowali, nie mieli świadomości
swojej kaszubskości, mimo że jak Kaszubi się zachowywali. Będąc tam, Frymark poznał Blanche
Krbechek, jak się okazało, w jego życiu osobę bardzo ważną. Urodzona w Stanach Zjednoczonych,
w 1937 roku kultywowała kulturę kaszubską – język i muzykę, wydawała w USA gazetę kaszubską,
była prezeską Związku Kaszubów w Ameryce Północnej. Razem ze Stanisławem Frymarkiem zaczęła
tłumaczyć wydawnictwa na język kaszubski. Nawiązali współpracę na tyle dla obu ważną, że Blanche
przyjechała i pomieszkiwała w Polsce. Do tego stopnia, że w 2020 roku swego żywota dokonała w
Kaszubie!

Obywatel świata do kwadratu
Wspomniałem o wydawnictwie prowadzonym przez Stanisława Frymarka. Kolejne z jego

działań. I pasji zarazem. Bo wszystko, co robi – robi z pasją. Co czytelnicy powiedzą na taką publikację
– Stanisłôw Frymark, Kaszëbsczi jãzëk w Kanadze, ÙSA i Nowi Zelandii *** Leksykalné interferencje w
gôdce Kaszëbow w Kanadze, ÙSA i Nowi Zelandii / Kashubian Language in Canada, the USA and New
Zealand *** Lexical Interferences in Kashubian Language in Canada, the USA and New Zealand
(Zómk Zôbòrsczi 2020, ss. 312)? Tak, tak, oczywiście, do Nowej Zelandii to prawie każdy jeździ. Jak
do marketu OBI po kolejny śrubokręt! W Nowej Zelandii i Australii Stanisław Frymark był dwa razy
na badaniach terenowych językowych dotyczących kaszubskiego w Nowej Zelandii! Dlaczego? Bo
tam nikt ich nie robił. Taaak – bardzo proste wytłumaczenia… Te badania też dołączył do swoich
prac licencjackich. Z tego, co już napisałem (a to jeszcze nie koniec…), widać, że mamy do czynienia
z postacią naprawdę nietuzinkową. Skąd się tam wziął? Okazuje się, że tam też ma znajomych, m.in.
Paula Klemicka, Kociewiaka, na Wyspie Północnej i Paula Wattenbacha na Wyspie Południowej.
Wattenbachowie to rodzina kosznajderska, bardzo szybko się skaszubiła, mieszkali w Leśnie,
Brusach, Rytlu, a w Chojnicach jest pochowana pani Wattenbach. Pomijając egzotykę
przeprowadzonych badań Stanisław Frymark cytowaną pozycję uważa za swoją najważniejszą
książkę naukową. 

Kanada, Stany Zjednoczone, Nowa Zelandia – jeżeli ktoś myśli, że na tym globtroterskie pomysły
i możliwości Stanisława Frymarka się kończą, to lojalnie uprzedzam, że jest w grubym błędzie.

Świat to za mało?
Był o takim tytule odcinek z serii o Jamesie Bondzie, agencie 007. Jak myślę o Stanisławie

Frymarku, to czasami mam takie skojarzenie. Bo co poza światem? No, tylko Kosmos! Choć, niestety,
wiem, że w kosmos to raczej nie poleci. A z czym szanownym czytelnikom kojarzą się cedry? No tak
– jesteśmy na Pomorzu, to może z Cedrami Wielkimi albo z Cedrami Małymi? Dwie wioski w Polsce
położone w województwie pomorskim, w powiecie gdańskim. Na początek nieźle, ale proszę szukać
dalej. Tak bardziej, dalej, np. Morze Śródziemne, wschodnie wybrzeże… O! Brawo dla pana i tej pani!
Drzewo, na fladze egzotycznego państwa. Bo czyż Liban to nie jest dla nas egzotyczne państwo?
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Jest! Ale dla Stanisława Frymarka już raczej nie. Studiował pedagogikę specjalną na PWSH
Pomerania w Kościerzynie na studiach uzupełniających magisterskich, wszak licencjaty, i to dwa,
już miał. Więc miał do napisania teraz pracę magisterską. Praca, jak praca. Tylko czy każdy pomyśli
sobie – jak wygląda świadomość Libańczyków w stosunku do osób niepełnosprawnych, osób, które
potrzebują jakiejś pomocy specjalnej? To kraj arabski, mieszanka islamu i chrześcijaństwa, ale jednak
Bliski Wschód czyli dominacja ludów arabskich i islamu. Miał w Bejrucie kolegę. Więc napisał do
niego, czy zgodzi się przetłumaczyć ankietę o świadomość Libańczyków w stosunku do osób
niepełnosprawnych na język arabski. Zgodził się. I tak magistrant Stanisław pojechał dwukrotnie
do Libanu, przeprowadził badania i napisał o tym pracę magisterską „Wiedza, stosunek i świadomość
społeczna Libańczyków w kontekście problemu niepełnosprawności / Knowledge, Attitude and
Public Awareness of the Lebanese in the Context of the Disability Problem”. 

Gdzie się taki ulung?
Pozwalam sobie na żart jedyny w tym tekście. Nawiązanie do przeszłości. Bo wszystko, co do

tej pory napisałem i jeszcze napiszę – to najczystsza prawda i żadnych pòdsmiéwków czy wëpków
(żartów, żarcików). Bo w śródtytule to gra w brzmieniu słów. Bez wyjaśnienia dla młodszych
czytelników nie obejdzie się. W czasach PRL ulung to był wyrób herbatopodobny, rzecz nie do picia,
zalegająca półki. I w tamtym czasie pewien, opozycyjny wtedy wobec władzy kabareciarz, w skeczu
mówiąc o którymś z partyjnych sekretarzy, użył retorycznego pytania „Skąd się taki ulung?”, a sala
w śmiech. I ta zbitka słowna mi w głowie została. A w rzeczywistości ten prawdziwy oolong jest
herbatą rdzennie chińską – zdecydowana większość jej produkcji odbywa się w Chinach oraz na
Tajwanie – o ogromnym bogactwie różnych smaków, zależnym od sposobu jej oksydacji podczas
wytwarzania.

Już wcześniej napisałem, że w 1972 roku w Leśnie. Ale rodzina jest dużo starsza i Stanisław
Frymark i w genealogicznych poszukiwaniach jest biegły. O swoim pochodzeniu ma wiadomości
od początku XVI w. Zaczynają się w Chojnicach w 1515 roku. Rodziny dawniej były liczne i
rozgałęzianie się rodów na linie boczne nie było niczym niezwykłym. Ale im „dalej w las”, tym większe
problemy z dokumentami. W Chojnicach musiał posiłkować się księgami ławniczymi, żeby
jakiekolwiek pokolenia wyłapać. Takich danych typowych, ksiąg metrykalnych nie ma [proszę
pamiętać, że jednak pergamin czy później papier były jednak podatne na zniszczenie pod wpływem
ognia, wody, ludzie sami niszczyli niepotrzebne już im dokumenty, gwałtowne wydarzenia, jak choćby
wojny, też dokumentom nigdy nie służyły; przypomnijmy, że Chojnice nawiedziło kilka pożarów – 1627
rok, 1733 i 1742 – spaliła się prawie cała zabudowa miejska, a w 1846 płonęło przedmieście człuchowskie
– to były wydarzenia, które powodowały utratę dokumentów wszelkiej maści – miejskich, cechowych,
kościelnych; dodatkowo w latach 1655–1660 miasto doznało poważnych zniszczeń związanych z
potopem szwedzkim i swoje dołożyła wojna północna 1700-1721 – przyp. aut.]. Rodzina Frymarków
pojawia się w 1625 roku w Zalesiu jako typowo miejska. Wcześniej mieszkali w Chojnicach na ul.
Człuchowskiej, mieli kamienicę lub dom. Pojawia się w księgach ławniczych z XVI w. Regina Frymark,
która przekazuje majątek następnemu pokoleniu. Rodzina przeprowadziła się na Zabory chyba w
czasie jakiejś, można podejrzewać, zarazy. Są określani w dokumentach jako koloniści. Mieszkali w
Zalesiu przez wiele, wiele lat. Majątek był dzielony na następne pokolenia i stawał się coraz bardziej
rozdrobniony, a działki coraz mniejsze. W Zalesiu mieszka też rodzina mamy Stanisława –
Stoltmannowie. Tu urodził się jego dziadek, Franciszek Stoltmann, który był rybakiem stawowym i
budowniczym stawów. Meble w jednym z pokojów (komnat?) zaborskiego zamku to prezent ślubny
dziadka Franciszka. Na ścianach portrety dziadków, zdjęcie z ich ślubu w Kinicach, obok ze srebrnych
godów. Stoją na nim z dziećmi, czyli mamą Stanisława Frymarka i jej bratem, wujkiem Leonem
Stoltmannem.
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Teraz Stanisław dopisuje kolejną część rodzinnej historii. Tak jak on sam jest postacią
nietuzinkową, tak i historia przez niego dopisywana też. Żona ma na imię Kaszëbina Grif – Kaszëbë.
W jakim kaszubskim mieście czy wiosce kobiety mają tak na imię? W Ugandzie, mój czytelniku… A
zaczęło się od tego, że Frymark pomagał w przyjeździe do Polski studentowi z tego afrykańskiego
kraju. W tej sprawie pojechał do Ugandy i tam przypadkiem spotkał Rahme. Poczuł na jej widok –
jak się u nas mówi – motyle w brzuchu. Potem pojechał jeszcze raz, by się z nią spotkać i do końca
dowiedzieć się, czy coś ich łączy. Okazało się, że tak i za trzecim wyjazdem dopełniło się w Ugandzie
to, co było im przeznaczone. W styczniu 2022 roku pani Frymark pojawiła się na Zómku Zôbòrsczim. 
Czytelnikom należy się dodatkowe wyjaśnienie. Do momentu zawarcia związku małżeńskiego żona
Stanisława Frymarka nazywała się Rehema Nateza. Wymawia się to imię Rehma. Gdy stała się żoną,
otrzymała nowe imię: Kaszëbina Grif – Kaszëbë. Co kraj, to obyczaj. Nawet ogłosiły to ugandyjskie
gazety. Choć w dokumentach, tych polskich, nadal figuruje jako Rehema. Do Polski przyjechał
również syn Rehemy – Ibrahim. Wszyscy wołają na niego Ibu. 26 października 2024 r. to był ważny
dzień. W leśnieńskim kościele nastąpiło doniosłe wydarzenie, bo Ibu przyjął chrzest i od tego dnia
jest Ibrahimem Stanisławem. 

Wydawnictwo
Nazywa się Zamek Zaborski / Zómk Zôbòrsczi, powstało w 2015 roku. Działa w mikroskali i

zajmuje się wydaniem tytułów związanych przede wszystkim z regionalną, kaszubską tematyką w
tymże języku. Ale też po polsku i angielsku, skupiając wielu autorów zarówno publikacji naukowych,
ale i prezentujących prozę czy poezję. Pozycje o kaszubszczyźnie na świecie, o Libanie (jest
przetłumaczona również na język arabski…) czy Leśnie już wymieniałem. Inne pozycje? Proszę
bardzo: Stanisłôw Frymark, Zwiercadło Remùsowégò swiata - Dzél 1 - Zôrno, 2015; Stanisłôw Frymark,
Do òd, 2016; Leon Stoltmann, Tajemnice Wendów, Circipanów i Kaszubów - Orientalny rodowód nazwy
Kas(z)ub, 2016; Leon Stoltmann, Ród pomorsko-kaszubski Stoltmann/Stolpmann (1377-1890 r.). Zarys
historyczno - genealogiczny, 2016; Daniel Rożek, Ostrowite. Kościół świętego Jakuba Większego
Apostoła w Ostrowitem koło Chojnic, 2017 (dodruk 2020; Stanisław Janke, Flash in the Dark (Łiskawica),
Dogs (Psë), tłumaczenie: Blanche Krbechek, Alicja Frymark, Stanley Frymark, 2020; Robert
Kloskowski, Kashubian Culture in Canada, 2020.

To nie tekst bibliograficzny, więc podałem tylko kilka przykładów. Przykładów, że w środku
kaszubskich lasów można robić rzeczy, jakich w niejednym mieście nie robią. Bo za wszystkim stoi
człowiek. A jak się jest kimś o tak niepospolitych zainteresowaniach, pomysłach i działaniach, to
wszystkiego można się spodziewać. Ot, zbudować sobie mały kosmodrom w Zamku Zaborskim.
Między kaplicą i Mamucią Chatą. Na terenie żwirowiska. I wybrać się w ten kosmos albo blisko niego.
Choćby, żeby puszczać balony meteorologiczne i odbierać z nich dane, bo to też ciekawe zajęcie.
Choćby… Gdyby nie paskudne zrządzenie losu… 

Czemu akurat on?
Nie jest dobrze. Kilka razy w tekście, uważny czytelnik pewnie to dostrzegł: pojawiła się ponura

nuta, gdy przywoływałem dokonania Stanisława Frymarka. Nieprzypadkowo, niestety. Siedzimy
naprzeciw siebie w zamkowej izbie, rozmawiamy. O wszystkim: co było, co jest, co będzie. – Dopadł
mnie glejak. To typ raka, który siedzi w głowie i może w każdej chwili wyłączyć ci oddychanie lub bicie
serca. Nic się z tym nie da zrobić, nie da się go wywalić… Mój lekarz z instytutu onkologii w Warszawie
mówi, że trzeba z tym żyć.

***
Czy Stanisław Frymark w ten kosmos jednak nie poleci? Taki pewien tego nie jestem... A może

już poleciał, tylko my tego jeszcze nie zauważyliśmy?
Zmarł 2 lutego 2025 roku.
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STARA SZOPA KREATYWNĄ PRZESTRZENIĄ DZIAŁAŃ
W centrum Brus, w odrestaurowanym zabytkowym budynku gospodarczym przy ulicy

Szkolnej, powstało miejsce, które od razu zyskało sympatię mieszkańców i stało się jednym
z symboli miejskiej rewitalizacji oraz współpracy lokalnej społeczności.  Szopa Kreatywności,
bo o niej mowa, tętni życiem i przyciąga ludzi w różnym wieku, oferując bogaty wachlarz
zajęć, warsztatów czy inicjatyw oraz będąc otwartą na pomysły mieszkańców.

Projekt Szopy Kreatywności rozpoczął się od idei przywrócenia do życia nieużytkowanego
budynku gospodarczego przy „starej szkole”, który przez lata stał pusty i niszczał. Rewitalizacja była

możliwa dzięki zaangażowaniu Gminy Brusy, wsparciu mieszkańców oraz partnerstwu z Fundacją
Most The Most z Warszawy. Wygrana w konkursie „Nasz Zabytek”, zorganizowanym przez Fundację,
pozwoliła na  zdobycie miliona na odnowienie niszczejącego budynku. Celem projektu było
stworzenie miejsca, które nie tylko zachowa lokalne dziedzictwo kulturowe, ale także stanie się
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przestrzenią integracji i rozwoju dla społeczności. Prace rewitalizacyjne zakończyły się wiosną 2023
roku. Po uroczystym otwarciu budynek szybko zaczął pełnić rolę centrum aktywności społecznej,
przyciągając uczestników różnych grup wiekowych i zainteresowań.

Szopa Kreatywności oferuje interesujący program skierowany do dzieci, młodzieży, dorosłych
oraz seniorów. To także przestrzeń do realizacji własnych pomysłów. Tu aktywnie działa Klub Rodzica
oferujący warsztaty z kształtowania umiejętności rodzicielskich z elementami terapii pedagogicznej
i  Akademia Małego Człowieka, dzięki której są organizowane ciekawe zajęcia dla dzieci w wieku 3-
5 i 6-9 lat. Ponadto regularnie spotykają się Miłośnicy Gier Planszowych i grupa „Druty i andruty”, a
nawet zawiązał się Uniwersytet III Wieku w Brusach. Stałe dyżury w Szopie pełnią także
przedstawiciele Bruskiej Rady Seniorów i Regionalnego Centrum Wolontariatu. Prócz stałych zajęć,
których paleta stale się powiększa, realizowane są bardzo ciekawe i rozwijające projekty niecykliczne
o różnej tematyce, od zdrowia i profilaktyki, przez rękodzieło, rozwój artystyczny, edukację, kulinaria,
kulturę kaszubską, integrację, po informatykę czy ekologię. Z przestrzeni Szopy chętnie korzystają
również stowarzyszenia, firmy czy instytucje, organizując tam spotkania wewnętrzne własnych
organizacji lub o charakterze otwartym.

Miejsce to nie tylko oferuje zajęcia rekreacyjne, ale także buduje poczucie wspólnoty, wspiera
rozwój talentów oraz promuje lokalne tradycje. Funkcjonuje w ramach działalności Miejsko –
Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej w Brusach. Osoby zainteresowane udziałem w zajęciach
lub realizacją własnej inicjatywy w Szopie Kreatywności mogą skontaktować się z Beatą Kosecką,
kierownik Placówki Wsparcia Dziennego w Brusach pod numerem telefonu 52 335 55 24
lub za pośrednictwem wiadomości kierowanych na profil Szopy na Facebooku.

Oprac. UM w Bru sach
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Andrzej Kossak-Główczewski

Bru sy - roz wój  ży cia go spo dar czo - han dlo we go
pod ko niec XIX w. na przy kła dzie spół ki Ba zar 

Po czą tek ro dze nia się świa do mo ści na ro do wej
Pro gram prac or ga nicz nych na zie miach pol skich naj peł niej zo stał sfor mu ło wa ny i roz wi nię ty

w za bo rze pru skim. Przo do wa ły w tej dzie dzi nie przede wszyst kim Wiel ko pol ska i Pru sy Za chod nie.  
Pra ca or ga nicz na to dzia ła nie na rzecz roz wo ju go spo dar cze go lud no ści, zgod nie z  ha sła mi: „ Bo -
gać cie się”,  „Pra cuj cie i oświe caj cie się”.
Ce lem zwo len ni ków idei pra cy or ga nicz nej by ła wspól na i sys te ma tycz na pra ca wszyst kich dla do -
bra ogó łu pol skie go spo łe czeń stwa i za bez pie cze nie go przed ger ma ni za cją.
Wśród głów nych gło si cie li i re ali za to rów idei pra cy or ga nicz nej na tych te re nach wy róż nia li się:

Ka rol Mar cin kow ski (ur. 1800, zm.1846 r.), za ło ży ciel wie lu hi sto rycz nych in sty tu cji, ta kich jak
Ba zar - spół ka ak cyj na po wsta ła w 1838 ro ku, któ rej sta tu to wym za da niem by ło po pie ra nie po ży -
tecz nych ini cja tyw; ini cja tor bu do wy Ho te lu Ba zar w Po zna niu w 1841 ro ku – głów ne go miej sca
pro pa go wa nia idei pra cy or ga nicz nej oraz Po znań skie go To wa rzy stwa Przy ja ciół Na uki w 1846 ro -
ku. Ce lem sta tu to wym To wa rzy stwa by ło „wy do by cie z mas lu du zdol nej mło dzie ży, wy ko rzy sta nie
jej ta len tu na po ży tek kra ju oraz udzie la nie wszel kiej fi nan so wej i or ga ni za tor skiej po mo cy  w ce lu
zdo by wa nia wy kształ ce nia”.

Ks. Piotr Waw rzy niak (ur.1849, zm. 1910 r.), stał się twór cą i pa tro nem ini cja tyw pra cy or ga -
nicz nej w ca łym za bo rze pru skim. Był za ło ży cie lem To wa rzy stwa Prze my sło we go, Ka sy Oszczęd no -
ścio wo -Po życz ko wej Ban ku Lu do we go w Śre mie i Związ ku Spół ek Za rob ko wych i Go spo dar czych
ma ją ce go sie dzi bę w Po zna niu. Zwią zek ten sta no wił cen tra lę spół ek kre dy to wych, a je go za da -
niem by ło po pie ra nie ist nie ją cych spół ek, za kła da nie no wych oraz po moc w wy mia nie fi nan so wej.
Szyb ko roz sze rzył swą  dzia łal no ści na Po mo rze, War mię, Ma zu ry i Gór ny Śląsk.

Ks. Fe liks Bolt (ur. 1864, zm. 1941 r.) stał się twór cą i pa tro nem ini cja tyw pra cy or ga nicz nej na
Po mo rzu. Ja ko wi ka ry w Bru sach na wią zał współ pra cę z po mor skim spo łecz ni kiem Sta ni sła wem Si -
kor skim. W 1898 ro ku zor ga ni zo wa li ma so wą spół kę Ku piec. W 1900 ro ku był głów nym or ga ni za to -
rem Cen tral ne go To wa rzy stwa Rol ni cze go dla Prus Za chod nich. W 1904 ro ku zo stał człon kiem
Pa tro na tu Związ ku Spół ek Za rob ko wych i Go spo dar czych w Po zna niu i współ pra cow ni kiem ks. Pio -
tra Waw rzy nia ka.
Był or ga ni za to rem wie lu spół ek na Po mo rzu, w tym spół ek fi nan su ją cych cza so pi smo Piel grzym.
Ks. Bolt był głów nym in spi ra to rem i „sprę ży ną ”wszel kich po czy nań zwią za nych z po wsta wa niem
ru chu spół dziel cze go i  wzro stem świa do mo ści na ro do wej spo łe czeń stwa pol skie go w za bo rze pru -
skim. Już w cza sie je go dzia łal no ści nada no mu za szczyt ny ty tuł  „Oj ca ku piec twa pol skie go na Po -
mo rzu.”

Bru sy na tle prze mian
Jesz cze w koń cu lat sześć dzie sią tych XIX wie ku Bru sy i oko li ce po za tra dy cyj nym rol nic twem,

mły nar stwem, drob nym rze mio słem i karcz mar stwem nie wy róż nia ły się w dzie dzi nie ży cia go spo -
dar cze go. A w szcze gól no ści bar dzo zy skow ny han del bła wat ny znaj do wał się głów nie w rę kach
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ży dow skich i nie miec kich.
Spo łe czeń stwo pol skie w ra mach sa mo obro ny, chcąc wzmoc nić po zy cję pol skie go sta nu śred nie -
go, pod ję ło ideę prac or ga nicz nych, któ ra pro wa dzi ła przede wszyst kim do unie za leż nie nia się od
ubie ga nia się o wąt pli we wspar cie fi nan so we u za bor cy pru skie go.

O funk cji Brus ja ko swo iste go po nadre gio nal ne go ośrod ka ro dzą ce go się ży cia go spo dar cze go
za de cy do wa ły ta kie czyn ni ki, jak po ło że nie na waż nym szla ku ko mu ni ka cyj nym (dro go wo -ko le jo -
wym) i  han dlo wym (Ko ście rzy na -Choj ni ce), roz wój in sty tu cji spół dziel czych, rze mio sła i han dlu, a
przede wszyst kim ak tyw na obec ność dwóch wiel kich orę dow ni ków ini cja tyw: ks. Fe lik sa Bol ta i Sta -
ni sła wa Si kor skie go.

Je dy ną dro gą do zmia ny sy tu acji i two rze nia nie zbęd ne go ka pi ta łu dla roz wo ju ży cia go spo -
dar cze go by ło roz po wszech nie nie wśród spo łe czeń stwa pol skie go idei or ga ni zo wa nia się w po -
wsta ją cy ruch spół dziel czy, któ ry jed no czył by sto sun ko wo za moż ną część spo łe czeń stwa i
wła ści cie li ziem skich, ofe ru jąc im uczest nic two w po dzia le zy sku.W ten spo sób po wsta ła naj waż -
niej sza z bru skich in sty tu cji spół dziel czych – spół ka oszczęd no ścio wo -po życz ko wa.
Ini cja to ra mi za ło że nia spół ki by li księ ża A. Czar now ski i  A. Gra du szew ski, któ rzy do re ali za cji dzie ła
włą czy li Ste fa na Si kor skie go z Wiel kich Cheł mów,  Paw ła Si kor skie go z Le śna i Mi cha ła Głów czew -
skie go z Ka szu by, zaś efek tem by ło po wsta nie in sty tu cji o na zwie Spół ka Po życz ko wa Bru sko -Le -
śnień ska z sie dzi bą w Bru sach w ro ku 1873. Z cza sem na stą pi ło prze ła ma nie nie uf no ści czę ści
wła ści cie li ziem skich do tej idei, co w efek cie spo wo do wa ło du ży wzrost jej po pu lar no ści. Na wal -
nym zgro ma dze niu w 1888 ro ku pod ję to uchwa łę o przy stą pie niu spół ki do dzia ła ją ce go od 1871
r. Związ ku Spół ek Za rob ko wych i Go spo dar czych w Wiel kim Księ stwie Po znań skim, Pru sach Wschod -
nich i na Gór nym Ślą sku, ma ją ce go sie dzi bę w Po zna niu. Na nad zwy czaj nym wal nym ze bra niu 24
li sto pa da 1895 r. z udzia łem ks. Pio tra Waw rzy nia ka pod ję to uchwa łę o zmia nie sta tu tu i na zwy na
Bank Lu do wy spół ka z ogra ni czo ną po rę ką w Bru sach. Do wo dem roz wo ju tej in sty tu cji był sta ły
wzrost licz by człon ków, wy so ko ści de po zy tów i udzia łów. Z cza sem stał się ma so wą spół ką chłop -
ską sku pia ją cą  np. w 1887 r. - 380 człon ków, a w 1914 – 1858 człon ków. Ka pi ta ły wła sne ban ku
umoż li wi ły sze ro ką  dzia łal ność kre dy to wą i gwa ran to wa ły si łę eko no micz ną in sty tu cji. Kon se kwent -
nie sto so wa no pod sta wo wą za sa dę spół dziel czo ści kre dy to wej za bo ru pru skie go, to jest uspo łecz -
nie nie czę ści zy sku, któ ry za mie nia no w nie po dziel ny fun dusz re zer wo wy. Przez dłu gie la ta był to
je dy ny bank pol ski na Ka szu bach. Je go człon ko wie po cho dzi li głów nie z miej sco wo ści po wia tu
choj nic kie go, ko ścier skie go, czę ścio wo by tow skie go.

Bank Lu do wy w Bru sach po przez udzie la nie kre dy tu chło pom uła twił im uno wo cze śnie nie go -
spo darstw oraz za bez pie czył przed ban kruc twem i przej ściem zie mi w rę ce nie miec kie.
W sa mych Bru sach w opar ciu o ka pi ta ły i lu dzi pra cu ją cych w ban ku po wsta ły no we spół ki bę dą ce
prze ja wem eks pan syw no ści roz wi ja ją ce go się pol skie go ro dzi me go ży cia go spo dar cze go.
Po wsta ją mię dzy in ny mi ta kie or ga ni za cje go spo dar cze, jak spół ki han dlo we Ku piec, Ba zar oraz
spół ka prze my sło wa Ce res ja ko jed na z sze re gu za kła dów zwią za nych z na zwi skiem Ja na Wró blew -
skie go i je go ro dzi ny, któ rej to dzia łal ność wy róż nia ła się wśród pry wat nych przed się bior ców i kup -
ców bru skich ak tyw no ścią i ini cja ty wą  go spo dar czą.

Naj więk sze zna cze nie i naj buj niej szy roz wój w sys te mie spół ek bru skich opar tych  na ka pi ta le
Ban ku Lu do we go wy ka zał „ Ku piec”, spół ka z nie ogra ni czo ną od po wie dzial no ścią za ło żo na 24 stycz -
nia 1898 ro ku z sie dzi bą w Bru sach. Twór ca mi spół ki by li ks. Fe liks Bolt i Sta ni sław Si kor ski, któ ry to
peł nił funk cje prze wod ni czą ce go ra dy nad zor czej od ro ku 1904 aż do chwi li je go śmier ci, tj. ro ku
1929.
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Za sa dy dzia ła nia spół ki sta no wi ły cał ko wi te no vum na te re nie za bo ru pru skie go, by ły cha rak -
te ry stycz ne na Po mo rzu, a ge ne ral ną za sa dą by ło „ Swój do Swe go''. W prak ty ce ozna cza ło to, że tyl -
ko klien ci bę dą cy udzia łow ca mi spół ki (za sym bo licz ną opła tą) mo gli na by wać ofe ro wa ne to wa ry.
Za sa da ta po zwa la ła na uzy ska nie więk szych ko rzy ści fi nan so wo -or ga ni za cyj nych w pro wa dze niu
te go ty pu „in te re su” i wzmac nia ła bar dzo kon ku ren cyj ność pol skiej spół ki. Jed nak że by ła so lą w oku
u pa nu ją cych wów czas władz pru skich. Uciąż li wo ścią tej za sa dy by ły czę ste kon tro le władz pru -
skich, czy wszy scy klien ci po sia da ją le gi ty ma cję udzia łow ca,  w prze ciw nym ra zie na kła da no ka ry
pie nięż ne.

Przez za kła da nie spół ek Ku piec chcia no zbio ro wo ze brać po trzeb ny ka pi tał do dal sze go za kła -
da nia no wych fi lii spół ki, a z mło dzie ży wsi i miast kształ cić w spół kach przy szłych sa mo dziel nych
kup ców.

Wy jąt ko wo po myśl ny roz wój „Kup ca” spo wo do wał po wsta nie po dob nych spół ek w wie lu miej -
sco wo ściach Prus Za chod nich, a głów nie na Ka szu bach, np. w Chmiel nie,Wej he ro wie, Je żo wie, Kar -
tu zach, Sta rej Ki sze wie, Zble wie, Skar sze wie, By to wie, Pel pli nie, Brod ni cy itd.
Po kil ku let niej  dzia łal no ści spół ki  na te re nie Ka szub i Po mo rza  w opar ciu o idę F. Bol ta i S. Si kor -
skie go zmo bi li zo wa ni suk ce sem dzia ła cze utwo rzy li no wą spół kę uzu peł nia ją cą dzia łal ność „Kup ca
” i uła twia ją cą po wo ły wa nie no wych fi lii tzw. fir mę „cór kę”.

Ba zar, spół ka z ogra ni czo ną po rę ką (od po wie dzial no ścią) po wstał 22 kwiet nia 1904 ro ku  z
sie dzi bą w Bru sach. Pod sta wą jej dzia ła nia był za kup i sprze daż to wa rów bła wat nych. Sta tut wpro -
wa dzał dwie istot ne zmia ny. Pierw sza, iż człon ko wie tej że or ga ni za cji od po wia da ją za ew. dłu gi hi -
po te tycz ne cią żą ce na spół ce tyl ko do okre ślo nej wy so ko ści zo bo wią za nia. Dru gą istot ną zmia ną
by ło znie sie nie wy mo gu pro wa dze nia in te re sów tyl ko z gro nem człon ków.  Ta bar dzo waż na zmia -
na ode bra ła wła dzom pru skim pod sta wo wy pre tekst, pod ja kim gnę bio no spół kę „mat kę”, czy li „Kup -
ca”.

Naj więk szy mi udzia łow ca mi by li : Sta ni sław Si kor ski, ks. Fe liks Bolt, Bro ni sław Głów czew ski, Le -
onard Prze wo ski, Bo le sław Kar ge, Fran ci szek Czar now ski, dr. Al fons Ko by liń ski W umo wie okre ślo -
no wy so kość ka pi ta łu za kła do we go na 40 tys. ma rek, z cze go 35 tys. (87,5 proc) sta no wi ło udział „
Kup ca”,  prze wod ni czą cy Ra dy Nad zor czej „ Kup ca” au to ma tycz nie peł nił ta ką sa mą funk cję w „Ba -
za rze” i był nim  Sta ni sław Si kor ski do ro ku 1929, to jest do śmier ci. Na stęp nie funk cję tę  peł nił ks.
Fe liks Bolt do paź dzier ni ka 1939 r., czy li do mo men tu aresz to wa nia przez oku pan ta nie miec kie go i
wy wie zie nia do obo zu Stut thof, w któ rym zmarł 7 kwiet nia 1940 ro ku.  

Wśród udzia łow ców spół ki „Ba zar” by li lu dzie zwią za ni od daw na z „Kup cem”, by li księ ża i zie -
mia nie z po wia tu choj nic kie go i ko ścier skie go.
Od lip ca 1904 „Ba zar” przej mu je ko lej ne fi lie swo je go więk szo ścio we go udzia łow ca i za kła da no we
fi lie w Skar sze wach, By to wie, Pel pli nie i Je że wie W la tach 1906 i 1907 wy bu do wa no i otwar to w Kar -
tu zach oka za łą  no wą fi lię spół ki Ba za ru.
W ro ku 1912  ka pi tał za kła do wy no wej spół ki wy no si  200 tys. ma rek, co jest wy ni kiem po myśl ne -
go roz wo ju i suk ce syw ne go przej mo wa nia udzia łów „Kup ca”,
Dy wi den dy w „Ba za rze” wy no si ły prze cięt nie 15 proc. i by ły dwu krot nie wyż sze niż w Ban ku Lu do -
wym i „Kup cu”. By cie udzia łow cem spół ki by ło bar dzo atrak cyj ne fi nan so wo, jak i pre sti żo wo. Oka -
zja na by cia udzia łu pro wa dzi ła nie kie dy do kon flik tów mię dzy za in te re so wa ny mi by ciem
udzia łow cem spół ki,  po nie waż za wsze by ło wię cej chęt nych do na by cia udzia łów spół ki ani że li
ofert.

Po łą cze nie ka pi ta łów „Kup ca” z pry wat ny mi udzia ła mi umoż li wi ło prze kształ ce nie się „Ba za ru”
w spół kę ak cyj ną z do mi na cją ka pi ta łu spo łecz ne go. Sta le wpro wa dza no no we ar ty ku ły, np. por ce -
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la nę, obu wie, odzież, jak rów nież do dat ko we usłu gi, np. kra wiec kie, mod niar skie. Dzia łal ność oby -
dwu spół ek przy czy ni ła się do oży wie nia i wzbo ga ce nia pol skie go ży cia to wa rzy skie go i kul tu ral -
ne go po przez or ga ni zo wa nie za baw, za kła da nie ze spo łów te atral nych w Bru sach. Two rzo no
To wa rzy stwa Czy tel ni Lu do wych, spon so ro wa no wy daw nic twa, np. Piel grzy ma.

La ta od ro ku 1904 do 1933 to okres dal sze go roz wo ju spół ki Ba zar z sie dzi bą w Bru sach. Świad -
czą o tym za cho wa ne pro to ko ły z po sie dzeń za rzą du i ra dy nad zor czej spół ki. Np w ro ku 1906 wy -
bu do wa no bar dzo oka za ły bu dy nek dla no wo two rzo nej fi lii w Kar tu zach.
W ro ku 1911  zor ga ni zo wa no no wą fi lię w By to wie, a w 1912 - w Pel pli nie, któ ra to w ro ku 1918 prze -
szła w pry wat ne rę ce Bo le sła wa Kna sta (ko or dy na to ra spół ki do 1916 ro ku). Po dob nie za słu żo ny
czło nek władz i udzia ło wiec Bo le sław Kar ge prze jął  fi lię w Sta rej Ki sze wie. Świad czy to, iż po li ty ka
spół ki uła twia ła wzrost licz by sa mo dziel nych kup ców, co pro wa dzi ło do dal sze go prze kształ ca nia
się fi lii spół ki w spół ki pry wat ne w dal szym cią gu współ pra cu ją ce z ma cie rzy stą spół ką Ba zar. Przy -
kła dem ta kim jest pry wat na pla ców ka Ba zar Le onar da Wró blew skie go w Bru sach (zdję cie ).

Na po sie dze niu za rzą du i ra dy nad zor czej w Bru sach 21 mar ca 1933 ro ku pod ję to uchwa łę o
prze nie sie niu sie dzi by spół ki do Kar tuz ( 3 zdję cia).  Pierw sze po sie dze nie władz w no wym miej scu
od by ło się  29 grud nia 1933 ro ku. Zmie nio ne miej sce sie dzi by wy ma ga ło rów nież zmia ny skła du
władz, no wy mi udzia łow ca mi i dzia ła cza mi spół ki zo sta li miesz kań cy Kar tuz   re dak tor Jan Bie liń ski
- wy daw cy Ga ze ty Kar tu skiej, Jan Oko nek - dyr. Ban ku Lu do we go, Bo le sław Strzy że wicz,  Aloj zy Czar -
now ski. 

La ta od ro ku 1934 do 1945 to okres du żych  za wi ro wań w go spo dar ce świa to wej. Wiel ki świa -
to wy kry zys go spo dar czy od bił się rów nież na funk cjo no wa niu spół ki Ba zar.
Przy cho dy po szcze gól nych pla có wek spół ki za czę ły ma leć, a w koń cu przy no sić stra ty, w kon se -
kwen cji cze go stop nio wo ogra ni cza no licz bę fi lii. Na po sie dze niu  władz spół ki 7 czerw ca 1932 ro -
ku  po sta no wio no za cią gnąć po życz kę w wy so ko ści 50 tys. zło tych od mec. Fe lik sa Ko pic kie go
(zna nej oso by w po wie cie choj nic ki mi i udzia łow ca), za bez pie cze niem hi po te ki  by ła sie dzi ba spół -
ki Ba zar w Kar tu zach.  Do wrze śnia 1939 ro ku spół ka Ba zar po sia da ła tyl ko fi lie w Kar tu zach, Je że -
wie, Skar sze wach.

Po la tach kry zy so wych  po mi mo po nie sio nych strat, ta kich jak ob cią że nia kre dy ta mi hi po tecz -
ny mi  nie ru cho mo ści nie któ rych fi lii spół ki, któ re to wy ma ga ły spła ty, sy tu acja fi nan so wa po wo li
po wra ca ła nor my. Po szcze gól ne fi lie za czę ły osią gać zy ski, a to wpły wa ło na wzrost do cho dów spół -
ki. Jed nak że cię żar ob cią żeń kre dy to wych nie ste ty prze wyż szał  uzy ski wa ne przy cho dy i z te go po -
wo du czę stym te ma tem spo tkań władz spół ki by ła dys ku sja na te mat ewen tu al nej sprze da ży -
li kwi da cji fi lii w Skar sze wach i Je że wie. Osta tecz nie 8 czerw ca 1939 ro ku pod ję to de cy zję w spra -
wie sprze da ży fi lii w Je że wie. Ze wzglę du na sła be wy ni ki eko no micz ne i obo wią zek spła ty pierw -
szej ra ty po życz ki od F. Ko pic kie go,  14 czerw ca 1938 r.   pod czas po sie dze nia ra dy nad zor czej i
za rzą du roz wa ża no moż li wość wy stą pie nia do Ban ku Związ ku Spół ek Za rob ko wych i Go spo dar -
czych w Gru dzią dzu o tzw. kre dyt ku piec ki.

Z chwi lą roz po czę cia woj ny oku pant nie miec ki na tych miast prze jął nie ru cho mo ści Ba za ru i wy -
ko rzy sty wał je do wła snych ce lów – aż do mo men tu za koń cze nia woj ny. Na to miast
część dzia ła czy spół ki zo sta ła przez oku pan ta aresz to wa na i wy wie zio na do obo zu Stut thof i tam
zgła dzo na. Był to akt ze msty za nie po wo dze nia go spo dar cze firm nie miec kich  za ist nia łe w wy ni ku
suk ce su go spo dar cze go  mię dzy in ny mi pol skiej spół ki Ba zar. Spo tka ło to rów nież ks. Fe lik sa Bol ta,
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któ ry po niósł śmierć 7 kwiet nia 1940 ro ku, czy Bo le sła wa Strzy że wi cza  dy rek to ra spół ki.

Po woj nie roz po czy na się w Pol sce bu do wa nie ustro ju „de mo kra cji lu do wej” i wiel ka na cjo na li -
za cja po zo sta łych czę ści go spo dar ki ka pi ta li stycz nej okre su przed wo jen ne go. Wiel ka ko mu ni stycz -
na pro pa gan da za wzię cie zwal cza ła in te res pry wat ny,  a przede wszyst kim moż li wo ści je go
od bu do wa nia.

Stan po sia da nia spół ki ogra ni czał się tyl ko do znisz czo nych i roz gra bio nych z to wa rów i urzą -
dzeń przez oku pan ta „pu sto sta nów” w Kar tu zach, Je że wie i Skar sze wach.
Pierw sze wal ne zgro ma dze nie udzia łow ców fir my Ba zar od by ło się w Kar tu zach 17 sierp nia 1945
ro ku. Przy by li na nie: pa ni T. Za łę ska i pa no wie Wi ka Czar now ski, Bo le sław Prze wor ski, Bro ni sław
Głów czew ski, Ber nard Strzy że wicz oraz człon ko wie za rzą du  pp. Aloj zy Czar now ski i Jan Oko nek.
Po sie dze nie po pro wa dził  Jan Oko nek, a pro gram ob rad obej mo wał omó wie nie ak tu al nej sy tu acji
spół ki Ba zar, ewen tu al ną dal szą jej przy szłość. Po sta no wio no nie pro wa dzić dzia łal no ści han dlo -
wej, a wstęp nie na okres jed ne go ro ku wy dzier ża wić po miesz cze nia lub bu dyn ki spół ki, okre śla jąc
wy so kość ich dzier ża wy. Okre ślo no wy so kość od szko do wa nia wo jen ne go za po nie sio ne stra ty, np.
dla Kar tuz wy no si ły one za nie ru cho mość 202 875,80 zł i za to wa ry i urzą dze nia za bra ne przez oku -
pan ta 8000,00 zł. Po sta no wio no usta lić ak tu al ny stan udzia łow ców i przy go to wać się do po wo ła -
nia no wych władz spół ki. A tak że za trud nić pa na Ja na Okon ka na sta no wi sku dy rek to ra spół ki Ba zar
w Kar tu zach.

19 ma ja 1947 ro ku pod czas wal ne go zgro ma dze nia człon ków za rzą du i ra dy nad zor czej  pod -
ję to uchwa ły: w miej sce wiel ce za słu żo ne go dla spół ki pre ze sa śp. ks. se na to ra Fe lik sa Bol ta wy bra -
no  ks. dzie ka na Mar ce le go Czar now skie go  z Lu bie wa no wym pre ze sem spół ki Ba zar, jak rów nież
skład  no we go za rzą du i ra dy nad zor czej. Przy ję to uchwa łę, aby głów ny cel dzia ła nia spół ki ogra ni -
czał się tyl ko do wy dzier ża wia nia po miesz czeń lub ca łych nie ru cho mo ści. Po sta no wio no rów nież
pod jąć dzia ła nia w ce lu sprze da ży fi lii w Skar sze wach i Je że wie, usta lo no, że za rząd Ba za ru bę dzie
od by wał po sie dze nie raz w ro ku.

W na stęp nych la tach od by ło się sześć po sie dzeń, a te ma tem głów nym by ły spra wy zwią za ne z
za rzą dza niem spół ką, wy naj mem, prze pro wa dza niem bie żą cych re mon tów, udzie la niem drob nych
kre dy tów człon kom. Zgod nie z in ten cją za ło ży cie la spół ki Fe lik sa Bol ta za da niem by ło też wspie ra -
nie lu dzi ubo gich i po trze bu ją cych w licz bie do czte rech osób rocz nie, np. po przez za kup opa łu na
zi mę itp.

Ko niecz ność pod ję cia de cy zji w wie lu waż nych spra wach przez kom pe tent ny do te go or gan
spół ki do pro wa dził do zwo ła nia 18 kwiet nia 1956 ro ku wal ne go zgro ma dze nia człon ków oraz ra dy
nad zor czej i za rzą du. Sta wi ło się dzie więć osób, a spo tka nie po pro wa dzi li Jan Oko nek i Aloj zy Czar -
now ski, człon ko wie za rzą du.

Naj waż niej szą uchwa łą te go po sie dze nia by ło jed no myśl ne po sta wie nie spół ki Ba zar w stan li -
kwi da cji,  li kwi da to rem  wy bra no  człon ka za rzą du Aloj ze go Czar now skie go.
Po za tym wy bra no po now nie ten sam skład oso bo wy ra dy nad zor czej, na cze le któ rej sta nął ks.
dzie kan Mar ce li Czar now ski. Od te go mo men tu za rzą dza niem spół ką  zaj mu je się jed no oso bo wo
li kwi da tor,  któ ry od po wia da za ca łość spraw spół ki przed ra dą nad zor czą,  któ ra udzie la ab so lu to -
rium za da ny rok.  

Za in te re so wa nie kup nem ca ło ści spół ki Ba zar lub jej po szcze gól nych czę ści  po mi mo licz nych
ogło szeń w pra sie Po mo rza jest w tym okre sie zni ko me pra wie żad ne. Jest za mia rem bar dzo trud -
nym, wręcz nie wy ko nal nym ze wzglę du na pa nu ją cy ustrój go spo dar ki so cja li stycz nej, dla któ rej
po zo sta ło ści okre su przed wo jen ne go sta no wi ły „za gro że nie” dla fun da men tów ustro ju so cja li stycz -
ne go pań stwa pol skie go, tym bar dziej iż pro pa gan da lat pięć dzie sią tych by ła bez względ na dla tak
zwa nych „wro gów”.
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Do pie ro po pię ciu la tach bar dzo in ten syw ne go po szu ki wa nia kup ca do cho dzi do sprze da ży fi -
lii w Je że wie, a 5 stycz nia 1962 ro ku na zwo ła nym wal nym zgro ma dze niu spół ki na stą pił po dział
uzy ski wa nej ze sprze da ży su my.

W na stęp nych la tach w dal szym cią gu pod sta wo wą dzia łal no ścią spół ki był wy na jem po miesz -
czeń i  utrzy ma nie ich w do brym sta nie tech nicz nym.
Na to miast po wie lu la tach po szu ki wań zna le zio no za in te re so wa ne go kup nem nie ru cho mość fi lii
w Skar sze wach, do pie ro w czerw cu 1971 ro ku sfi na li zo wa no sprze daż, 23 lip ca pod czas wal ne go
zgro ma dze nia po dzie lo no uzy ska ną ze sprze da ży su mę.

Waż ną spra wą te go spo tka nia by ło pod ję cie uchwa ły w spra wie sprze da ży głów nej sie dzi by bę -
dą cej ostat nią nie ru cho mo ścią  spół ki Ba zar - w Kar tu zach przy uli cy Par ko wej 16. Upo waż nio no li -
kwi da to ra do jej sprze da ży za ce nę osta tecz ną 300 tys. zło tych (ów cze snych), na to miast bi lans
fi nan so wy dla po rów na nia za rok 1970 wy no sił 397 tys. 681 zł).

Za rzą dza ją cy spół ką od lip ca 1971 ro ku li kwi da tor Jan Oko nek umie ra we wrze śniu 1981 ro ku i
od te go mo men tu bra ku je praw ne go za rząd cy.

Po kil ku la tach Gmi na Kar tu zy przej mu je nie for mal nie bu dy nek sie dzi by spół ki,  któ rym to „wła -
da”, czer piąc ko rzy ści z wy naj mu po miesz czeń miesz kal nych i han dlo wych.

W paź dzier ni ku 2005 ro ku sąd w Kar tu zach nie wy ra ża zgo dy na skie ro wa ny przez gGmi nę wnio -
sek o na by cie pra wa wła sno ści do nie ru cho mo ści i orze ka zwrot  obiek tu praw ne mu wła ści cie lo wi,
któ rym jest spół ka Ba zar. Wo bec bra ku władz spół ki sąd w ro ku 2004 po wo łał ku ra to ra spół ki w ce -
lu jej re pre zen to wa nia i bie żą ce go za rzą dza nia do cza su   re je stra cji dzia łal no ści spół ki zgod nie z
wy mo ga mi prze pi sów ko dek su spół ek han dlo wych. Po speł nie niu wy mo gów for mal nych  spół ka
pro wa dzi dzia łal ność po le ga ją ca na wy naj mie po miesz czeń miesz kal nych i han dlo wych. Ma ją tek
spół ki sta no wi  je dy nie bu dy nek, w któ rym znaj du je się  dzie sięć miesz kań i dwa du że lo ka le użyt -
ko we prze zna czo ne na dzia łal ność użyt ko wo -han dlo wą, któ rych wy na jem ge ne ru je przy chód, z ty -
tu łu któ re go  od pro wa dza ne są  po dat ki . W kwiet niu 2017 ro ku sąd KRS w Gdań sku w miej sce
ku ra to ra usta na wia li kwi da to ra spół ki Ba zar, któ rym zo sta je An drzej Kos sak -Głów czew ski, spad ko -
bier ca po  Bro ni sła wie Głów czew skim z Ka szu by,  któ ry  po sia dał dru gi co do wiel ko ści udzia łu w
ka pi ta le spół ki.

Li kwi da tor po upo rząd ko wa niu spraw nie ży ją cych udzia łow ców spół ki i prze pro wa dze niu skom -
pli ko wa ne go dłu go trwa łe go pro ce su li kwi da cyj ne go do pro wa dza do sprze da ży je dy nej nie ru cho -
mo ści, tj. bu dyn ku  bę dą ce go sie dzi bą spół ki przy uli cy Par ko wej 16 w Kar tu zach w kwiet niu  2021
ro ku. Praw nym spad ko bier com wy pła co ne zo sta ją na leż ne udzia ły, na to miast po zo sta ła  kwo ta  „po
li kwi da cyj na” zo sta ła zgod nie z uchwa łą Wal ne go Zgro ma dze nia  Wspól ni ków z dnia 30 czerw ca
2023 ro ku prze zna czo na  na  utwo rze nie w we wrze śniu Fun da cji Ka szub skiej Ba zar z sie dzi bą w Ka -
szu bie.

In ten cją przy świe ca ją cą utwo rze nia fun da cji by ło upa mięt nie nie dzia łal no ści ks. Fe lik sa Bol ta i
Sta ni sła wa Si kor skie go, wspie ra nie dzia łań oświa to wych , wy cho waw czych ,wy daw ni czych i edu -
ka cyj nych, oraz dzia łal ność cha ry ta tyw na .

Spół ka Ba zar prze trwa ła dwie woj ny świa to we, zmia ny pań stwo wo ści i ustro jów spo łecz no –
go spo dar czych, po 68 la tach trwa nia w sta nie li kwi da cji,  po 121 la tach ist nie nia , spół ka Ba zar sp.
z o. o. w li kwi da cji zo sta ła w dniu 29 paź dzier ni ka 2024 ro ku wy kre ślo na z re je stru przed się biorstw
KRS w Gdań sku.

Obec nie no wy wła ści ciel  za byt ko we go bu dyn ku by łej sie dzi by spół ki pro wa dzi bar dzo spe cja -
li stycz ne pra ce re mon to we se ce syj nej ele wa cji fron to wej  (zdję cie) aby przy wró cić daw ny blask
dzie łu ar chi tek tów Teo do ra Ar miń skie go i Fran cisz ka  Wy siń skie go.
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Se ce syj na ka mie ni ca Ba zar przy uli cy Par ko wa 16
Zo sta ła zbu do wa na na prze ło mie lat 1906/07 z prze zna cze niem na  sie dzi bę dla no wo po wsta -

ją cej fi lii spół ki Ba zar. Sta no wi ła jed ną z bar dziej re pre zen ta cyj nych wów czas bu dow li uli cy (zdję -
cia) Udział w za ło że niu fi lii kar tu skiej mie li ksiądz Ber nard Ło siń ski i ksiądz Teo fil Lip ski.

Spół ka Ba zar  z ogra ni czo ną od po wie dzial no ścią z Brus pow. Choj ni ce  (Ge sel l schaft mit be -
schra enk ter Ha ftung) po wsta ła 22 kwiet nia 1904 ro ku. Głów nym ce lem dzia łal no ści był bar dzo zy -

skow ny han del bła wat ny, znaj du ją cy się głów nie w rę kach ży dow skich i nie miec kich. Za ło ży cie la mi
spół ki by li se na tor Sta ni sław Si kor ski ma jęt ny wła ści ciel ziem ski i spo łecz nik z Wiel kich Cheł mów /k
Brus oraz ksiądz se na tor Fe liks Bolt pro boszcz w Bru sach któ re mu nada no w cza sach za bor czych
za szczyt ny ty tuł oj ca ku piec twa pol skie go na Po mo rzu. Idea ks. F Bol ta i S Si kor skie go gło si ła ko -
niecz ność wzmoc nie nia po zy cji pol skie go sta nu śred nie go po przez two rze nie in sty tu cji go spo dar -
czych opar tych wy łącz nie o ka pi tał pol ski. Du że za in te re so wa nie mo bi li zo wa ło dzia ła czy i
za moż niej szą część spo łe czeń stwa pol skie go Ka szub i Po mo rza do po wo ły wa nia na stęp nych fi lii
spół ki Ba zar w Skar sze wach, Je że wie, By to wie, Wej he ro wie, Zble wie, Sta rej Ki sze wie, Chmiel nie i
Pel pli nie.

29 grud nia 1933 ro ku sie dzi bę spół ki Ba zar prze nie sio no z Brus do ist nie ją cej fi lii w Kar tu zach
(zdję cie).  W skład władz spół ki przy ję to przed sta wi cie li Kar tuz w oso bach Ja na Bie liń skie go – re -
dak to ra na czel ne go i wła ści cie la Ga ze ty Kar tu skiej, Ja na Okon ka – dy rek to ra ban ku, Bo le sła wa Strzy -
że wi cza i Aloj ze go Czar now skie go.  Dzia łal ność spół ki po le ga ją ca do tych czas na  han dlu to wa ra mi
bła wat ny mi wzbo ga co no o no we ar ty ku łu - tka ni ny, por ce la nę, obu wie oraz usłu gi kra wiec kie i
mod niar ski. 
Wy buch II woj ny świa to wej spo wo do wał za wie sze nie dzia łal no ści z po wo du prze ję cia bu dyn ku

przez oku pan ta nie miec kie go.

Kartuzy, Pomorze. Pocztówka datowana na 1911 r. Kamienica przy ulicy Parkowej.
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Po wy zwo le niu 17 sierp nia 1945 ro ku na
po sie dze niu władz spół ki  pod ję to uchwa łę
by  nie kon ty nu ować dzia łal no ści han dlo wej
a bu dy nek w ca ło ści wy naj mo wać oso bom
pry wat nym.

18 kwiet nia 1956 ro ku pod ję to uchwa łę
o li kwi da cji spół ki Ba zar. Po śmier ci w 1981 r.
li kwi da to ra spół ki Ja na Okon ka, na stą pi ło
nie for mal ne prze ję cie bu dyn ku przez Gmi -
nę Kar tu zy.

W paż dzier ni ku 2005 ro ku de cy zją Są du
bu dy nek (zdję cie) wró cił do pra wo wi te go
wła ści cie la tj. do spół ki Ba zar za rzą dza nej
przez  po wo ła ne go w tym ce lu  ku ra to ra są -
do we go. W kwiet niu 2017 Sąd w miej sce ku -
ra to ra usta na wia li kwi da to rem spół ki
An drze ja Kos sak Głów czew skie go któ ry jest
jed no cze śnie naj więk szym jej udzia łow cem.
Po prze pro wa dze niu skom pli ko wa ne go dłu -
go trwa łe go pro ce su li kwi da cyj ne go, bu dy -
nek sie dzi by spół ki zo stał w kwiet niu 2021
ro ku sprze da ny, a spół ka Ba zar po 121 la tach
ist nie nia zo sta ła 10 wrze śnia 2024 ro ku wy -
kre ślo na z re je stru przed się biorstw . 

W bu dyn ku znaj du je się 11 miesz kań i trzy
po wierzch nie han dlo we, któ re na dal są wy -
naj mo wa ne.

Obec nie no wy wła ści ciel
bu dyn ku  pro wa dzi bar -
dzo spe cja li stycz ne pra ce
re mon to we ele wa cji fron -
to wej aby przy wró cić
daw ny blask dzie łu ar chi -
tek tów  Wy siń skie go i Ar -
mań skie go.

Detal ukazujący kamienicę
przy ulicy Parkowej.
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Janina Maria Milkowska

PRZE WO SCY - hi sto ria do mu przy uli cach
Gdań skiej 22  i 2-go Lu te go 1 (Dmow skie go)

i  Pocz to wej 1
Wspo mnie nia i opi sy hi sto rii do mu w Bru sach de dy ku ję mo im ko cha nym wnu kom Na ta lii i Ka ro lo wi

oraz Ma te uszo wi Mil kow skim. Bab cia Jan ka.

WSTĘP
Je stem Ja ni na Ma ria Mil kow ska. Uro dzi łam się 7 kwiet nia 1946 r. w Bru sach. Mo je na zwi sko pa -

nień skie to von Ru then dorf Prze wo ska. Mo imi ro dzi ca mi by li Jan von Ru then dorf Prze wo ski i Ma -
ria z do mu Ra dom ska. Mo imi dziad ka mi ze stro ny oj ca by li Ana sta zy von Ru then dorf Prze wo ski i
bab cia Elż bie ta z do mu Szcze pań ska. Mo imi pra dziad ka mi by li Piotr von Ru then dorf Prze wo ski i
Fran cisz ka z do mu Zby lic ka. Dziad ka mi ze stro ny ma my by li Al fre da z do mu Brun ka oraz Ste fan Pest -
ka – oj czym ma my. Oj ca, 1 wrze śnia 1939 r., za bra li straż ni cy nie miec cy na gra ni cy pol sko -nie miec -
kiej i ślad po nim za gi nął.

Po nie waż po cho dzę z ro dzi ny o wie lo po ko le nio wych tra dy cjach zwią za nych z miej scem mo je -
go uro dze nia i ak tu al ne go miej sca za miesz ka nia po sta no wi łam opi sać hi sto rię mo je go do mu, któ -
ry we dług mo jej oce ny jest prze peł nio ny cie ka wy mi dzie ja mi świad czą cy mi o przy wią za niu do
tra dy cji i miej sca za miesz ka nia.

Dom, któ ry opi su ję ni gdy nie zmie niał swo je go prze zna cze nia ani wła ści cie la. Par ter za wsze
prze zna czo ny był na dzia łal ność usłu go wą, na wet w trud nych cza sach wo jen nych. Po woj nie od ok.
1950 ro ku kie dy wła ści ciel sam nie mógł pro wa dzić dzia łal no ści go spo dar czej 2/3 bu dyn ku wy dzier -
ża wi ła Gmin na Spół dziel nia „Sa mo po moc Chłop ska” w Bru sach oraz Byd go ski Za rząd Ap tek po tem
Ce farm w Byd gosz czy na Punkt Ap tecz ny po tem na Ap te kę Nr 91.
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ROZ DZIAŁ I
Prze wo scy - okres mię dzy wo jen ny

Po cząt ko wo na po se sji mie ścił się sta ry drew nia ny dom. Po po ża rze pod ko niec XIX wie ku, wy -
bu do wa no dom mu ro wa ny. Bu do wę bu dyn ku roz po czął Piotr von Ru then dorf Prze wo ski od uli cy
Gdań skiej.

Dom ten budowano w czterech etapach.
Pierwszy etap obejmował szeroką część, w której
mieściła się masywna piwnica, parter, gdzie
mieściła się restauracja, kuchnia i mieszkanie
oraz piętro. Składało się ono z sali oraz 5 pokoi
hotelowych. Ostatnim etapem była budowa
strychu. Na strychu mieściły się dwa pokoje dla
personelu oraz suszono obrusy i bieliznę
pościelową.
Posesję od ulicy Pocztowej i Gdańskiej oddzielał
mur. Od ulicy Gdańskiej stała szeroka drewniana
brama wjazdowa, która łączyła się z domem. Od
podwórza do muru był podjazd zadaszony z
korytami, gdzie podróżni i inni goście mogli
zostawić swoje wozy i furmanki.

Piotr von R. Przewoski – budowniczy domu. Z lewej
strony schody prowadzące na scenę od podwórza.

Zajazd dla wozów i furmanek – podwórze.
Lata od ok. 1870 do pierwszej wojny światowej, to czas kiedy do Brus przyjeżdżali niemieccy kupcy
i przedstawiciele firm. Wśród nich byli ci, którzy ubezpieczali domy pokryte były słomą, reklamowali
maszyny do szycia Singer, zegary na ścianę oraz różne nowości z Niemiec.
Restauracja pełniła funkcję zajazdu. Podróżni mogli się w niej najeść, a w hotelu przenocować.
O tym jak wyglądał dom zanim mój pradziadek z synem zaczęli go rozbudowywać pokazuje
widokówka z 1899 roku.
Kolejna widokówka z miejscowością promującą Brusy obrazuje nasz budynek oraz widok wówczas
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wyglądającego dworca kolejowego. Widokówkę wysyłał dziadek Anastazy do babci do Sopotu,
która przebywała w sanatorium.
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Mój dzia dek Ana sta zy z za wo du był dro ge rzy stą. Ukoń czył na ukę w Wał czu. Je go brat Ot ton
kształ cił się na le ka rza me dy cy ny i zo stał w Niem czech. W cza sie, gdy dzia dek uczył się w Wał czu za -
czę to bu do wę ko ścio ła w Bru sach. Po szko le dzia dek oże nił się z Elż bie tą z do mu Szcze pań ską. Ślub
od był się w 1908 ro ku w So po cie w ko ście le pw. Gwiaz da Mo rza. Po ślu bie wró ci li do Brus. 6 stycz -
nia 1909 ro ku uro dził się syn Ot ton i jesz cze w tym sa mym ro ku ale już 20 grud nia cór ka Ja dwi ga.
Po obu po ro dach bab cia, któ ra wów czas mia ła 17 lat, bar dzo się roz cho ro wa ła. Dzia dek z ko lei cho -
ro wał na ar tre tyzm. Czę sto wy jeż dżał do sa na to rium do So po tu. Tam z Nie miec przy jeż dżał dok tor
Król, któ ry da wał dziad ko wi za strzy ki ze zło tem. Le cze nie dziad ka by ło bar dzo kosz tow ne. 23 kwiet -
nia po pra wie 7 la tach uro dził się mój oj ciec Jan. W ro dzi nie za pa no wa ła wiel ka ra dość, po nie waż
Ja nek uro dził się w pierw sze świę to Wiel ka no cy, jak dzwo ni li na re zu rek cję.

Wu jek Ot ton, brat oj ca przed na uką za wo du uczył się w Gim na zjum w Choj ni cach. Póź niej uczył
się na kup ca w du żym skle pie u Han czew skie go w Gru dzią dzu. Wu jek słu żył w woj sku w 18 Puł ku
Uła nów w Gru dzią dzu. Tam miał wy pa dek i uszko dził pię tę. Zo stał in wa li dą.

Z ko lei cio cia Ja dzia po ukoń cze niu trze ciej kla sy zo sta ła umiesz czo na w Za kła dzie dla Pa nien
pro wa dzo nym przez Sio stry Za kon ne w Ko ście rzy nie. Czę sto mó wi ła, że bar dzo tę sk ni za do mem.
Po za koń czo nej edu ka cji wró ci ła do do mu. Jak w bu dyn ku od by wa ły się wie czor ki, cio cia Ja dzia
gra ła na pia ni nie, a Pan Pa szyl na skrzyp cach. Na jed nej z za baw syl we stro wych do Brus przy je chał
mło dy na uczy ciel z Czar nej Wo dy. Tam po znał cio cię Ja dzię i na Wiel ka noc 1933 r. się jej oświad czył.
Za war li ślub w Bru sach 3 stycz nia 1934 r.

Mo je go oj ca Jan ka po ukoń cze niu trze ciej kla sy Szko ły Pod sta wo wej w Bru sach ro dzi ce po sła li
na dal szą edu ka cję do Col le gium Ma ria num w Pel pli nie (ok. 1925/26 r.). Z póź niej szych opo wia dań

oj ca wiem, że
bar dzo tę sk nił za
do mem. Na rze kał
na je dze nie i wa -
run ki po by tu.
Ma łą ma tu rę
ukoń czył w Or ło -
wie w Gim na -
zjum dr
Że gar skie go. Na -
stęp nie uczęsz -
czał do
Gim na zjum w
Byd gosz czy. Za
na mo wą swe go
oj ca za czął edu -
ka cję w Gru dzią -
dzu chcąc
uzy skać za wód
dro ge rzy sty. Po

skoń czo nej edu ka cji zdał eg za min i otrzy mał dy plom dro ge rzy sty z po zwo le niem na wy da wa nie
tru cizn i mie sza nia pre pa ra tów na my szy, szczu ry i owa dy. Roz po czął prak ty kę, a póź niej ra cę w Do -
mu Han dlo wym przy Ryn ku w Gru dzią dzu u Ed mun da Han czew skie go, zna ne go kup ca.

Od lewej strony: Otton syn dziadka, Elżbieta – babcia, Anastazy – dziadek,
Jadwiga – córka Anastazego, Waleria – siostra Elżbiety.
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Do I wojny światowej, Piotr (mój
pradziadek) oraz jego syn, Anastazy (mój
dziadek) von Ruthendorf Przewoski
rozbudowywali pomieszczenia budynku
przy ulicy Gdańskiej. Następnie wspólnie
zajęli się prowadzeniem restauracji, hotelu
a później sklepu, drogerii.
Między pierwszą a drugą wojną światową
dobudowali oni scenę, gdzie odbywały się
bale, zebrania i próby chóru „Lutnia”.

Za działalność na rzecz Towarzystwa Śpiewu „Lutnia”
mój dziadek Anastazy otrzymał dyplom uznania.

W czasie karnawału odbywały się liczne zabawy
różnych stowarzyszeń. Ponadto tutaj gościli kuglarze
i komicy dając występy cyrkowe dla mieszkańców
oraz po raz pierwszy w Brusach, odbył się seans
filmowy objazdowego kina niemego. Muzykę do
filmu na pianinie grała ciocia Jadzia i wujek Otton,
rodzeństwo mojego ojca.

Piotr von Ruthendorf Przewoski – pradziadek.

Plakat z koncertu militarnego
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W okre sie kar na wa łu i je sie nią dla eli ty m. in. dla
pań stwa Ja gal skich, Wró blew skich, Prze wo skich,
Szam be la na Si kor skie go z Wiel kich Cheł mów,
człon ków Sto wa rzy sze nia Kup ców z Brus, człon -
ków Chó ru „Lut nia” z księ dzem Ber nar dem
Grünin giem oraz or ga ni stą pa nem Ko ło dzie jem
ser wo wa no słyn ne w ca łej oko li cy Eis ba in (zim -
ne nóż ki). By ła to pe klo wa na i go to wa na go lon -
ka po da wa na na fir mo wym ta le rzu.

Prze pis: go lon ka pe klo wa na, owę dzo na i ugo to -
wa na, do te go ka pu sta kwa śna, groch po la ny
sło ni ną z drob no kro jo ną i usma żo ną ce bul ką
oraz z ziem nia ka mi i świe żo po tar tym chrza nem.
S M A C Z N E G O!

W re stau ra cji ser wo wa no rów nież lo dy ro bio ne na miej scu. Dzia dek du żo po dró żo wał do Gdań ska
i Ber li na. Stam tąd przy wo ził no wo ści ku li nar ne, któ re wpro wa dzał u sie bie.
W po dwó rzu od uli cy Pocz to wej sta ły bu dyn ki go spo dar cze, w
któ rych mie ści ła się m. in. pral nia.         W pral ni za trud nio na by -
ła jed na ko bie ta, któ rej je dy nym za da niem by ło pra nie ob ru -
sów i po ście li ho te lo wej. Jej miesz ka nie mie ści ło się nad pral nią.

In ne dwa po miesz cze nia miesz czą ce się w bu dyn kach go -
spo dar czych prze zna czo ne by ły dla ko ni i wy po sa żo ne by ły w
ko ry ta. Te po miesz cze nia szcze gól nie by ły wy ko rzy sty wa ne w
okre sie zi mo wym, gdy go ście za trzy my wa li się na noc leg w ho -
te lu.

Czasy pod zaborem niemieckim były trudne. Mimo to,
pradziadek Piotr z dziadkiem Anastazym rozszerzyli swoją
działalność w pomieszczeniach gospodarczych i otworzyli
destylarnię i produkcję wódek i likierów gdańskich.

W 1915 roku zmarł Piotr – pradziadek, ojciec Anastazego.
Dalej działalność gospodarczą prowadził Anastazy z żoną
Elżbietą.

W budynku, wejście z rogu (skrzyżowanie ulicy Gdańskiej z
2-go Lutego) mieścił się sklep Delikatesy, Wina, Papierosy z
Drogerią, naczyniami do napojów chłodzących, aparatami
fotograficznymi oraz proszkami do wywoływania zdjęć i innymi
artykułami. Zamówienie na artykuły wysyłane było drogą
pocztową.

W budynku znajdował się także telefon z numerem 11, a
dom figurował pod adresem ulica Gdańska 16. Na tamte czasy
posiadanie telefonu było rzadkością.

W budynku na ulicy 2-go Lutego 1 (dawniej Dmowskiego 1), w latach 1930 do 1939 mieściła
się filia Powszechnej Kasy Oszczędnościowej w Chojnicach. Ponadto swoją siedzibę miał Urząd
Stanu Cywilnego oraz Zarząd Gminy w Brusach.

Fragment firmowej zastawy stołowej.
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Zamówienie na artykuły potrzebne do wytwórni.



46

Reklama drogerii

Członkowie Powiatowej Komunalnej Kasy Oszczędnościowej w Chojnicach Oddziału w Brusach.

ROZ DZIAŁ II
Przewoscy - okres wojenny

Mój ojciec, Jan mając 22 lata został powołany do wojska do 18 Pułku Ułanów, w którym był
radiotelegrafistą. Z opowiadań ojca wiem, że około 30 sierpnia 1939 roku jego Pułk stacjonował w
Lichnowach i okolicach. Od 4 rano Niemcy zaczęli bombardować Chojnice i zaczęła się bitwa 18
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Puku Ułanów pod Krojantami. Na wieży Kościoła w Lichnowach była usytuowana stacja nadawcza,
z której ojciec nadawał i odbierał meldunki alfabetem Morsa. Dowódcą pułku był pułkownik
Kazimierz Masztalerz, który pochodził z Częstochowy. 1 września 1939 r. ojciec odebrał ostatnią
wiadomość, że rozpoczęła się wojna. O 5 rano Niemcy zbombardowali Chojnice.

Ułani z 18 Pułku rozpoczęli walkę z Niemcami. Bronili się, jednak wieża została zniszczona. Tata
jak wspominał tą bitwę, miał łzy w oczach i mówił, że walka była bardzo nierówna w siłach, jednak
zapał i patriotyzm walczących Polaków był wielki. Często powtarzał, że Niemcy byli uzbrojeni na
100 % szli na niedoświadczonych ułanów. Pomimo to walka była ostra. Niemcy stracili sporo ludzi.
Ta bitwa skończyła się wygraną Polaków.

W lesie koło Moszczenicy zginął dowódca 18 Pułku Ułanów. Ojciec widział jak wieźli go na wozie
zabitego do Chojnic, gdzie został pochowany. Widząc swego dowódcę martwego, młody Janek
zawrócił się i udał się w stronę Grudziądza, chcąc dotrzeć do swej macierzystej jednostki. Niestety
nie dotarł do Grudziądza, ponieważ dostał się do niewoli. Razem z nim w niewoli był także Józef
Skwierawski z Brus.

Potem pracował w Chojnicach w drogerii u Schreibera. W tym czasie poznał moją mamę, Marię,
która pracowała w ogrodnictwie i opiekowała się małymi dziećmi u Briegmanów. Okres okupacji
nie sprzyjał młodym, którzy mieli zamiar wziąć ślub.
16 października 1937 r. zmarł dziadek Anastazy. Babcia Elżbieta prowadziła sama restaurację i hotel.

Czasy były trudne, a przy tym coraz częściej mówiono o zbliżającej się wojnie.
Gdy wybuchła wojna, babcia dalej prowadziła restaurację, ale tylko dla niemieckich generałów,
którzy swój sztab mieli w pałacu w Wielkich Chełmach. Babcia Elżbieta bardzo dobrze mówiła po
niemiecku. Jej umiejętność niemieckiej mowy miała wpływ na to, że nie była wygnana. Mieszkała
w Brusach, aż nadszedł front ze Wschodu. Do tego czasu dom był punktem na trasie przemieszczania
się niewolników oraz jeńców różnych narodowości, których przeganiano do obozów. Przez kilka
dni jeńcy nocowali na sali koncertowej, a babcia ich karmiła.

Wówczas moja mama, Maria, dzięki staraniom przyszłej teściowej, dostała pracę przez przydział
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pracy przez Niemców. Któregoś dnia Niemcy zauważyli, że w racji kartofli ukryty był klops mielony
i chcieli już wywieźć mamę do lagru. Tylko dzięki babci Elżbiecie, która dobrze posługiwała się
językiem niemieckim, mama została wybroniona.

Jak nadeszła armia ze Wschodu, babcia z rodziną uciekła do państwa Wielewskich do Rolbika.
Tam zostali, aż front przeszedł Brusy.

W latach wojennych w budynku przy ulicy 2 Lutego 1 mieściła się Powiatowa Kasa
Oszczędnościowa z Chojnic. Napisy na budynkach instytucji były wówczas w języku niemieckim.

Gdy Niemcy uciekali na Zachód chcieli zatrzeć po sobie ślady. Podczas niemieckiego
bombardowania, jedna z bomb trafiła w prezbiterium kościoła, zniszczyła całkowicie główny ołtarz.
Od tej bomby został zniszczony także nasz dom.

Zniszczenia budynku nie były zbyt wielkie. Od wybuchu bomby wypadły okna i wszystkie szyby.
Jak babcia wróciła do Brus to odremontowała budynek.

ROZ DZIAŁ III
Przewoscy - okres powojenny

Rok 1945. Rodzice biorą ślub. Powoli życie rodzinne się stabilizuje.
Wujek Otton (brat ojca) jest kawalerem. Wraca do domu jako inwalida wojenny. Ciocia Jadzia (siostra
ojca) niestety jak wiele kobiet w tym czasie, jest wdową. Jej mąż zginął na wojnie. Ciocia podczas
okupacji mieszkała w Gdyni i pracowała jako konduktorka w trolejbusach. Po wojnie na powrót
zamieszkała w Brusach.
Od 1945 do 1948 roku babcia Elżbieta z synem Ottonem prowadziła restaurację. To na jej barkach
spoczywało gotowanie posiłków, robienie lodów. Miała nawet pozwolenie na sprzedaż swoich
lodów w Wielu na Kalwariach.

Zezwolenie na sprzedaż lodów
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Tata w miejscu, gdzie przed wojną był bank, otworzył Drogerię. Po towar jeździł pociągiem aż do
Poznania. Na prowadzenie drogerii uzyskał zgodę ze Starosty Powiatowego w Chojnicach.

Zgody i zezwolenia musiał uzyskiwać na poszczególne elementy swojej działalność. Między innymi
posiadał zezwolenie na sprzedaż trucizn.

Zezwolenie na prowadzenie drogerii

Zezwolenie na sprzedaż trucizn
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Pro wa dze nie pry wat nej dzia łal no ści go spo dar czej nie po do ba ło się ów cze snym wła dzom.
Cią głe kon tro le, na wet w no cy, wi zy ty urzęd ni ków z Urzę du Bez pie czeń stwa oraz pierw sza de wa -
lu acja pie nię dzy, to spo wo do wa ło za mknię cie pry wat nej dzia łal no ści. Ro dzi ce z ro dzeń stwem ta ty
zo sta li bez środ ków do ży cia.

Po miesz cze nia ga stro no micz -
ne, ho te lo we i go spo dar cze zo sta -
ły wy dzier ża wio ne Gmin nej
Spół dziel ni w Bru sach. Pod rzą da -
mi zmie nia ją cych się pre ze sów
dom rów nież zmie niał na zwę.
Mie ści ła się w nim re stau ra cja,
któ ra po cząt ko wo zo sta ła na zwa -
na: Kro ko dyl i ka wiar nia Za ci sze.
W po ko jach ho te lo wych miesz ka li
sta ży ści z fir my Las oraz znaj do -
wa ło się biu ro pro wa dzą ce roz li -
cze nie księ go we go spo dy i
ho te lu.
Z chwi lą za ku pu po miesz czeń
przez Gmin ną Spół dziel nię od
pań stwa Wró blew skich i Liedt ke
na pro wa dze nie dzia łal no ści go -
spo dar czej, go spo da zo sta ła prze -
nie sio na, a w bu dyn ku zo sta ła
tyl ko pi jal nia pi wa. Na ro gu ulic

Gdań skiej i 2-go Lu te go znaj do wał się sklep z ma te ria ła mi.
Ma ma 30 grud nia 1984 r. zo sta ła wdo wą. Wów czas ca ły par ter bu dyn ku, 5 po koi ho te lo -

wych wy na ję ła pa ni z Wej he ro wa na Sklep Tek styl no -Odzie żo wy pod na zwą Se git ta.
Pod ko niec lat osiem dzie sią tych, na ro gu ulic Gdań skiej i 2-go Lu te go, mo ja sio stra Mi ro -

sła wa Pla ta otwo rzy ła sklep pod szyl dem Va ria. W skle pie sprze da wa no asor ty ment do go spo dar -
stwa do mo we go.

Kawiarnia Zacisze – na rogu ulic Gdańskiej i 2-go Lutego.

Sklep Varia – na rogu ulic Gdańskiej i 2-go Lutego
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Od 1993 roku moja mama zaczęła chorować, więc postanowiłam otworzyć własną aptekę
pod nazwą Staromiejska, którą prowadzę do dzisiaj.

Pomieszczenie, w którym obecnie znajduje się apteka, zaraz po wojnie było
wykorzystywane na drogerię. Później przez okres 2 lat pomieszczenie stało puste. W 1952 roku w
Brusach zaczął pracę doktor Augustyn Witkowski, który wspólnie z tatą otworzył Punkt Apteczny.
Kierownikiem punktu został mój tata, Jan Przewoski.

22 lipca 1956 roku została otwarta Apteka Społeczna nr 91 w Brusach. Kierownikiem apteki
został magister farmacji Jan Sienkiewicz, który ukończył studia w Nowogródku.

W 1996 roku w sali na rogu ulic Gdańskiej i 2-go Lutego, mój syn Sebastian Milkowski
otworzył kawiarnię pn. Staromiejska. Rozwinął swój asortyment spożywczy i jako pierwszy w
Brusach wprowadził pizzę. Z biegiem czasu poszerzył lokal i obecnie lokal funkcjonuje jako
Restauracja-Kawiarnia-Pizzeria. Od pięciu lat piecze on pizzę w piecu na drewno.

Pomieszczenia piwniczne nie były remontowane do 1956 roku. Został tylko dokonany
podział na piwnicę dla właściciela, osoby prowadzącej aptekę i piwnica dla apteki. W piwnicach
głównie przechowywano opał. Remont piwnicy w latach 2015 do 2016 spowodował rozszerzenie
działalności spożywczej. W piwnicy mój syn, Sebastian Milkowski położył kafelki i postawił drugi
piec do wypieku pizzy na drewno i w razie potrzeby piecze na dwa piece.

ROZ DZIAŁIV
Janina von Ruthedorf Przewoska

Dzień 12 czerwca 1945 r.

W tym właśnie dniu moi rodzice zawarli ślub cywilny w Urzędzie Stanu Cywilnego w Brusach
po czy ślub kościelny w kościele parafialnym w Zamartym. Po uroczystościach rodzice zamieszkują
w domu w Brusach.

Zawierucha wojenna zniszczyła om dosyć mocno i rodzice 11 lat mieszkają w dwóch pokojach
od podwórza bez kuchni. W kuchni mieszkają wspólnie z babcią, wujkiem Ottonem – bratem ojca
i ciocią Jadzią – siostrą ojca, młodą wdową. Warunki dość trudne na młode małżeństwo pełne
planów po udręce wojennej. Ale młodość ich jest przepełniona nadzieją i pokonują wszystkie
trudności z wielkim optymizmem na lepsze jutro.

7 kwietnia 1946
Przychodzę na świat o godzinie 8.00 rano. Rodzi się córka moich rodziców, Janina Maria von

Ruthendorf Przewoska. Był to akurat odpust Męki Pańskiej, 2 tygodnie przed Wielkanocą. Poród
trwał cały dzień bez lekarza ani akuszerki. Tata dowiedział się, że w domu Januszewskich przy ulicy
Dworcowej mieszka rodzina z Francji, w której jest lekarz. W nocy poszedł tam, aby poprosić go o
przyjście jednak dowiedział się, że lekarz ma dopiero przyjechać porannym pociągiem. Około 4 rano
pociąg zwolnił i wyszedł z niego niepozorny mężczyzna. Nazywał się Heine Brin i zaraz poszli do
rodzącej mamy. Dr zastosował kleszcze w warunkach domowych co wówczas było bardzo
niebezpieczne i około 8 rano zabrzmiał głos radości i polały się łzy szczęścia.

Cały dzień bardzo płakałam. Obie babcie Alfreda i Elżbieta, w nocy uchwaliły, że trzeba ochrzcić
dziecko i nadać jej imię Janina, aby nie umarło. Następnego dnia rano obudziły Jadzię i kuzyna taty,
Franciszka Szczepańskiego i z rana 8 kwietnia otrzymałam chrzest z rąk księdza Piaska, który dał mi
imię Maria.
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Tak mijały tygodnie. Mama wracała do zdrowia. Ja do siódmego roku życia 2-3 razy w roku
chorowałam na różne choroby. Jak miałam 5 lat rodzice zapisali mnie do ochronki do Sióstr
Zmartwychwstania Pańskiego w Brusach. Siostry często gościły w naszym domu, gdyż tata był
drogerzystą i znał się na lekach i herbatach ziołowych. Jedna z sióstr, Teofila Czapiewska, wróciła z
USA i miała lepszą technikę leczenia i przychodziła do taty po leki. Często rozmawiali o sposobach
leczenia. Od 1952 roku tata prowadził Punkt Apteczny. Gdy mama zrobiła kawę siostra szybko ją
wypijała mówiąc, że teraz rozpoczynają się pacierze i trzeba szybko wracać do klasztoru.

Pewnego dnia Siostra Karmela zabrała mnie do groty Matki Bożej, która znajdowała się w
ogrodzie i kazała mi ładnie zaśpiewać. Ja zaczęłam „Wszystkie rybki”. Siostra szybko mi przerwała i
mówiła żebym zaśpiewała coś innego, ładniejszego, jakąś pieśń maryjną. Ja się jej pytałam czy to
nie jest ładne to co ja śpiewam.

Lubiłam chodzić do kościoła. Zawsze modliłam się o brata lub siostrę. Było to spowodowane
gościnami u Państwa Platów. Zawsze było tam wesoło i radośnie. Jak miałam 4 lata wskoczyłam do
łóżka Pani Platowej jak urodziła synka Janusza 9 lutego 1950 roku. Janusz został chrześniakiem
moich rodziców, później moim szwagrem.

2 czerwca 1952 roku
Wreszcie nadszedł ten dzień. Z babcią Elżbietą poszłam do kina „Sława” na teatrzyk Szewczyk

Dratewka. Jak wróciłam w moim łóżeczku leżała siostra Mirosława. Przy porodzie Mirki był młody
lekarz, który niedawno przyszedł do Brus – Augustyn Witkowski. On później został dyrektorem
szpitala i lekarzem powiatowym w Chojnicach. Rodzicami chrzestnymi siostry zostali wujek Alfons
– brat mamy i ciocia Anielka – bratowa. W domu zapanowała znowu radość z narodzenia siostry.
Jak poszłam do szkoły różnica wieku była bardzo znacząca. Zauważyłam to przy odrabianiu lekcji i
spotkaniach z koleżankami czy podczas przejażdżek rowerowych. Często uciekałam potajemnie do
Platów za co dostawałam lanie, że nie pilnuję siostry. Mirka miała znacznie lepiej bo nie musiała
młodszego rodzeństwa pilnować. Jednak pomimo to, iż między nami były sprzeczki nauczyłam się
dzielić wszystkim z nią. 

1 września 1953 roku
Poszłam do szkoły. Moją wychowawczynią od 1 do 3 klasy była ciocia Felicja Przewoska. Jednak

wymagano ode mnie abym mówiła do niej Pani Przewoska. Nie mogłam długo zrozumieć dlaczego
tak mi kazano. Jak szłam z babcią do ich domu, który znajdował się wyżej kina to wtedy mogłam
mówić ciocia. Wówczas było to dla mnie niezrozumiałe. Po latach zrozumiałam, że było to
spowodowane strachem jeszcze z czasów wojny. Pomimo tego, ze w marcu 1953 zmarł Stalin, strach
trwał dalej. Jak zmarł Bierut – trzy lata później strach dalej panował wśród mieszkańców.
Zastanawiano się co teraz będzie? W marcu umiera również ksiądz proboszcz, kanonik Bernard
Grüning. Termin mojego przyjęcia się oddala.

15 sierpnia 1956 roku
Przyjęcie I Komunii Świętej. Dzień, w którym wszyscy powinni się cieszyć a mama płacze i

lamentuje, że córka ma przyjąć komunię a wojna się szykuje: Poznań – czerwiec 1956 r. Również 1
czerwca umiera mój wujek Otton, brat ojca. Dla mnie to było niezrozumiałe, że nie ma lekarstwa na
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raka. W tym czasie dochodzą informacje, że na Węgrzech jest niespokojnie. Na jesień wkraczają
wojska radzieckie na Węgry. Ale rok 1956 to także rok szczęśliwy. Na moje urodziny, po 11 latach w
końcu wyremontowano nasze mieszkanie przy ulicy Gdańskiej. Przedwojenna sala została
przerobiona na dwa mieszkania. Jedno mieszkanie było dla naszej rodziny, drugie – dla kierownika
apteki. Ponieważ jeszcze przed moim przyjęciem została otwarta Apteka Społeczna – 22 lipca 1956
r. Rok 1956 zostawił w mojej pamięci bardzo dużo wrażeń. W tym to właśnie roku zetknęłam się po
raz pierwszy z Panem Jezusem, śmiercią i groźbą wojny.

Rok 1960
Ukończyłam 7 klas szkoły podstawowej w Brusach. Od sześciu lat uczęszczałam na lekcje muzyki,

na naukę gry na pianinie do pani Marii Liedtke. Kolejną moją nauczycielką muzyki była Zofia
Kamińska. Gdy pani Zofia po zawarciu małżeństwa wyprowadziła się do Gdyni ja dalej
kontynuowałam naukę u Pani Marii. Jej mąż często korygował mój rytm. Moim marzeniem było
pójście do muzycznej szkoły średniej do Sopotu. Niestety bariera finansowa i upór moich rodziców
i babci Elżbiety spowodowało to, że 4 lata dojeżdżałam do Liceum Ogólnokształcącego do Chojnic.
Przed egzaminem maturalnym zdałam prawo jazdy na motor WSK i samochód. Naukę jazdy
zdawałam na starej warszawie. Po maturze złożyłam podanie do Akademii Medycznej w Gdańsku
na wydział farmacji. Egzamin zdałam pomyślnie lecz z braku miejsc mnie nie przyjęto. Właściwym
powodem było złe pochodzenie. Wtedy liczyło się pochodzenie robotniczo-chłopskie. Z Chojnic
chciały się dostać 4 osoby, niestety nikogo nie przyjęto.

Jednak nie rezygnowałam z nauki. Bez egzaminu dostałam się do Policealnej Szkoły Techników
Farmaceutycznych w Bydgoszczy, która mieściła się na Palcu Wolności. Po ukończeniu szkoły
zaczęłam pracę w Aptece Społecznej nr 91w Brusach. Z uwagi na to, że kierownikiem apteki była
Monika Kasteu, pomocnik aptekarski urodzona w Kłajpedzie, nie mogłam zrobić pod jej kierunkiem
praktyki. Przez 3 miesiące dojeżdżałam do Apteki pod Bramą Człuchowską w Chojnicach. Wówczas
kierownikiem tej apteki była przedwojenna mgr farmacji pani Nerska. Mnie prowadziła przy
ekspedycji mgr Teresa Orłowska, natomiast w recepturze szkolił mnie mgr farmacji Teofil Świetlik.
Po 3 miesiącach wróciłam do Brus, gdzie pracowałam od 1 grudnia 1966 roku do 1 grudnia 1969
roku z tatą na stanowisku księgowego i mamą na stanowisku fasowaczka-sprzątaczka.

W tym czasie byłam delegowana na zastępstwa do miejscowości Dobre koło Radziejowa i
Chojnic do Apteki Nadwornej. W między czasie w Brusach nastąpiła zmiana kierownika apteki.
Odeszła pani Kasteu a przyszedł Jerzy Kozłowski. W tym czasie poznałam męża.

1 grudnia 1969 roku
Zamieszkałam w Chojnicach na ulicy Orzeszkowej 12. Wynajmowałam pomieszczenie u Państwa

Bąków. Wtedy to właśnie podjęłam pracę w Aptece Nadwornej. Po 5 latach pracy mogłam już
samodzielnie prowadzić aptekę. Zaczęłam prowadzić Punkt Apteczny w Sadkach, który
samodzielnie meblowałam i zamawiałam leki w Bydgoskim Zarządzie Aptek. Wówczas mój mąż
Paweł pracował w Zakładzie Usług Stolarskich w Mroczy. Warunki mieszkaniowe pozostawiały wiele
do życzenia. Mieliśmy jeden pokój, kuchnia mieściła się na korytarzu natomiast szafa na ubranie
znajdowała się w Punkcie Aptecznym. O dzieciach nawet nie marzyliśmy. Postanowiłam napisać o
pracę łącznie z mieszkaniem do 17 miejsc w różnych województwach. Odpowiedź przyszła w
większości negatywna tylko pozytywnie odpowiedzieli mi z województwa zielonogórskiego z
miejscowości Torzym, z gdańskiego w Sztumie, Sierakowicach i w Łebie. Tam oferowano mi pracę
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w aptece wraz z mieszkaniem. Wybraliśmy Łebę. Tam mieszkaliśmy przez 5 lat. Były to nasze
najpiękniejsze lata. Po 3 i pół roku oczekiwań na świat przyszedł nasz syn Sebastian.

9 października 1973 roku
Na świat przyszedł nasz długo oczekiwany syn Sebastian. Po dwóch latach na świecie się pojawił

drugi nasz syn Karol. Urodził się 30 czerwca 1975 roku w Lęborku.
W Łebie dobrze nam się mieszkało, ale w 1977 roku za zgodą cioci Jadzi zamieszkaliśmy w Karwi.

Zaczęłam starać się o pozwolenie na jadłodajnię. W latach 1978 do 1979 uczęszczałam na kurs
„Gospodnika”, który odbywał się w Domu Rybaka we Władysławowie. To był roczny kurs szkoły
hotelarskiej w Sopocie. Odbyłam praktykę z hotelarstwa w Domu Rybaka, a z gastronomii w
Ośrodku Sportowym w Cetniewie.

W latach 1984 do 1986 pracowałam na pół etatu w aptece w Jastrzębiej Górze, aby nie stracić
prawa wykonywania zawodu. Kierownikiem tej apteki byłą mgr farmacji Elżbieta Kawanowicz, córka
latarnika z Rozewia.

Rok 1996
W 1996 w sali na rogu syn mój Sebastian Milkowski otworzył kawiarnię Staromiejską i rozwinął

asortyment. Jako pierwszy w Brusach wprowadził pizzę. Z biegiem czasu poszerzył lokal i obecnie
lokal funkcjonuje jako Restauracja -Kawiarnia - Pizzeria. Od 5-ciu lat w lokalu pizzę piecze się na
drewno.

Rok 2015/2016
Na przełomie lat 2015/2016r. Sebastian Milkowski wyremontował piwnicę i położył kafelki,

postawił drugi piec do pizzy na drewno i w razie potrzeby pizza wypiekana jest w dwóch piecach.
Piwnica nie była remontowana do 1956 r., wówczas zrobiono tylko podział na piwnicę dla
właściciela, magistra i piwnica dla apteki.

Drzewo genealogiczne rodziny von Ruthendorf Przewoskich
Pradziadkowie: Piotr von Ruthendorf Przewoski i Franciszka zd. Zbylicka

Dziadkowie: Anastazy von Ruthendorf Przewoski i Elżbeta zd. Szczepańska oraz rodzeństwo
dziadka: Otton i siostra (zmarła jak była małym dzieckiem)

Rodzice: Jan von Ruthendorf Przewoski i Maria zd. Radomska oraz rodzeństwo ojca: Otton
i Jadwiga

My: Janka i Paweł Milkowski i Mirosława i Janusz Plata (zd. von Ruthendorf 
Przewoskie)

Dzieci: Sebastian i Karol Milkowscy, Sylwia Plata

Wnuki: Mateusz, Natalia i Karol Milkowscy
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ANASTAZY +

ELŻBIETA zd. SZCZEPAŃSKA

OTTON

lekarz medycyny,

wyjechał  Niemiec

SIOSTRA

OTTON

KAWALER

JADWIGA +

KONRAD SZELBRACIKOWSKI

JAN +

MARIA zd. RADOMSKA

SEBASTIAN +

MARINA zd. JERCHOWA

KAROL +

KAROLINA zd. KONKOL

SYLWIA

PANNA

MATEUSZ NATALIA KAROL

PIOTR + FRANCISZKA
zd. ZBYLICKA

JANINA +

PAWEŁ JAN MILKOWSKI

MIROSŁAWA+

JANUSZ PLATA

Cha ta Ka szub ska Krzysz tof Gra dow ski

I woj na świa to wa
W „Zie mi Za bor skiej” nr 11/2018 na stro nach 51-58 uka zał się ar ty kuł pt. „Ka szu bi w I woj nie

świa to wej”. Przed sta wio no tam li stę 204 osób z gmi ny Bru sy, któ rzy zgi nę li w wy ni ku dzia łań wo -
jen nych. Na le ży za jąć się tym te ma tem raz jesz cze.  Mi nę ło bo wiem od uka za nia się tej li sty 4 la ta.

Na te re nie gmi ny Bru sy ist nie ją tyl ko ta bli ce, upa mięt nia ją ce stra ty w wy ni ku dzia łań II WŚ i wy -
wóz ki na Sy bir. Po win no upa mięt nić się tych, któ rzy zgi nę li po nad 100 lat te mu i ze brać in for ma cje
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o nich w jed nym miej scu. W przy go to wa niu jest pu bli ka cja przed sta wia ją ca bio gra my tych ofiar z
lat 1914-1918. Przez okres 4 lat pra cy od kry to no we źró dła in for ma cji o po le głych pod czas IWŚ z
gmi ny Bru sy. Przy by ły no we da ne, no we fak ty. Stwo rzo no ich bio gra my. Znacz na więk szość jest opi -
sa na na tle ro dzin, z któ rych po cho dzi li (ro dzi ce, ro dzeń stwo, żo na, po tom stwo). Po sta ra no się tak -
że o to, aby ich od na leźć w księ gach pa ra fii lub w Urzę dach Sta nu Cy wil ne go. Oka za ło się wów czas,
iż licz ba ofiar jest bar dzo za ni żo na. Księ ga zgo nów pa ra fii Bru sy nie obej mu je wszyst kich po le głych

i nie jest je dy nym źró dłem in for ma cji o nich. Obec ny stan
ba dań (gru dzień 2024) po zwa la stwier dzić, iż osób, zgi -
nę ły w IWŚ jest 464. Dla po rów na nia wiel ko ści strat w
wy ni ku de por ta cji do ZSRR przez so wie tów to licz ba pra -
wie 170 osób. Tych co zgi nę li w związ ku z IIWŚ oko ło 560.
Tak więc stra ty z IWŚ są rów nie wiel kie. 

W tym nu me rze Zie mi Za bor skiej przed sta wio no po niż -
szy wy kaz. Mo że w wy ni ku tych in for ma cji, znaj dzie się
ktoś, kto bę dzie wie dzieć wię cej na te mat pre zen to wa -
nych osób (kon takt: Cha ta Ka szub ska w Bru sach -Ja -
gliach). W wy ka zie po da no tyl ko da ne pod sta wo we. W
rze czy wi sto ści bio gra my są bar dziej ob szer ne. Nie kie dy
wia do mo o da nej oso bie bar dzo nie wie le, szcze gól nie
do ty czy to tych przy, któ rych po sta wio no przed na zwi -
skiem znak „-”, bo nie od na le zio no ad no ta cji o ich uro -
dze niu w księ dze chrztów lub w USC.  Źró dła o pre zen -

67 Pułku Piechoty (4 Magdeburski) - 4. Magdeburgisches
Infanterie-Regiment Nr. 67 - 

w którym służył Józef Kinka z Brus. Żródło (przypis nr 3).

Stefan Marchlewicz w mundurze Cesarstwa
Niemieckiego. Foto:

https://www.geni.com/people/Florian-
Marchlewicz
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to wa nych oso bach są do stęp ne w ma te ria le ro bo czym w Cha cie
Ka szub skiej i bę dą wy szcze gól nio ne w przy szłej, osob nej pu bli ka -
cji. 

Wyjaśnienia symboli:
-  „*” urodzenie, 
-  „†” zgon, 
-  kursywa oryginalny zapis w źródle,
-  „[  ]” zapis nieczytelny, domyślny. 

- Adamczyk Franciszek *07.03.1888 w Brusach. † pod Cambrai w Francji. Syn Walentego i Heleny. 
† 27.10.1917

- Adamczyk Jan *24.01.1890 w Brusach.  Syn Walentego i Heleny.  †26.03.1918 w Salency w Francji. 
- Adamczyk Wincenty *11.07.1896 w Orliku.  Syn Jan i Marianny z d. Pałubickiej. Uznany za 

zmarłego 27.08.1917.
- Begger Antoni *22.12. 1894 w Wysinie k/Kościerzyny. Zamieszkał w Małym Gliśnie. Syn Józefiny

Begger.
- Begger Franciszek *25.03.1878 w Górkach k/Wiela.  Zamieszkał w Małym Gliśnie. †16.09.1915 w

[Gut Wersoka]. Syn Franciszek i Katarzyna. Żona: Józefina Marianna Mleczk. 6 dzieci.
- Bethke Erich *06.04.1896. Z Lubni. †15.11.1914. Służył w 7 Kompani w 168 Pułku Piechoty.
- Bluma Jan Wincenty *26.03.1888 w Czyczkowach. †06.05.1917  w Francji.  Służył w 21 Batalionie

Pionierów (Pionier-Batalion). Syn Stefana i Antoniny. Żona: Anastazja Stawicka, Ślub w 1913 w 
Brusach.

- Bluma Leon *03.11.1895 w Brusach. †07.09.1916 pod Chaulnes w Francji . Służył w 7 Kompani 
5 Pułku Grenadierów Króla Fryderyka. Syn Alojzego i Julianny.

- Bluma Stefan *19.12.1896 w Czyczkowach. †01(15?).07.1918 pod La Neuville w Francji. Służył w
4 Kompani 167 (175?) Pułku Piechoty. Syn Jana i Katarzyny.

- Braca Józef *21.08.1872  w Wielu. †17.05.1917 w wyniku choroby w rezerwowym szpitalu w 
Hemmerstein. Syn August i Katarzyna. Żona: Marianna Weltrowska. 3 dzieci. 

- Breszka Jan *27.01.1891 w Żabnie. †21.10.1916 w Miraumont nad rzeką Sommą, w Francji. Służył
w 74 Pułku Piechoty Landwehr. Syn Antoniego i Elżbiety.

- Breszka Mathias *23.02.1875 w Kosobudach. Dnia  22.11.1917 odnotowany jako nie żyjący 
(nazwisko zapisano jako: Brischke). Syn Józefa i Marianny z d. Szopińskiej.

- Briska Antoni z Brody. Odnotowany jako nieżyjący 12.11.1914.
- Briska Mathias z Kosobud.  †w wyniku choroby. Odnotowany jako nieżyjący w 15.11.1917
- Brunka Franciszek z Czarniża. Służył w 12 kompani  144 Pułku Piechoty. Odnotowany 20.04.1915

jako nieżyjący.
- Brunka/Bronka Jan  z Skoszewa.  Zmarł w wyniku lekkich obrażeń; służył w 3 Kompani w 128 

Pułku Piechoty. Odnotowany 20.04.1915 jako nieżyjący. 
- Bruske Franciszek z Brus. Służył w Dywizji Karabinów Maszynowych. Jego zgon ogłoszono 

17.12.1914r. 
- Brunke Otto Ludwig *05.12.1896 w Czernicy. † w obozie jenieckim 26.02.1917 w Sipote w 

Rumuni. Służył w 6 Kompani 333 Pułku Piechoty. Syn ewangelików, Ludwiga i Auguste. 

Jan Miszewski. Syn Franciszka i Dominiki. 
Foto: https://www.geni.com/people/Jan-Miszewski
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- Brunke Walter *około 1895 w Spierwi k/ Męcikała . † 22.11.1916 w obozowym szpitalu nr 154 
Douilly w Francji w wieku 21 lat. Służył jako muszkieter w 128 Pułku Piechoty. Syn ewangelików,
Carla i Henrietty.

- Bruski Bernard *04.01.1890 w Brusach. †24.06.1916 w okolicy Pustomyt (obecnie Ukraina). Syn
Maksymiliana i Reginy.

- Bruski Franciszek Albrecht *22.04.1880 w Brusach. †15.11.1914 w?. Syn Michała i Julianny.
- Bruski Franciszek z Czarnowa. Wymieniany w wspomnieniach Jan Karnowskiego. †1915 pod 

Lwowem.
- Bruski Jakub *25.07.1891 w Czyczkowach. †11.11.1914 w czasie pierwszej bitwy w Ypern w 

Belgii. Syn Antoniego i Marianny z d. Kloskowskiej.
- Bruski Jan z Zalesia. 08.07.1915 odnotowany jako nie żyjący; służył w 7 Kompani, w II Batalionie

185 Pułku Piechoty.
- Bruski Jan *05.10.1894 w Kosobudach. †20.07.1915 w [Güt Gorny]. Służył w 343 Pułku Piechoty.

Syn Andrzeja i Józefiny z d. Kolińskiej. 
- Bruski Maksymilian *11.10.1879 w Brusach. †17.08.1915 w Modlinie k/ Warszawy. Syn Józefa i 

Wiktorii z d. Napiątek. Żona: Józefina Erdmańczyk/Erdmann. Ślub: 27.01.1903. 6 dzieci. 
- Bruski Michał *03.08.1890 w Kosobudach. †26.02.1916 pod Hardaumont w Belgi  w wieku 25 

½. Syn Franciszka i Katarzyny z d Kosobuckiej.
- Bruski Piotr *16.04.1892 w Lubni. †16.07.1916 przed Rygą na Łotwie. Syn Pawła i Pauliny z d. 

Beger.
- Bruski Tomasz *17.03.1887 w Czyczkowach.  Brał udział w jednej z najdłuższych i najkrwawszych

bitew IWŚ po stronie Cesarstwa Niemieckiego. Toczona ona była od 21 lutego do grudnia 1916
pod Verdun we Francji. †15.12.1916 pod Verdun. Syn Jana i Jozefiny z d. Grabskiej. Żona: 
Małgorzata Anastazja Wałdoch. Ślub w 1914 w Brusach. 

- Bruski Władysław z Czarnowa. Wymieniany w wspomnieniach Jan Karnowskiego. 
- Bucław Jan z Małych Chełmów. 31.12.1915 odnotowany jako zmarły; służył 3 Kompani, w 267 

Rezerwowym Pułku Piechoty.
- Bucław Teodor *21.10.1877 w Małych Chełmach . †30.12.1916 w Rumuni. Syn Mathiasa i 

Katarzyny. Żona: Antonina Narloch. Ślub w 1902 w Brusach. 8 dzieci.
- Cabański Józef z Brus, w 1915 roku odnotowany jako nieżyjący. Służył w 1 Batalionie 346 Pułku

Piechoty.
- Chmielewski Mathias *19.02.1871 w Swornychgacach. †16.01.1915 pod Soldanami (obecnie 

k/Giżycka). Syn Piotra i Magdaleny Stoltman. Żona: Marianna Jeżewska. Mieszkali w Małych 
Chełmach. 

- Chmielewski Leon *05,11.1895 w Małych Chełmach. Syn w/w Mathiasa. †05.07.1918 pod 
Château-Thierry w Francji.

- Chrapkowski Józef *11.02.1895 w Brusach. †18.06.1918 pod Meteren (w Francji?). Syn Rocha i 
Elżbiety.

- Cysewski Jan *20.05.1883 w Kosobudach. †10.07.1918 w polowym szpitalu w Landau w 
Niemczech. Syn Antoniego i Justyny. Żona: Marianna Lewińska. 3 dzieci.

- Cysewski Józef Mathias *11.02.1882 w Małym Gliśnie. Uznany za zmarłego 21.10.1914. Służył w
5 Baterii15 Rezerwowego Pułku Artylerii Pieszej. Syn Antoniego i Marianny. 

- Czapiewski Alojzy *21.06.1893 w Lubni. †20.09.1917 w (Flandrii?). Syn Józefa i Franciszki.
- Czapiewski Augustyn Szymon *20.04.1888 w Czapiewicach. Odnotowany jako nieżyjący w 1917.

Zmarł w wyniku choroby. Syn Ignacego i Pauliny.
- Czapiewski Franciszek z Lubni. Uznany za nieżyjącego w 1914. Służył w 48 Rezerwowym Pułku

Piechoty.
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- Czapiewski Jan *06.02.1881 w Małych Chełmach. †18.04.1918 pod Kammel w Flandrii. Syn 
Ignacego i Magdaleny. Żona: Anna Kloskowska. 2 dzieci urodzonych w Hucie.

- Czapiewski Leon *30.03.1889 w Czapiewicach. †pod Kamion (w wojew. mazowieckim?). Syn 
Jakuba i Józefiny. 

- Czapiewski Piotr *11.09.1892 w Lendach. †04.01.1915 w/pod Sainte Marie à Py w Francji. Syn 
Leona i Marianny. 

- Czapiewski Stanisław z Lubni. W 1914 odnotowany jako nieżyjący. Służył w 5 Rezerwowym Pułku
Piechoty.

- Daszkowski Maksymilian Antoni *04.06.1894 w Lubni. W 1915 odnotowany jako nieżyjący. Syn
Wincentego o Marcjanny. Służył w 10 kompani 128 Pułku Piechoty.

- Data Jan z Lubni. *około 1899. †06.03.1919 w szpitalu w Gdańsku.
- Data Józef z Zalesia. Odnotowany jako nieżyjący (zmarł w wyniku choroby) w 1918.
- Dąbrowski Józef *23.02.1898 w Kosobudach. †21.10.1917 pod Chemin des Dames w Francji. 

Syn Jana i Rozalii.
- Dobek Jan *07.09.1895 w Lubni. †31.07.1917w  Chamouille w Francji. Syn Jakuba i Anastazji.
- Dobek Paweł *01.06.1880 w Lubni. Uznany za zmarłego w 1918. Syn Pawła i Marianny. 
- Dolny Stanisław Antoni *03.05.1890 w Lubni. †15.10.1916 w/pod [Braun - otweig]. Syn Tomasz

i Anny.
- Domach Franciszek *15.02.1888 w Małych Chełmach. †24.12.1914 w Korabce k/Łowicza. 
- Dorawa Bronisław *około 1892,  z Czarniża. †26.02.1916 w Crempion w Francji. Pochowany w 

mogile 1054 w Consenvoye w Francji.
- Dorawa Teofil *27.04.1885 w Czarniżu. Odnotowany w 1916 jako nieżyjący. Syn Franciszka i Łucji.
- Dorszyński Józef *10.12.1879 w Rudzinach. †20.08.195 w walkach nad Wartą. Syn Jana i Pauliny. 
- Drewek Adam (z Wielkich Chełmów?). Uznany za zmarłego w 1915. służył w 21 Rezerwowym 

Pułku Piechoty.
- Drewek Teofil *24.11.1896 w Wielkich Chełmach. †03.09.1918w bitwie nad Sommą w Francji.  

Syn Pawła i Julianny.
- Drewek Władysław Alojzy *24.01.1893 w Brusach. Uznany za zmarłego w 1917. Syn Jana i 

Elżbiety.
- Drobiński Andrzej *10.11.1895 w Asmusie. †16.10.1915 w Szwilatsche. Sun Piotra i Marianny.
- Drobiński Michał *27.09.1889 w Asmusie. †06.11.1915 nad rzeką Merzonka (dopływ Niemna). 

Syn Piotra i Marianny. Żona: Franciszka Mruczyńska. 3 dzieci.
- Drobiński Antoni *13.05.1884 w Brusach. †06.08.1915 pod Bojarami. Syn Ignacego i Marianny. 
- Drobiński August (I) *około 1884. Z Brus. †06.09.1915 w Bojarach, miał 31 lat.
- Drobiński August (II) *02.04.1885 w Czyczkowach. †26.11.1916 w Lipicy Dolnej (obecnie 

Ukraina). Syn Wincentego i Katarzyny. Żona: Józefa Szczęsna. 2 dzieci.
- Drzewicki Józef *19.03.1892 w Widnie. †05.07.1916 pod Contalmaison w Francji. 
- Dyszak Alfred z Czyczkowy. Odnotowany jako zmarły w 1915.
- Elzanowski Franciszek (*27.06.1893, z Leśna ?) uznany za zmarłego w 1917. 
- Engels Hans Ernst z Giełdonu. Odnotowany w grudniu 1914 jako zmarły.
- Engler Franciszek *22.09.1881 w Kosobudach. †21.09.1914 w Laon w Francji. Syn Wojciecha i J

Józefiny. Żona: Dominika Erdmańczyk.
- Engler Maksymilian Michał *11.09.1883 w Kosobudach. †02.10.1917 w szpitalu obozowym nr 

38 w Francji.
- Engler Michał *15.09.1883 w Brusach. †16.09.1915 pod Zubriski. Syn Józefa i Marianyy.
- Erdmańczyk Franciszek *30.11.1888 w Małych Chełmach. Uznany za zmarłego w 1915. Syn 

Andrzeja i Dominiki.
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- Erdmańczyk/Erdman Stefan *26.12.1893 w Orliku. †1916 w Francji. Syn Martina i Marianny.
- Erdmann Tomasz *13.12.1880 w Kinicach. †03.07.1917 w [Sumarsak] /Galicja. Syn Matheusa i 

Wiktorii.
- Fielbrandt Ferdynand Friedrich *04.01.1879 w Kosobudach. Uzany za zmarłego w 1916. Syn 

Carla i Matyldy, rodzina ewangelicka. 
- Fielbrandt Ernst Wilhelm *04.01.1879 w Kosobudach. Odnotowany jako nieżyjący w 1916. Syn

Carla i Matyldy, rodzina ewangelicka.
- Fischel Henryk z Czarniża. †23.04.1918 w Francji. Pochowany w Vauxbuin w Francji w grobie nr

112.
- Fryca Władysław *31.12.1890 w Brusach. Odnotowany jako nieżyjący w 1916. Syn Franciszka i 

Rozalii.
- Frymark Jan *15.04.1898 w Małych Chełmach. †08.08.1917 pod Ypers w Belgii. Syn Antoniego i

Antoniny.
- Frymark Maksymilian *04.04.1886 w Kosobudach. †06.08.1914 w obozowym szpitalu nr 9 w 

wyniku doznanych obrażeń. Syn Jana i Heleny. 
- Gawin Jakub *23.04.1884 w Olszynach. †31.10.1915. Syn Jakuba i Marianny Lubińskiej. Żona: 

Franciszka Duraj. 3 dzieci.
- Gawin Józef *03.03.1894 w Olszynach. †01.10.1916 w okolicy Korytnicy (obecnie woj. 

mazowieckie). Syn Jakuba i Marianny Zabrockiej. 
- Gdaniec Władysław z Brus. †1915 w Rosji.
- Geschke Alfred Erich *21.12.1897 w Klawkowie k/ Krojant. Zamieszkał w Kosobudach. 

†07.06.1917 w okolicy Hollebeke w Belgii. Syn Emila i Huldy.
- Gierszewski Antoni *09.06.1881 w Chłopowach. †30.10.1914 w Filipowie. Syn Jana i Marianny 

Miszewskiej. Dwukrotnie żonaty: X/1 Bolesława Felz (3 dzieci), X/2 Marianna Błanek (2 dzieci).
- Gierszewski Franciszek z Kinic. Uznany za nieżyjącego w 1916. Zmarł w szpitalu polowym.
- Gierszewski Jan *03.06.1884 w Okręgliku. †04.07.1918. Syn Michała i Magdaleny. Żona: 

Franciszka Bluma. 5 dzieci.
- Gierszewski Józef *25.09.1896 w Czarniżu. †30.08.1917 w obozowym szpitalu w Flandrii
- Gierszewski Leon *około 1897, (z Czyczkowy ?). †27.03.1916 na terenie dzisiejszej Białorusi.
- Gierszewski Marian *06.08.1899 w Czyczkowach. †15.01.1919 w Vichy w Francji. Syn Antoniego

i Franciszki.
- Glashagen Johann z Kinic. Uznany za zmarłego w 1915. 
- Gliszczyński Franciszek *25,03,1891 w Chłopowach. †19.10.1914 w Piasecznie (Rosja?). Syn Jana

i Elżbiety.
- Gołuński Antoni Piotr *19.05.1885 w Starej Kiszewie. †12.01.1918 w szpitalu polowym w w 

Montmédy, Francja. Syn Jana i Teofili.
- Goncz Józef *27.02.1889 w Czarniżu. Odnotowany jako nieżyjący w 1917. Syn Józefa i Marianny.
- Gostomski Leonard *06.11.1891 w Wysokiej Zaborskiej. Odnotowany jako nieżyjący w 1918. Syn

Jana i Teofili.
- Gottfeld Natan *26.01.1885 w Brusach. †01.06.1915. Syn Elkana i Minny (Żydzi, wyznania 

ewangelickiego).
- Górski Piotr Paweł *11.09.1894 w Główczewicach. Odnotowany jako zmarły w 1916. Syn 

Stanisława i Augustyny.
- Grabski Michał *27.09.1885 w Czyczkowach. †21.11.1914 pod Łodzią. Syn Marcjanny. Żona: 

Rozalia Synak. 
- Gromowski Franciszek *02.10.1884 w Kosobudach. †20.06.1918 w szpitalu polowym w [Lesch]

Syn Antoniego i Marianny. 
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- Gromowski Franciszek *04.04.1890 w Kosobudach. †13.10.1918 w szpitalu polowym w Terny-
Sorny w Francji. Syn Józefa i Julianny. Żona: Łucja Sobisz. 

- Gromowski Piotr Konrad *15.01.1895 w Kosobudach. †05.12.1916 w Armatuš (Macedonia 
Pólnocna). Syn Antoniego i Marianny.

- Gromowski Józef *19.03.1897 w Kosobudach. †06.05.1917 w Chevregny w Francji. Syn Józefa i
Julianny.

- Gromowski Leon *31.12.1881 w Kosobudach. †20.08.1914 pod Walterkehman (wieś Olchowatka
-obecnie w Rosji). Syn Wawrzyńca i Marianny. 

- Gronalewski Dominik (Benedykt) *04.08.1899 w Leśnie. Odnotowany jako zmarły w 1918. Syn 
Józefa i Marianny.

- Grulich Rudolf Karol *25.10.1897 w Lasce. †27.02.1917 po Nouvron w Francji. Syn Augusta i Marii
(ewangelicy).

- Grzonkowski Alojzy *03.04.1885 w Wielkich Chełmach. †22.11.1914. Syn Szymona i Julianny. 
- Grzonkowski Stefan *23.12.1897 w Wielkich Chełmach. †21.02.1916 w szpitalu w Mitau (obecnie

Łotwa). Syn Szymona i Julianny.
- Haase Hans *27.08.1888. Z Peplina. †19.07.1917 pod Brzeżanami(obecnie Ukraina).
- Hapka Franciszek *19.08.1879 w Widnie. Odnotowany jako nieżyjący w 1917. Syn Jana i Barbary,

Żona: Marta Kunda. 3 dzieci. 
- Hapka Ignacy *03.04.1885 w Skoszewie. Odnotowany jako nieżyjący w 1915. Syn Wojciecha i 

Wiktorii. 
- Haupt Jan z Brus. Odnotowany jako nieżyjący w 1918-Heinz Peter z Czyczkowy. Odnotowany 

jako nieżyjący w 1918.
- Hausner Stanisław *14.09.1888 w Zalesiu. †14.04.1918 w Francji. Syn Józefa i Marianny. Żona: 

Rozalia Żywicka. 3 dzieci.
- Helta August *około 1896 z Czarnowa. †30.10.1915 w wieku 19 lat. W wyniku odniesionych ran

w Komajach na Białorusi. 
- Helta Stefan *26.12.1880 w Wielkich Chełmach. †10.02.1915. Syn Pawła i Marianny.
- Herek Józef z Przymuszewa. † w lipcu 1920 w wieku 19 lat na Ukrainie.
- Hering Bernard z Przymuszewa. Wymieniany przez Anną Łajming w wspomnieniach 

(„Dziciństwo”).
- Hinz Jan *24.11.1884 w Czyczkowach.  Odnotowany jako nieżyjący w 1916. Syn Jakuba i Marianny.
- Hinz Piotr *26.04.1894 w Czyczkowach. †29.03.1918. Syn Jakuba i Marianny.
- Hinz Wiktor Konrad *21.05.1897 w Żabnie. †31.05.1918 pod Nampcel w Francji. Syn Franciszka

i Marty.
- Hoppe Jakub *23.23.12.1885 w Skoszewie. †10.04.1918 pod Estaires w Francji. Syn Tomasza i 

Weroniki.
- Hoppe Jakub Piotr *23.07.1893 w Skoszewie. Odnotowany jako nieżyjący w 1918. Syn Tomasz i

Weroniki.
- Hoppe Wincenty *30.05.1895 w Peplinie. Odnotowany jako nieżyjący w 1917, zmarł w wyniku 

choroby. Syn Andrzeja i Julianny.
- Horn Friedrich Robert *09.01.1886 w Lendach. Odnotowany jako nieżyjący w 1916. Syn Wilhelma

i Florentyny (ewangelicy).
- Jakubowski Ignacy *02.02.1888 w Główczewicach. †16.04.1917 pod Vis-en-Artios w Francji. Syn

Franciszka i Antoniny. 
- Janikowski Franciszek *26.01.1898 w Czyczkowach. †02.05.1918 w Flandrii. Syn Roberta i Łucji.
- Janikowski Józef *19.03.1894 w Kaszubie. †15.08.1916 pod Barleux w Francji. Syn Franciszka i 

Zuzanny.
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- Janikowski Leon Ferdynand *07.07.1890 w Małym Gliśnie. †08.05.1915 pod Borzymowem 
(obecnie gmina Oleśnica, w powiecie staszowskim). Syn Ferdynanda i Marianny.

- Januszewski Augustyn Michał *28.09.1887 w Zalesiu. †10.07.1916 w wyniku odniesionych ran.
Syn Jakuba i Franciszki.

- Januszewski Feliks (I) z Męcikała. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Januszewski Feliks (II) *20.11.1880 w Męcikale. †01.10.1914. Syn Konrada i Łucji. Żona: Weronika

Turzyńska. 4 dzieci. 
- Januszewski Józef (I) *12.02.1892 w Czernicy. †29.12.1914 w Korabce k/ Łodzi. Syn Pawła i i 

Julianny.
- Januszewski Józef (II) *14.01.1890 w Turowcu. †16.09.1916 w Kisielach (Białoruś) w szpitalu 

obozowym. Syn Franciszka i Barbary.
- Jaszewski Józef z Żabna. Odnotowany jako nieżyjący w 1918.
- Jażdzewski Jan (I) *29.05.1885 w Giełdonie. †29.08.1914. Syn Antoniego i Marianny Napiątek.
- Jażdzewski Jan (II) z Czyczkowy. Odnotowany jako nieżyjący w 1916. 
- Jeschke Leon Walerian *10.04.1897 w Lipuszu. Zamieszkał w Lubni. †25.08.1917 w wyniku 

choroby. Syn Walentego i Marty.
- Jeżewski Leon *06.11.1893 w Lubni. †27.03.1918. Syn Jana i Angeliki. 
- Jutrzenka Trzebiatowski Aleksander *01.01.1877 w Wysokiej Zaborskiej. †31.05.1915 pod 

Pokarkle (obecnie na Litwie). Syn Martina i Anny.
- Jutrzenka Trzebiatowski Bolesław *10.06.1893 w Wysokiej Zaborskiej. Odnotowany jako 

nieżyjący w 1916. Syn Józefa i Teodozji.
- Jutrzenka Trzebiatowski Franciszek *26.01.1883 w Prondzonce. Mieszkał w Główczewicach. 

†07.01.1920 w szpitalu polowym w Strzałkowie (woj. wielkopolskie). Syn Jana i Franciszki.
- Jutrzenka Trzebiatowski Józef *27.07.1882 w Kiedrowicach. Zamieszkał w Brusach. †15.11.1914.

Syn Wilhelma i Franciszki. Żona: Anastazja Pałubicka. 
- Jutrzenka Trzebiatowski Józef Marceli *08.03.1890 w Prondzonce. Zamieszkał w Główczewicach.

Odnotowany jako nieżyjący w 1917. Syn Jana i Franciszki.
- Kaleta Alojzy *25.03.1899 w Czapiewicach. †21.10.1917 w wyniku doznanych obrażeń. Syn 

Aleksandra i Józefiny.
- Kaleta Jan *06.04.1897 w Czapiewicach. †24.09.1918. Syn Aleksandra i Józefiny. Żona: Pelagia 

Suchodolska.
- Kaleta Piotr *19.05.1901 w Czapiewicach. 24.04.1920 w polowym szpitalu w Starogardzie. Syn 

Aleksandra i Józefiny.
- Kalinowski Jan *26.12.1885 w Lasce. †09.05.1915 w Nauve Chapelle w Francji.
- Kaszyszke Bronisław *04.02.1896 w Lubni. †09.09.1916 w Francji. Syn Floriana i Augustyny.
- Kaszubowski Józef *18.03.1888 w Lendach. Odnotowany jako nieżyjący w 1915. Syn Mathiasa i

Elżbiety.
- Kiedrowicz Bolesław *29.11.1899 w Antoniewie. †24.05.1914. Syn Jana i Wiktorii Werochowskiej.
- Kiedrowicz Feliks *02.06.1893 w Czyczkowach. †27.05.1918 pod Ostel w Francji. Syn Jana i 

Wiktorii Grabskiej. 
- Kiedrowicz Jan *24.11.1890 w Czyczkowach. †29.03.1918 w Palluel w Francji. Syn Franciszka i 

Katarzyny.
- Kiedrowicz Stanisław *14.11.1875 w Leśnie. Odnotowany jako nieżyjący w 1918. Syn Piotra i 

Józefiny. Żona: Franciszka Szpręga. 4 dzieci.
- Kiedrowski Władysław *13.03.1887 w Widnie. †20.07.1918 w francuskim obozie jenieckim. Syn

Tomasza i Walerii.
- Kinka Józef z Brus. Odnotowany jako nieżyjący w 1915. Zmarł w polowym szpitalu. Służył w 5 
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Kompani 67 Pułku Piechoty (4 Magdeburski)
- Klonowski Józef *23.08.1872 w Lasce. Odnotowany jako nieżyjący w 1917. Syn Martina i 

Marianny. Żona: Elżbieta Sabisz. 6 dzieci.
- Kloskowski Antoni * w Kosobudach. †11.01.1915 w Reichweiler w Niemczech. Syn Józefa i 

Marianny.
- Kloskowski Feliks. 18.05.1887 w Kosobudach. †23.12.1917 pod Cambrai. Syn Józefa i Marianny.
- Kloskowski Ignacy *19.06.1885 w Zalesiu. †22.12.1914 (w Jesionnej w Rosji?). Syn Franciszka i 

Katarzyny.
- Kloskowski Jan z Kosobud. †23.09.1915 w Tahure w Francji.
- Kloskowski Ludwik *22.08.1885 w Czarnowie. †15.11.1916. Syn Mikołaja i Marianny. Dwukrotnie

żonaty: X/1 Franciszka Januszewska(bezdzietni); X/2 Katarzyna Kolczyk (4 dzieci).
- Kloskowski Piotr *29.04.1883 w Czarnowie. †04.09.1915 w Lipsku (obecnie w woj. podlaskim). 

Syn Jakuba i Elżbiety.
- Kloskowski Stefan *14.12.1881 w Brusach. Odnotowany jako nieżyjący w 1918. Syn Tomasza i 

Magdaleny.
- Kłopotek Andrzej *30.11.1892 w Kaszubie. Odnotowany jako nieżyjący w 1915. Syn Jana i Rozalii.
- Kłopotek Główczewski (lub Kłopotek) Leon z Główczewic. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Knitter Józef z Kruszyna. Odnotowany jako nieżyjący w1915.
- Knuth Leon z Lubni. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Knuth Piotr *10.09.1886 w Lubni. †28.09.1915 w/pod Daniuszewem (Białoruś). Syn Jana i 

Marianny. 
- Kobierowski Franciszek *24.04.1888 w Olszynach. Zamieszkał w Małym Gliśnie. †04.02.1915 w 

Rosji. Syn Józefa i Katarzyny.
- Kobierowski  Józef *30.01.1891 w Małym Gliśnie. †29.09.1919 w obozie jenieckim w Francji. Syn

Józefa i Katarzyny.
- Kobus Franciszek *11.07.1884 w Czykowach. †10.12.1914 pod Kiernozją (koło Łodzi). Syn Jana i

Józefiny. Żona: Dominika Kosobucka.
- Kobus Jakub Aleksander *15.07.1880 w Brusach. †20.05.1915. Syn Jakub i Katarzyna.
- Kobus Jan *23.12.1877 w Czyczkowach. †10.09.1915 w Pyra (Białoruś). Syn Walentego i Marianny

Orlikowskiej. Żona: Marta Półczyńska. 5 dzieci.
- Kołatka Piotr *30.01.1897 w Czapiewicach. †31.03.1918 po Rollot w Francji. Syn Wincentego i 

Agnieszki.
- Kolczyk Leonard *28.10.1892 w Czapiewicach. †28.01.1915. Syn Wincentego i Julianny.
- Kolczyk Wincenty *04.02.1891 w Czapiewicach. †09.09.1916 pod Chaules w Francji. Syn 

Wincentego i Julianny.
- Koliński Andrzej *03.12.1884 w Pokrzywnie. †10.04.1918 w Francji. Syn Tomasza i Anny.
- Koliński Franciszek *23.02.1896 w Męcikale. †25.10.1918. Syn Marianny Kolińskiej.
- Kolter Jan (I) z Czykowy. Odnotowany jako nieżyjący w 1918.
- Kolter Jan (II) z Czyczkowy. Odnotowany jako nieżyjący w 1916. Służył w 217 Rezerwowym Pułku

Piechoty.
- Kophanke Emil Albert *31.10.1886 w Kliczkowach. Zamieszkał w Czernicy. †21.09.1915. Syn Karla

i Augusty (ewangelicy).
- Kosobucki Leon *08.12.1892 w Brusach. †16.04.1918 w Belgii. Syn Jan i Brygidy.
- Kosiedowski Stefan z Lubni. †?. Zmarł w wyniku choroby w polowym szpitalu w Giżycku.
- Kossak Główczewski Jan Leon *27.07.1895 w Lamku. †1918. Syn Wincentego i Marianny.
- Kowalewski Franciszek z Brus. †20.08.1914 pod (Walterkehman?). Służył jako gefreiter w 3 

Kompani 5 Pułku Grenadierów.
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- Kowalski Bernard *około 1884 w Gdańsku. †26.05.1918 w Brześciu Litewskim (obecnie Białoruś).
Służył w Batalionie Piechoty „Chojnice” („Konitz”).

- Kowalski Michał *30.11.1871 w Rudzinach. †19.11.1914 pod Giżyckiem. Syn Michała i Józefinay.
Żona: Franciszka Teszke. 2 dzieci.

- Kause Franciszek *18.08.1896 w Wielkich Chełmach. †15.08.1917 w walkach w Rumuni. Syn 
Antoniego i Brygidy.

- Kręcki Bolesław Ignacy *21.01.1892 w Hucie. †22.11.1914 pod Krzywcem (k/Aleksandrowa 
Łódzkiego). Syn Jakuba i Anastazji.

- Kryzel Wiktor *16.10.1897 w Główczewicach. Mieszkał w Trzebuniu. †21.03.1918 w Hargicour w
Francji. Syn Józefa i Rozalii..

- Kroplewski Antoni *14.12.1896 w Czarnowie. †13.06.1917 pod Ypres w Belgi. Syn Mikołaja i 
Barbary.

- Kroplewski Bolesław *29.12.1893 w Czarniżu. †20.05.1915 w Moulin sous Touvent w Francji. Syn
Józefa i Marianny.

- Kroplewski Jan Alojzy *30.08.1885 w Strudze k/Mącikała. †05.06.1919. Prawdopodobnie 
pochowany na cmentarzu Nordfriedhof w Düsseldorfie. Syn Józefa i Anny.

- Kroplewski Jan *08.07.1883 w Męcikale. †30.11.1915 w (Estonii?). Syn tomasza i Anny. Żona: 
Julianna Marta Wielewska. 3 dzieci.

- Krzoska Jan *24.06.1893 w Olszynach. †27.09.1916 koło Korytnicy. Syn Józefa i Franciszki. 
- Kubiszewski Augustyn *19.04.1882 w Czapiewicach. †17.09.1915 w Berlinie. Syn Piotra i Anny. 

Żona: Agnieszka Czapiewska. 1 dziecko. 
- Kubiszewski Paweł *06.06.1888 w Czarnowie. †25.09.1915 w Wołkowysku (Białoruś). Zmarł w 

szpitalu w wyniku odniesionych ran. Syn Martina i Marianny.
- Kubiszewski Piotr *22.02.1882 w Czarnowie. Odnotowany jako zmarły w 1915. Syn Jana i 

Marianny. Żona: Marta Peplińska. 2 dzieci.
- Kühn Louis *02.09.1887 w Czernicy.  Odnotowany jako nieżyjący w 1915. Syn Eduarda i Ottile 

(ewangelicy).
- Kuczkowski Leon z Orlika. Odnotowany jako nieżyjący w 1918. Służył w Marynarce Wojennej.

Kujaszewski Teodor *13.11.1893 w Skoszewie. †27.09.1918 pod Quennemont w Francji. Syn -
Franciszka i Emilii.

- Kukliński Francisek *25.03.1877 w Peplinie. †29.10.1914 w (Chmilowce?). Syn Jana i Łucji.
- Kukliński Teofil *20.12.1887 w Brusach. †13.10.1918 w wyniku odniesionych ran. Syn Jana i 

Marcjanny.
- Kulas Franciszek Antoni *07.10.1897 w Widnie. †22.06.1918. Syn Alberta i Agaty.
- Kulesza Jan Bronisław *22.10.1887 w Chłopowach. †25.11.1914. Syn Wincentego i Justyny. 
- Kulesza Józef *21.10.1889 w Chłopowach. †21.05.1915 nad Bugiem w okolicy wsi Ogrodniki (w

woj. podlaskim). Syn Wincentego i Justyny.
- Kulesza Władysław (I) *16.09.1872 w Asmusie. †03.05.1918 w Ukrainie. Syn Jana i Antoniny. 

Dwukrotnie żonaty. 4 dzieci.
- Kulesza Władysław (II) *29.07.1893 w Czarniżu. †03.02.1918 w szpitalu polowym w Toruniu. Syn

Augusta i Katarzyny. 
- Kunda Bernard *27.03.1871 w Lendach. †03.02.1918 w Toruniu. Syn Wincentego i Marianny. 

Żona: Klara Hamerska. 2 dzieci.
- Kunda Leon z Konarzyn/k/Chojnic. Zamieszkał w Małych Chełmach. †14.10.1918 w Chaulnes w

Francji.
- Kycler Feliks *27.04.1898 w Brusach. Odnotowany jako nieżyjący w 1918.
- Landowski Andrzej z Brus. Odnotowany jako nieżyjący w 1916.
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- Landowski Andrzej z Brus. Odnotowany jako nieżyjący w 1918.
- Laskowski Józef z Lubni. †26.07.1915 pod Marianowem (woj. mazowieckie).
- Lemańczyk Aleksander z Kaszuby. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Lemańczyk Franciszek (I) z Brus. †19.07.1915 w (Galicji?).
- Lemańczyk Franciszek (II) *21.01.1896 w Małym Gliśnie. Odnotowany jako nieżyjący w 1916.
- Lemańczyk Leon *06.03.1880 w Leśnie. †21.08.1916. Syn Mathiasa i Marianny.
- Lemańczyk Maksymilian z Brus. Odnotowany jako nieżyjący w 1917.Zmarł w wyniku 

odniesionych ran.
- Lengowski Józef *07.02.1879 w Rudzinach. Odnotowany jako nieżyjący w 1917. Syn Michała i 

Anny.
- Lepak Bernard *1898. †18.11.1919 w Argonnach w Francji. Syn Michała i Pauliny.
- Lepak Franciszek (I) *09.05.1889 w Brusach. †10.10.1917 w/pod Oudenarde w Belgi. Matka 

Magdalena Katarzyna Lepak. Żona: Carola Salemka. Ślub w Duisburgu.
- Lepak Franciszek (II) z Orlika. Odnotowany jako nieżyjący w 1916.
- Lepak Leon *29.09.1896 w Czapiewicach. †02.10.1917 pod Verdun w Francji. Syn Antoniego i 

Marianny.
- Lepak Wincenty *18.01.1892 w Czapiewicach. †23.09.11915 w Łotwie. Syn Łukasz i Pauliny.
- Leszczyński Bolesław *20.11.1896 w Olszynach. †04.02.1915. Syn Jana i Dominiki.
- Leszczyński Franciszek (I) z Kruszyna. Odnotowany jako nieżyjący w 1915 w wyniku 

nieszczęśliwego wypadku.
- Leszczyński Franciszek (II) *03.08.1887 w Olszynach. †10.10.1918 w Belgi. Syn Wincentego i -

Marianny. Żona: Józefina Dombrowska. 3 dzieci.
- Leszczyński Paweł *12.01.1881 w Małym Gliśnie. †01.12.1917 pod Inchy-en-Artois w Francji. Syn

Józefa i Katarzyny. Żona: Marta Piekarska. 4 dzieci.
- Leuschner Georg z Małych Chełmów. Odnotowany jako nieżyjący w 1916.
- Lewiński Józef *13.02.1893 w Czyczkowach. †13.07.1915 w szpitalu w Grudziądzu. Syn Michała

i Marcjanny. Żona: Joanna Adamczyk. 
- Lewiński Stanisław Jan z Brus. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Lipiński Leon Antoni *17.05.1893 w Brusach. †23.07.1915 w (Pułtusk Grodzki?). Syn Pawła i 

Józefy.
- Lipiński Stanisław Jan *12.05.1891 w Brusach. †12.11.1915 w szpitalu obozowym w Chojnicach.

Pochowany na cmentarzu w Brusach. Syn Pawła i Józefy.
- Lipski Władysław *30.03.1891 w Główczewicach. †11.09.1917 pod Poelkappelle w Belgi. Syn 

Józefa i Wiktorii. 
- Łącki Teofil *30.04.1888 w Kinicach. Odnotowany jako nieżyjący w 1917. Syn Antoniego i 

Józefiny. 
- Lorek Jan z Brody. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Lubiński Franciszek Jan *02.04.1889 w Kosobudach. Odnotowany jako nieżyjący w 1918. Syn 

Jana i Pauliny. Żona: Konstancja Krzyżanowska.
- Lubiński Łucjan *10.09.1898 w Czapiewicach. †23.10.1917. Syn Maksymiliana i Marianny. 
- Lubiński Teofil *23.03.1889 w Czarnowie. Odnotowany jako nieżyjący w 1918. Syn Józefa i 

Józefiny.
- Łosiński Franciszek Alojzy *09.08.1897 w Małych Chełmach. †13.04.1918 w Assainvillers w Francji.

Syn Pawła i Joanny.
- Łukaszewicz Alojzy *21.06.1891 w Brusach. † w marcu 1915. Syn Martina i Marianny. 
- Maerz Karl Otto *około 1884 w Siedlimowie k/Mogilna. Zamieszkał z rodzicami w Okręgliku. 

†17.08.1917. Syn Freiedrich i Emilie (ewangelicy).
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- Maliński Igancy*27.01.1894 w Czarniżu. †01.08.1917 w Francji.
- Maliszewski Aleksander *18,07,1890 w Leśnie. †08.07.1915. Syn Mikołaja i Marianny.
- Maliszewski Antoni *14.01.1894 w Klonowie k/Tucholi. Zamieszkał w Czarniżu. †27.06.1915 w 

Francji. Syn Wojciecha i Katarzyny.
- Mankiewicz Piotr z Czapiewic. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Manthey August Friedrich *28.10.1881 w Rynarzewie k/Nakła. †20.06.1915 w szpitalu polowym

w Bydgoszczy. Syn Friedricha i Mathildy. Zamieszkał w Kosobudach. Żona: Olga Babst.
- Mantufel Feliks (02.07.1890 w Rudzinach. †19.08.1917. Syn Mikołaja i Marianny.
- Marchlewicz Stefan *05.12.1893 w Małym Gliśnie. †13.04.1915. Syn Floriana i Agaty. FOTO
- Masloch Józef *28.05.1882 w Czyczkowach. Odnotowany jako nieżyjący w 1916. Syn Jana i 

Barbary.
- Maslowski Franciszek *29.11.1892 w Słowianowie k/Złotowa. Zamieszkał w Brusach. †30.10.1918

w Ludwigshafen w Niemczech. Syn Antoniego i Heleny.
- Mauszewski Paweł *28.05.1898 w Orliku. †28.05.1918 w Francji. Syn Pawła i Agnieszki.
- Mechlin Stefan Jan *25.05.1899 w Kłodni k/Czerska. †14.09.1918. Syn Jana i Katarzyny.
- Mechlin Włodzimierz *30.08.1896 w Kłodni k/Czerska. †30.05.1918 w Francji. Syn Jana i 

Katarzyny.
- Meger Józef *24.11.1895 w Wielkich Chełmach. †01.08.1917 w obozowym szpitalu. Syn 

Franciszka i Franciszki.
- Miętki Andrzej *10.11.1882 w Kinicach. Odnotowany jako nieżyjący w 1916. Syn Szymona i 

Katarzyny. Żona: Franciszka Rostankowska. 4 dzieci.
- Milkowski Antoni *15.05.1894 w Czyczkowach. † w lutym 1915. Syn Józefa i Julianny.
- Miszewski Jan (I) z Brody. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Miszewski Jan (II) *12.01.1893 w Rudzinach. †22.07.1916 pod Barlux w Francji. Syn Jana i 

Marianny.
- Miszewski Józef Alojzy *10.12.1886 w Rudzinach. †26.11.1918 w szpitalu w Munchen, Syn Jana

i Marianny. 
- Miszewski Julian *30.12.1895 w Zalesiu. Odnotowany jako nieżyjący w 1915. Syn Stefana i 

Marianny.
- Miszewski Jan Franciszek *24.06.1886 w Małych Chełmach. †24.12.1916 w Rumuni. Syn 

Franciszka i Anny. Żona: Dominika Kuczkowska. 2 dzieci.
- Miszewski Stefan (Szczepan?) *08.12.1896 w Młynku k/Małych Chełmów. †09.10.1916 w Francji.

Syn Franciszka i Anny. 
- Miszewski Władysław *24.10.1889 w Kosobudach. †21.10.1917 w Francji. Syn Józefa i Katarzyny.
- Miszewski Jan III *1894 jako syn Pawła i Łucji. Wcielony do Armii Pruskiej. Nie wrócił z wojny.
- Mleczek Jan z Czarnowa. Wymieniany w wspomnieniach Jan Karnowskiego.
- Mleczek Józef *24.11.1879 w Czarnowie. †19.06.1917 w szpitalu w Toruniu. Syn Piotra i Anny. 
- Modrzejewski Franciszek z Giełdonu. †1917 w Flandri w wieku 27 lat.
- Moga Wincenty *08.07.1892 w Lubni. Odnotowany jako nieżyjący w 1917. Syn Antoniego i Klary,
- Mruczyński Bronisław *07.10.1889 w Czyczkowach. †21.04.1917 w Francji. Syn Antoniego i 

Katarzyny.
- Muchowski Władysław *23.09.1889 w Kinicach. †16.01.1917 w Rumuni. Syn Adama i Augustyny.
- Nakielski Andrzej z Małego Gliśna. Odnotowany jako nieżyjący w 1915. 

Nakielski Stanisław *29.10.1875 w Brusach. †04.12.1914. Syn Józefa i Katarzyny.
- Napiątek Antoni z Czarniża. †w maju 1915.
- Napiątek Franciszek *03.10.1895 w Kinicach. †06.07.1918 w Francji. Syn Piotra i Marianny.
- Narloch Feliks *21.11.1884 w Brusach. Odnotowany jako nieżyjący w 1915. Syn Łukasza i Rozalii.
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- Narloch Józef *19.01.1897 w Hucie Odnotowany jako nieżyjący w 1917. 
- Neubauer Józef *27.11.1877 w Dziemianach. Zamieszkał z rodzicami w (Małych Chełmach?). 

†02.12.1914. Syn Alberta i Katarzyny. Żona: Waleria Ostrowska. 6 dzieci.
- Nauwald Artur *22.01.1888 w Gdańsku, jako syn Antoniego i Joanny. Zamieszkał w Małych 

Chełmach. †26.03.1918 w szpitalu polowym w Francji.
- Nieżórawski August *18.08.1882 w Kloni. Zamieszkał w Giełdonie. †26.08.1914 w Biesowie 

(k/Olsztyna). Syn Szymona i Marianny.
- Ochybowski Franciszek Jakub *23.07.1879 w Szlachetnej Nowej Cerkwi. Zamieszkał w 

Czyczkowach, Syn Józefa i Marianny. Żona: Marianna Bluma. 6 dzieci.
- Odya Jan (I) *20.10.1894 w Brusach †03.02.1916 w Francji. Syn Józefa i Franciszki. 
- Odya Jan (II) *04.05.1883 w Małym Gliśnie. †09.07.1915. Syn Franciszka i Rozalii. Żona: Rozalia 

Bruska.
- Odya Stefan *16.04.1893 w Brusach. †07.01.1917 w Rumuni. Syn Józefa i Franciszki.
- Orlikowski August *18.08.1892 w Czyczkowach. †02.08.1918 w Francji. Syn Józefa i Anny.
- Orlikowski Józef *21.09.1879 w Czyczkowach. †16.10.1916 w Francji. Syn Ignacego i Marcjanny.
- Orlikowski Stefan *27.12.1883 w Zalesiu. Odnotowany jako nieżyjący w 1915. Syn Józefa i 

Pauliny.
- Orłowski Jan z Widna. Odnotowany jako nieżyjący w 1918. 
- Orłowski Piotr z Rolbika. †w listopadzie 1914.
- Ossowski Jan *26.04.1895 w Brusach, †05.11.1916 w Francji. Syn Franciszka i Józefiny.
- Ossowski Józef z Czapiewic. †20.03.1915.
- Ostrowski Franciszek *23.09.1892 w Czyczkowach. †02.10.1914 w Francji. Syn Franciszka i 

Marianny).
- Ostrowski Jan z Kinic. Odnotowany jako nieżyjący w 1916.
- Ostrowski Marian *26.03.1894 w Czyczkowach. Odnotowany jako nieżyjący w 1918. Syn 

Ignacego i Dominiki. 
- Ostrowski Piotr Paweł *18.11.1890 w Windorpiu. †23.10.1914 w wyniku choroby w szpitalu 

polowym. Syn Michała i Marianny. 
- Paetsch Herbert Emil August *10.01.1895 w Brusach. †04.05.1915. Odnotowany jako nieżyjący

w 1915. Syn Eduarda i Huldy (ewangelicy).
- Pałubicki Jan (I) *12.05.1896 w Czyczkowach. †09.12.1916 w Macedonii Północnej. Syn Bernarda

i Józefy.
- Pałubicki Franciszek z Kosobud. Odnotowany jako nieżyjący w 1916. 
- Pałubicki Jan (II) †05.05.1891 w Czarnowie. Odnotowany jako nieżyjący w 1917. Syn Augustyna

i Rozalii. Żona: Marta Pestka. 2 dzieci. 
- Pałubicki Paweł *19.01.1885 w Czarnowie. †03.07.1916. Syn Augustyna i Rozalii. Żona: Marta 

Szopińska. 2 dzieci.
- Pałubicki Wincenty *03.04.1895 w Małych Chełmach. Odnotowany jako nieżyjący w 1915 w 

wyniku odniesionych ran.
- Papenfus Franciszek *10.11.1889 w Małym Gliśnie. Odnotowany jako nieżyjący w 1916. Syn Jana

i Heleny.
- Papenfus Jakub *09.10.1880 w Kosobudach. Odnotowany jako nieżyjący w 1915. Syn Jana i 

Heleny.
- Pawłowski Julian z Kosobud. Odnotowany jako nieżyjący w 1918. 
- Pepliński Jakub *21.07.1896 w Kosobudach. †16.03.1917 w Francji od wybuch bomby lotniczej.

Syn Franciszka i Karoliny. 
- Pepliński Józef (I) z Skoszewa. Odnotowany jako nieżyjący w 1916.
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- Pepliński Józef (II) z Dąbrówki k/Małego Gliśna. †1916 w Rosji.
- Pepliński Józef (III) *30.10.1895 w Małych Chełmach. †02.11.1918. Syn Franciszka i Marianny.
- Pepliński Kazimierz *1896 w Kosobudach. †17.09.1916 w Galicji. Syn Andrzeja i Justyny. 
- Pepliński Wawrzyniec Wincenty *10.08.1886 w Skoszewie. †1914 (w Rosji?). Syn Józefa i Anny. 

Żona: Marianna Wielewska. 
- Pestka Jan *05.05.1890 w Męcikale. †21.03.1918 w Francji. Syn Józefa i Anny. 
- Pestka Władysław *04.03.1902 w Męcikale. †04.03.1920 w obozie polowym w Starogardzie 

Gdańskim. Syn Józefa i Anny. 
- Petralczyk Stanisław *około 1891. †20.08.1917. Syn Michała i Apolonii. 
- Piankowski Alojzy *194 w Kaliszu k/Dziemian. Zamieszkał w Brusach †w kwietniu 1917  (w 

Białorusi ?). Syn Franciszka i Julianny.
- Picharski (Piekarski?) Jan z Brus. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Piechowski Franciszek *28.01.1897 w Kruszynie. Odnotowany jako nieżyjący w 1917. Syn Wiktora

i Cecylii. 
- Piekarski Antoni *07.06.1897 w Lubni. Odnotowany jako nieżyjący w 1917. Syn Józefa i Michaliny.
- Piekarski Bronisław *18.09.1893 w Czarniżu. Odnotowany jako nieżyjący w 1916. Syn Augusta 

Agnieszki.
- Piekarski Maksymilian *11.10.1899 w Czarnowie. †06.07.1918 w Francji. Syn Marii Piekarskiej.
- Piekarski Stefan *12.12.1894 w Małych Chełmach. †24.12.1915 w Berlinie w szpitalu pułkowym.

Syn Jana i Marianny.
- Plata Bernard z Brus. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Plata Józef *05.01.1887 w Czarniżu. †02.10.1918 w Francji. Syn Józefa i Teofilii. Żona: Rozalia 

Lubińska. 2 dzieci.
- Plata Michał *22.09.1876 w Rudzinach. †25.05.1917 w Lipsku. Syn Martina i Marianny.
- Płachecki Stanisław *14.11.1893 w Brusach. †04.11.1915 w Serbii. Syn Pawła i Anastazji.
- Pokorski Jan Bolesław *24.06.1892 w Brusach. †23.10.1915. Syn Marcelego i Franciszki.
- Pokrzywiński Franciszek z Czarnowa. Wymieniany przez Jana Karnowskiego jako poległego; 

zmarł w niewoli rosyjskiej.
- Pokrzywiński Teodor *20.10.1892 w Wielkich Chełmach. †01.09.1915. Syn Franciszka i Marianny.
- Potrykus August z Giełdona. Odnotowany jako nieżyjący w 1918.
- Półczyński Franciszek z Laski. †08.12.1914 w Niemczech. 
- Półczyński Józef Piotr *19.04.1883 w Kosobudach. †12.08.1915. Syn Jakuba i Anny. 
- Prochowicz Andrzej *14.11.1886 w Brusach, †05.06.1917 w Belgii. Syn Jana i Otylii. Żona: Teofila

Sumionka. 
- Prądziński Jan *29.10.1879 w Żabnie. †08.04.1916 w Rosji podczas ostrzału artyleryjskiego. Syn
- Martina i Katarzyny. Żona: Marta Ludke. 3 dzieci.
- Pruski Franciszek Ksawery *18.12.1889 w Czarnowie. †25.06.1915 w Bośni i Hercegowinie. Syn 

Władysława i Franciszki.
- Pruski Władysław *07.04.1892 w Czarnowie. †10.06.1918 w Francji. Syn Władysława i Franciszki. 
- Pruski Piotr *01.10.1895 w Kinicach. †21.09.1918 od wybuchu bomby. Syn Augusta i Łucji.
- Pruski Jan Jakub *16.03.1890 w Czarnowie. †11.02.1915 w Niemczech. Syn Jana i Rozalii.
- Pryba Julian *26.08.1895 w Kinicach. †06.07.1918 pod Château-Thierry w Francji. Syn Piotra i 

Barbary. 
- Przewoski Józef *10.06.1878 w Czarnowie. †30.11.1915 w (Toruniu?) w szpitalu obozowym w 

wyniku choroby. Syn Pawła i Joanny. Żona: Marianna Cysewska. Dwoje dzieci. 
- Przytarski Franciszek  z Czapiewic. Zginąl w bitwie stoczonej w dniach 8-28.02.1915.
- Pyrcik Jan z Wielkich Chełmów. †16.07.1915.
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- Pyrcik Józef z Małych Chełmów. Odnotowany jako nieżyjący w 1916.
Raddatz Otto Albert *25.09.1888 w Gwieździnie k/Człuchowa. Zamieszkał w Małych Chełmach.
†16.02.1916 w Niemczech. Syn Johanna i Hedwig (ewangelicy).

- Radke Otto z Brus. Odnotowany jako nieżyjący w 1918.
- Radke Walter. Mieszkał w Giełdonie. †19.12.1914 w (Toruniu?). Żona: Katarzyna Bremer.
- Rahmel Franciszek *10.09.1888 w Czernicy. †23.03.1915. Syn Franciszka i Franciszki. 
- Rahmel Leon *02.11.1885 w Czernicy. †26.07.1915 w Bydach Ciepielińskich (mazowieckie). Syn

Franciszka i Franciszki. 
- Raschke Ernst z Żabna. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Richter Walerian (Władysław?) *27.11.1898 w Brusach. †06.07.1917 w Francji. Syn Józefa i 

Franciszki.
- Rogalla Jan Józef *23.10.1895 w Czarnowie. †25.09.1915 w Białorusi. Syn Józefa i Marianny.
- Rolbiecki August z Kaszuby. Odnotowany jako nieżyjący w 1914. 

Rolbiecki Bolesław *07.07.1883 w Główczewicach. †09.03.1915. Syn Jakuba i Reginy. Żona: Marta
Lorbiecka.

- Rolbiecki Jan (I) *31.03.1888 w Brusach, †12.10.1916 w Ludwigshafen. Syn Józefa i Nepomuceny.
- Rolbiecki Jan (II) *20.01.1896 w Leśnie. †26.11.1917 w Francji. Syn Jana i Marianny.
- Rolbiecki Władysław *10.07.1897 w Lubni. †1918 w wyniku odniesionych ran. Syn Jana i 

Marianny. 
- Rommel Czarnowski Antoni *04.06.1889 w Czarniżu. †12.08.1917 w Rumuni. Syn Józefa i 

Małgorzaty.
- Rommel Czarnowski Feliks *19.11.1894 w Olszynach. †14.08.1918. Syn Ambrożego i Julianny.
- Rommel von Czarnowski Julian *06.01.1898 w Olszynach. †20.08.1917 w Francji. Syn Andrzeja

i Franciszki.
- Rommel von Czarnowski Piotr z Czarniża. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Rummel Czarnowski Stefan z Małego Gliśna. Odnotowany jako nieżyjący w 1916.
- Rudnik Jan z Czyczkowy. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Rybak Władysław z Czyczkowy. †17.10.1915 w Warszawie.
- Ryduchowski Alojzy z Czarnowa. †w październiku 1916.
- Ryduchowski Bronisław *07.08.1892 w Czyczkowach. †08.11.1915 (w Białorusi?). Syn Jana i Teresy. 
- Ryduchowski Leon *10.01.1883 w Brusach. Odnotowany jako nieżyjący w 1914. Syn Andrzeja i

Anny. Żona: Franciszka Narloch. 2 dzieci.
- Ryduchowski Stanisław *13.11.1894 w Czyczkowach. Odnotowany jako nieżyjący w 1916. Syn 

Antoniego i Marianny.
- Ryduchowski Zygmunt *14.12.1895 w Czyczkowach. †20.10.1916. Syn Antoniego i Marianny.
- Schark Ignacy *31.07.1895 w Małym Gliśnie. †18.02.1916 w Łotwie. Syn Jakuba i Franciszki.
- Schramm August z Brus. Odnotowany jako nieżyjący w 1917 w wyniku choroby.
- Schramm Johann *29.05.1887 w Czapiewicach. †09.10.1914. Syn Gottlieba i Emilii (ewangelicy).
- Schreder Franciszek *02.10.1884 w Okręgliku. †04.09.1916. Syn Mathiasa i Julianny. Żona: Joanna

Skiba. 7 dzieci.
- Schulz Walerian *22.11.1881w Brusach. †30.05.1915 w Litwie. Syn Jana i Magdaleny. Żona: Józefa

(Poszylke?). 4 dzieci.
- Schulz Władysław *11.09.1891 w Brusach. †15.10.1914 w Radomiu. Syn Maksymiliana i Joanny. 
- Schulz Tomasz *20.11.898 w Małych Chełmach. †25.04.1918 w (Niemczech?). Syn Ignacego i 

Marianny. 
- Schuman Konstanty *20.12.1891 w Czyczkowach. Odnotowany jako nieżyjący w 1915. Syn Jana

i Katarzyny.
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- Sikorski Bronisław Lucjan *21.10.1892 w Małym Gliśnie. †19.09.1914 w Francji. Syn Franciszka i
Julianny. 

- Sikorski Franciszek z Windorpia. Odnotowany jako nieżyjący w 1918.
- Sikorski Józef z Kosobud. Odnotowany jako nieżyjący w 1914.
- Sikorski Maksymilian *13.03.1891 w Kłącznie k/Bytowa. Zamieszkał w Czarnowie. †15.08.1915 

w Pile. Syn Wincentego i Pauliny. 
- Skowronowski Alfons Alojzy *15.10.1892 w Skoszewie. Odnotowany jako nieżyjący w 1916. Syn

Aleksandra i Julianny. 
- Skwierawski Konrad *13.02.1896 w Lubni. †15.04.1918. Syn Piotra i Marcjanny.
- Słomiński Józef *04.03.1891 w Giełdonie. †29.08.1914 w Francji. Syn Martina i Katarzyny.
- Smentek Kazimierz *01.03.1876 w Główczewicach. †19.12.1917 w Rumuni. Syn Jana i Antoniny.

Żona: Marianna Wysińska. 8 dzieci.
- Smentek Michał z Rolbika. Odnotowany jako nieżyjący w 1918.
- Spierewka *19.08.1879 w Lubni. †18.04.11916 pod Verdun. Syn Martina i Marianny. 
- Stanke Franciszek *09.09.1895 w Windorpiu. Odnotowany jako nieżyjący w 1916. Syn Michała i

Franciszki. 
- Stanke Juliusz Paweł *04.12.1877 w Kruszynie. †18.08.1915 w bitwie o „Twierdzę Modlin” 

(obecnie Nowy Dwór Mazowiecki). Syn Johann i Albertine (ewangelicy). Żona: Augusta Schulz.
2 dzieci. 

- Stanke Norbert Robert *06.06.1893 w Brodzie. †30.01.1915 w Ukrainie. Syn Jan i Elżbiety.
- Stoltmann August *29.07.1893 w Zalesiu. †15.05.1915. Syn Józefa i Katarzyny. 
- Stoltmann Jan z Widna. Odnotowany jako nieżyjący w 1918. 
- Stoltmann Paweł *03.01.1898 w Wielkich Chełmach. †08.10.1918. Syn Piotra i Teodozji.
- Suchacki Paweł *24.01.1886 w Męcikale. †18.11.1914. Syn Antoniego i Augusty. 
- Suszek Franciszek *29.11.1877 w Kosobudach. †06.08.1918 w Francji. Syn Andrzeja i Wiktorii. 

Żona: Józefina Gierszewska.
- Szamocki Franciszek *01.09.1895 w Giełdonie. †01.06.1916 w Francji. Syn Tomasza i Franciszki.
- Szczepański Albin *01.03.1893 w Małych Chełmach. †1918. Syn Wilhelma i Rozalii. 
- Szczepański Hans z Brus. Odnotowany jako nieżyjący w 1918.
- Szczepański Jan *25.05.1893 w Brusach. †13.05.1918 w Francji. Syn Antoniego i Franciszki. 
- Szczepański Albert *18.04.1894 w Czyczkowach. †23.10.1916 w Belgi. Syn Szymona i Rozalii. 
- Szczepański Jan *12.07.1886 w Czyczkowach. †26.02.1919 w szpitalu w Chojnicach. Syn 

Szymona i Rozalii. Żona: Franciszka Peplińska.
- Szczepański Piotr *26.11.1891 w Czyczkowach. †16.12.1914 w alkach nad rzeką Bzurą. Syn 

Szymona i Rozalii. 
- Szczęsny Józef (I) *28.11.1893 w Małym Gliśnie. †11.12.1914. Syn Stanisława i Katarzyny.
- Szczęsny Józef (II) *21.08.1891 w Czyczkowach. †13.01.1918 w Niemczech. Syn Jan i Łucji.
- Szczęsny Jan *21.10.1896 w Czyczkowach. †1917 w obozie w Rumuni. Syn Jan i Łucji.
- Szmaglik Antoni *16.01.1895 w Brusach. †26.08.1918 (w Francji?). Syn Antoniego i Rozalii. 
- Szuca Walentyn *1402.1882 w Brusach. †16.08.1915. Syn Michała i Rozalii.
- Szultka Andrzej z Brus. Odnotowany jako nieżyjący w 1914.
- Szefler Bolesław *09.11.1896 w Czarniżu. †03.10.1918 w Francji. Syn Tomasza i Franciszki.
- Szopiński Ignacy Bernard *17.08.1883 w Brusach. †08.12.1914 w Francji. Syn Piotra i Katarzyny.
- Szyngwelski Bolesław Franciszek *30.01.1898 w Kosobudach. †20.04.1917 w Francji. Syn Józefa

i Anny. 
- Śliwiński Maksymilian *27.10.1896 w Czarnowie. †30.04.1918. Syn Pauliny Śliwińskiej.
- Świnka Benno *1896 w Lubczy k/Złotowa. Zamieszkał w Brusach. †1917. Syn Stanisława i 

• 2024 • Ziemia Zaborska •



• 2024 • Ziemia Zaborska • 71

Marianny.
- Theus Franciszek *12.11.1895 w Zalesiu. †1917 w Francji. Syn Jana i Franciszki. 
- Trejdowski Józef *18.02.1889 w Zalesiu. †1915 w Lipsku. Syn Stefana i Ksawerii. 
- Trzebiatowski Alojzy Józef *16.05.1892 w Czapiewicach. †22.11.1914. Syn Stanisława i Marianny.
- Trzebiatowski Bronisław z Wysokiej Zaborskiej. †02.05.1915. 
- Żmuda Trzebiatowski Franciszek *09.09.1893 w Rolbiku. Odnotowany jako nieżyjący w 1918. 

Syn Józefa i Julianny.
- Turzyński Jan *20.11.1889 w Lubni. †26.07.1917. Syn Jana i Elżbiety. Żona: Marianna Czapiewska. 
- Tylicki Alojzy *14.10.1890 w Rudzinach. †21.08.1914 w Belgi. Syn Albrechta i Pauliny. Żona: 

Marianna Narloch.
- Vahl Emil Walter *17.02.1899 w Kosobudach. †23.08.1918 w Francji. Syn Franza i Emmy 

(ewangelicy).
- Wałdoch Albert 25.04.1879 w Dąbrówce k/ Małego Gliśna. †19.12.1917 w Belgi. Syn Ignacego i

Ewy.
- Wałdoch Władysław *26.07.1891 w Brusach. †22.08.1914 w Belgii. Syn Ignacego i Ewy.
- Wałdoch Jan (I) *13.08.1885 w Kosobudach. †24.03.1918 w Ukrainie. Syn Jana i Józefiny.
- Wałdoch Jan (II) *13.12.1889 w Kosobudach. Odnotowany jako nieżyjący w 1917. Żona: 

Agnieszka z którą brał ślub w 1915.
- Wałdoch Józef *14.09.1882 w Czarniżu. †26.12.1914 w szpitalu w Bydgoszczy. Syn Michała i 

Heleny. Żona: Magdalena Gierszewska.
- Wałdoch Michał Ksawery *17.09.1875 w Czarniżu. †22.04.1916 w Białorusi. Syn Michała i Heleny.
- Wałdoch Maksymilian (I) *08.01.1890 w Kosobudach. †14.09.1916 w Francji. Syn Józefa i 

Marianny.
- Wałdoch Maksymilian (II) *11.10.1894 w Brusach. †20.07.1918 w Francji. Syn Tomasza i Zuzanny. 
- Wamtoch Rekowski Piotr *22.02.1888 w Kiedrowicach k/ Lipnicy. Zamieszkał w Małych 

Chełmach. †18.10.1918. Syn Mathiasa i Magdaleny. 
- Wardyn Bolesław *21.09.1882 w Czapiewicach. Odnotowany jako nieżyjący w 1915. Syn Jana i

Elżbiety.
- Warnke Aleksander Paweł *30.06.1891 w Brusach. †23.05.1916 w Francji. Syn Józefa i Julianny.
- Werra Bronisław *06.10.1879 w Windorpiu. Odnotowany jako nieżyjący w 1916. Syn Wawrzyniec

i Józefina. Żona: Marianna Skiba. 9 dzieci. 
- Warsiński antoni z Brus. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Warsiński Bolesław *23.03.1899 w Brusach Odnotowany jako nieżyjący w 1918. Syn Józefa i 

Magdaleny.
- Warsiński Franciszek *29.07.1887 w Brusach. †22.04.1916 w Rosji. Syn Józefa i Magdaleny.
- Warsiński Józef *14.03.1894 w Brodzie. †1918. Syn Józefa i Rozalii.
- Warsiński Teofil Jan *14.10.1886 w Lubni. †19.006.1915 w Rosji. Syn Józefa i Anny.
- Weltrowski Franciszek *07.12.1896 w Kosobudach. †21.05.1918 w Francji. Syn Józefa i Julianny.
- Wielewski Leon *19.06.1898 w Rolbiku. Odnotowany jako nieżyjący w 1918. Syn Józefa i 

Agnieszki.
- Windorpski Jakub *15.07.1875 w Rolbiku. †03.11.1914 w Rosji. Syn Wojciecha i Elżbiety. Żona: 

Barbara Gliszczyńska. 7 dzieci.
- Windorpski Franciszek *02.12.1896 w Rolbiku. †03.10.1918. Syn Franciszka i Teofili.
- Wirkus Jan *07.03.1892 w Czyczkowach. †26.03.1916, był marynarzem. Syn Jan i Rozalii.
- Witkowski Jan *03.05.1880 w Zalesiu. †09.08.1918 w szpitalu polowym Francji. Syn Jana i 

Marianny.
- Włodarczyk (Włodarzak) Albert *13.04.1897. Z Antoniewa. Odnotowany jako nieżyjący w 1917.
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- Wojciechowski Dionizy z Czapiewic. †27.03.1918 w Francji.
- Wojciechowski Jan *25.04.1895 w Czapiewicach. †27.03.1918 w Francji. Syn Dominiki 

Wojciechowskiej.
- Wojciechowski Piotr Paweł *31.01.1892 w Wielkich Chełmach. Odnotowany jako nieżyjący w 

1918. Syn Józefa i Józefiny.
- Wróblewski Michał *22.09.1885 w Rolbiku. †15.02.1917. Syn Stefana i Marianny. Żona: Marianna

Kuklińska. 4 dzieci.
- Wysiński Józef z Brus. Odnotowany jako nieżyjący w 1918.
- Wysiński Franciszek *02.10.1884 w Brusach. †07.08.1916. Syn Józefa i Marianny. Żona: Anastazja

Reca.
- Wysocki Alojzy *24.02.1883 w Kosobudach. †28.11.1914 koło Łodzi. Syn Pawła von Wysockiego

i Katarzyny  Peplińskiej. 
- Wysocki Franciszek *01.10.1896 w Czapiewicach. †16.04.1918 w Francji. Syn Jan von Wysockiego

i Felicji Chełmowskiej. 
- Wysocki Józef *12.03.1895 w Kosobudach. †07.07.1918 w Francji. Syn Pawła von Wysockiego i 

Katarzyny  Peplińskiej.
- Wysocki Leon z Małych Chełmów. Odnotowany jako nieżyjący w 1918.
- Zabrocki Józef *29.10.1883 w Kosobudach. †18.09.1915 w Rosji. Syn Jakuba i Katarzyny. Żona: 

Waleria Beister. 3 dzieci. 
- Zakrzewski Leon *18.04.1892 w Kinicach. †28.08.1914 w Belgi. Syn Kazimierza i Anny. 
- Zieliński Damian *06.08.1886 w Rudzinach. †18.11.1914 pod Zgierzem. Syn Michała i Marianny.

Dwukrotnie żonaty: X/1 Faustyna Miszewska, X/2 Franciszka Narloch. 8 dzieci.
- Zieliński Józef *08.08.1894 w Rudzinach. †22.08.1916 w Łotwie. Syn Alberta i Julianny. 
- Zimmer Bernard *12.02.1898 w Brusach. †01.09.1918. Syn Kazimierza i Jadwigi.
- Zobel Sally *30.06.1881 w Kosobudach. †15.07.1918. Syn Abrahama i Johanny (rodzina 

żydowska)
- Zychski Bronisław z Męcikała. Odnotowany jako nieżyjący w 1915.
- Zygmański Jan *17.02.1892 w Kosobudach. †02.08.1917 w Rumuni. Syn Jana i Rozalii. 
- Żynda Antoni *13.06.1874 w Przytarni k/ Wiela. Syn Andrzeja i Antoniny. Dwukrotnie żonaty: 

X/1 Agata Molin, X/2 Joanna Wojciechowska, z którą zamieszkał w Czapiewicach. 7 dzieci.
- Żywicki Józef (I) *16.03.1889 w Leśnie. †w lipcu 1916. Syn Mathiasa i Katarzyny.
- Żywicki Józef (II) *12.01.1892 w Małym Gliśnie. †07.05.1918 pod Ypres w Francji. Syn Augusta i 

Marianny.
- Żywicki Wincenty Wilhelm *19.07.1896 w Leśnie. Odnotowany jako nieżyjący w 1918. Zmarł w

Grudziądzu. 

Prawdopodobnie chodzi tu o wieś Wersoka Pierwsza - wieś w gminie Soleczniki na Litwie.

W KCh PLeś, są dwa wpisy mówiące o chrzcie osób o tym samym imieniu i nazwisku.

Foto pułku i jego koszary: na: HYPERLINK

"https://pl.wikipedia.org/wiki/67_Pu%C5%82k_Piechoty_(4_Magdeburski)"https://pl.wikipedia.org/wiki/67_Pu%C5%82k_Pie

choty_(4_Magdeburski) 
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Chata Kaszubska Brusy-Jaglie  Krzysztof Gradowski

Bruski Słownik Biograficzny
- czyli aby chciało się chcieć.

Tak naprawdę to gmina Brusy w swej historii, nawet tej niedalekiej, ma wiele postaci, które, są
prawie zapomniane lub dosłownie zapomniane. Mało kto pomięta, lub wie kto był nazywany
„Pielgrzymem”, mało kto wie komu teatr „Tęcza” w Słupsku wiele zawdzięcza. Mało też kto wie, kto
to dr Augustyn Wika-Czarnowski (nie ksiądz), Michał Szuca czy Antoni Murawski z Kosobud. Nie
chodzi o to by byli bardzo sławni. Chodzi o to co zrobili dla lokalnej społeczności, a ich działalność
ma swoje skutki dziś. O tych osobach nie wolno nam zapomnieć. Dlatego też w  Ziemi Zaborskiej
ukazują się biogramy takich osób, by żyli, by ich wysiłek nie poszedł na marne. Chata Kaszubska,
jako muzeum regionalne, wychodzi z inicjatywą, aby w przyszłości wydać Bruski Słownik
Biograficzny (BSB). Słownik zawierałby biogramy osób, którym z różnych względów należy się
upamiętnienie, a pochodzą lub działali na terenie gminy Brusy. Dążymy do tego, aby ich wszystkich
zebrać w jednej publikacji. W tym artykule opisane są dwie postacie. Były one do siebie podobne,
w pełni zaangażowane w sprawy społeczne, po prostu im się chciało. Słowo „chciało” jest kluczem
wyboru postaci do BSB. Należy bowiem oddzielić działalność związaną z racji wykonywania
obowiązków zawodowych (związanym z zatrudnieniem) od tego co robi się ponadto. Obie postaci,
chociaż zatrudnione zawodowo, bardzo dużo czasu poświeciły swej działalności wychodzącej poza
obowiązki zawodowe. Obie, bardzo dużo wniosły do swych lokalnych społeczeństw na terenie, w
którym przyszło im żyć. 

Jan Skwierawski
To postać z nie tak odległych czasów. Pamiętany przede wszystkim go jako nauczyciel w szkole

w Kosobudach. To osoba, nad którą trzeba się pochylić, bo mało kto wie czego dokonał. Prace nad
jego biogramem trwają. 

Jan Skwierawski urodził się 18 października 1916 r. w Główczewicach w rodzinie Józefa
Skwierawskiego i Marianny Kłopotek Główczewskiej. Miał sześcioro rodzeństwa. Dzieciństwo spędził
w rodzinnym domu w Główczewicach. Szkołę średnią ukończył w Kościerzynie. Przejawiał
nieprzecięte zdolności muzyczne i z czasem nauczył się grać na skrzypcach, fortepianie, akordeonie
i instrumentach dętych. Ukończył seminarium nauczycielskie w Wejherowie, gdzie głównym
instrumentem stały się skrzypce. Po ukończeniu seminarium został skierowany jako nauczyciel do
pracy w szkole na Litwie. Pracował tu do czerwca 1939 r. Wrócił do Główczewic, akurat w czasie, gdy
wybuchła II WŚ. W 1943 roku, w Bytowie ożenił się z Zofią Trzebiatowską z Kosobud. W niespełna
rok później Jan wraz z żoną Zofią, rodzicami oraz rodzeństwem ukrywali się w pobliskich lasach by
uniknąć aresztowania za niepodpisanie listy narodowościowej. Jednak ze względu na ciężkie
warunki dla małych dzieci postanowili wrócić do mieszkania w Główczewicach. Tu zostali pojmani
i wywiezieni do obozu w Łodzi na dwa miesiące. Stąd przetransportowano ich na roboty do Drezna.
W 1945 roku po zbombardowaniu Drezna przez lotnictwo brytyjskie, Jan z Zofią uciekli i udali do
Kosobud (do rodziców Zofii – Jana i Franciszki zd. Czapiewskiej). Po zakończeniu wojny Jan
Skwierawski podjął pracę jako nauczyciel języka polskiego, historii, matematyki a przede wszystkim
muzyki w szkole w Kosobudach. Jednocześnie pełnił rolę organisty w kościele w Kosobudach.
Kierownictwo szkoły objął po Franciszku Ziółtkowskim w 1957 r. Zrzekł się tej funkcji w 1962.
Pracował w tej szkole do emerytury do 1976 r. Zmarł na zawał serca 23 listopada 1978 w
Kosobudach. W kronice szkoły zapisano: …7.30 dotarła do szkoły smutna wiadomość o śmierci
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kol. Jana Skwierawskiego długoletniego nauczyciela tej szkoły. Był prawdziwym przyjacielem dzieci i
krzewicielem kultury kaszubskiej…

Jan Skwierawski pracując w szkole od maja 1945 r. od razu zajął się prowadzeniem działalności
artystycznej. Prowadził zajęcia dodatkowe: zespół teatralny, recytatorski, artystyczny (zapisywał go
jako „brygada artystyczna”), orkiestrę dętą, chór szkolny i chór „Dzwon” oraz zespól taneczny. Chór
„Dzwon” oraz orkiestra dęta powstały przed lub w 1947. Natomiast wcześniej wymieniany zespól
taneczny w źródłach jest po raz pierwszy wymieniany w 1949 roku. Zespól ten wzmiankowany jest
także jako „zespół tańców ludowych”. I tu przejawia się fenomen Jana Skwierawskiego na mapie
folklorystycznej całego Pomorza. O ile w 1946 powstał zespól folklorystyczny (kaszubski) w
Kartuzach i  Bytowie, to trzecim jaki powstał, był właśnie zespól taneczny Jana Skwierawskiego w
Kosobudach. Nie ma jak dotąd potwierdzenia, ale prawdopodobnie założył go w 1947 lub 1948
roku 1. Zespól ten miał swoja kapelę2 i często towarzyszył mu chór śpiewając m.in. takie pieśni jak
Siwy Gołąbeczek, Na kamyszku, Ty wróbelku, Do kaszubskiej braci, Kto mo prawda. Sam zespół w
repertuarze miał kaszubskie tańce Trojak (Wołtok), Krzyżaczok (Krzyżnik), Koseder, Dzik (Dżek)3. Jan
Skwierawski sam aranżował melodie i zmieniał teksty. Informacje o śpiewach i tańcach kaszubskich
czerpał z publikacji przedwojennych. Wymienić tu należy przede wszystkim publikacje Pawła Szefki
i Zbigniewa Madejskiego „Kaszubskie pieśni i tańce ludowe” wydanej w Wejherowie w 1936 r.
Zainteresowanie kaszubszczyzną przez Skwierawskiego wynikało z celu jaki sobie postawił. A była
nim bezsprzecznie integracja społeczeństwa w Kosobudach i okolic oraz rozwijanie własnych pasji.
A muzyka i tańce nadawały się do tego najlepiej (podobnie w Kartuzach, czy Bytowie czy każdym
innym zespole folklorystycznym, który powstał na Pomorzu). Był człowiekiem, który jako pierwszy
po II WŚ zainteresował się na terenie gminy Brusy kulturą kaszubską. Stworzył podwaliny do
odrodzenia się kaszubszczyzny. Jest niestety bardzo mało informacji związanych z jego działalnością
w tym obszarze. Jan Skwierawski znał się z Klarą Miszewską4, która prowadziła świetlicę w Lubni.

Zasłynęła ona później przede wszystkim jako
współtwórczyni zespołów, nauczycielka tańców
kaszubskich i reżyserka widowisk
folklorystycznych. Być może p. Klarę zainspirował
do tego działania Jan Skwierawski. A być może
odwrotnie5. Nie umniejsza to znaczenia i roli Jana
Skwierawskiego, gdyż pozostał on w
Kosobudach, zaś p. Klara w 1947 przeprowadziła
się do Chojnic6.

Jak dotychczas o jego „spotkaniach z kulturą
Kaszub” można dowiedzieć się z niewielu źródeł7.
Niestety zachowało się bardzo mało
dokumentów związanych z jego działalnością w
ogóle. Sprawia to niemożność dokładnego
opisania, upamiętnienia jego pracy. Faktem jest
natomiast to, iż o jego działalności wiedziano i
doceniano go. Przykładem niech będzie to, że to
do niego przybyli badacze folkloru kaszubskiego
by im zaśpiewał kaszubskie piosenki – które
potem zostały w 1972 roku opublikowane8.
Tak Kazimierz Ostrowski wspomina9 Jana
Skwierawskiego: W pierwszym okresie

Jan Skwierawski. 1941 rok. Foto z archiwum
Barbary Skwierawskiej.
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powojennym rolę animatorów kultury przyjęli na siebie nauczyciele, nie było przecież innych osób
przygotowanych i chętnych do działania na tym polu. W historii Kosobud niezapomnianą postacią jest
nauczyciel Jan Skwierawski, który organizował różne formy życia społeczno-kulturalnego. […] 

Dzięki wieloletniej działalności Skwierawskiego w Kosobudach wytworzyła się dobra tradycja
aktywności kulturalnej, a wychowanków jego zespołów spotykamy jako współtwórców różnych
przedsięwzięć na terenie gminy.

Jana Skwierawskiego spotkania z Józefem Chełmowskim nie należy pozostawić bez echa. Na
początku swej malarsko-rzeźbiarskiej drogi Józef Chełmowski nie umieszczał na swych dziełach
elementów kaszubskich. Jak dotąd najstarszym odnalezionym dziełem Józefa Chełmowskiego,
gdzie użył elementy wzorów kaszubskich jest obraz namalowany na szkle pt. Matka Boska z
Dzieciątkiem. A namalował go w 197810. Skąd to zainteresowanie Chełmowskiego? Być może (co
jest wysoce prawdopodobne), że powstało ono w wyniku znajomości z Janem Skwierawskim. 

Po latach stwierdzić należy, że Jan Skwierawski był i jest niedoceniany. To on przyczynił się
integracji społeczeństwa poprzez folklor kaszubski. W wyniku jego działalności bez problemów w
późniejszych latach bez większych problemów powstał zespól „Zaboracy” (który przejął stroje
ludowe z Kosobud) oraz zespól „Krebane” ponieważ grunt mentalny przygotował Jan Skwierawski.
Niestety nie jest zapamiętany jako pionier edukacji muzycznej (w tym kaszubskiej) w powojennych
Kosobudach, Brusach, okolicy.

Kazimierz Pułakowski
Postać to nietuzinkowa ze względu nie tylko na to kim był, ale co robił, a przede wszystkim ze

względu na to, że chciał to robić. Urodził się w 1929 w rodzinie o dużych tradycjach muzycznych.
Można by o nim tak naprawdę wiele napisać. Był serdeczny i bezpośredni wobec otoczenia. Był
żonaty z Urszulą i miał troje dzieci11. Jednak jego życiową pasją była muzyka. Jego perfekcjonizm i

Zespól Kaszubski z Kosobud. przełom lat 40-tych i 50-tych XX wieku. Foto z archiwum Zdzisława Skwierawskiego.
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profesjonalizm wynikał z ogromnego talentu. Posiadał także rozległą wiedzę z zakresu muzykologii.
Cechowała go mrówcza praca, bo muzyka była dla niego najważniejsza. Jak sam pan Kazimierz
mawiał muzyka mnie odmładza i nie czuję swego wieku. Z dumą także przywoływał swego przodka,
który muzykował w Cesarskiej Orkiestrze Berlińskiej. Od początku swej działalności (1951r.) aktywnie
wkroczył w kulturalne życie Chojnic. Opanował sztukę aranżacji i samodzielnego prowadzenia
zespołów. Kazimierza Pułakowskiego zweryfikowało życie. Swoim kunsztem muzycznym, talentem
organizacyjnym, podejściem pedagogicznym i tytaniczną pracą wpisuje się na stałe w historię
Chojnic i regionu. Będąc instruktorem Domu Kultury, w ramach swoich obowiązków docierał do
różnych klubów, świetlic w powiecie chojnickim. Wychował wielu muzyków i wielu zainspirował do
‘pracy z muzyką’. Współpracował z w/w Klarą Miszewską co zapewne było inspiracją do zajmowania
się muzyką kaszubską. Wśród materiałów przekazanych Chacie Kaszubskiej przez Benedykta
Pułakowskiego (syn) odnaleźć można wiele zapisków nutowych związanych z Kaszubami, a przede
wszystkim ten szczególny, zapis nutowy dotyczący Zofii Ringwelskiej z Lubni, która śpiewała „Za co
Maćku”. 

Urodził się 17.09.1929 r. w Chojnicach. W 1952 r. ukończył Liceum Pedagogiczne w Bytowie, po
czym rozpoczął pracę nauczyciela w szkole zawodowej w Chojnicach. Decyzją komisji weryfikacyjnej
Wydziału Kultury UW w Bydgoszczy uzyskał cenzus instruktora muzycznego II stopnia. W  latach
1954-2002 pracował w Społecznym Ognisku Artystycznym jako nauczyciel gry na akordeonie. Od
1952 r. związany był z Powiatowym Domem Kultury. Tworzył i prowadził grupy muzyczne: zespół
wokalny, młodzieżowy zespół akordeonowy, big-band „Rytm”, Kaszubską Kapelę Ludową „Tury”, Chór
Seniorów „Astry”, zespół muzyczny „Odeon”. Kształcił muzycznie kilka pokoleń młodych chojniczan,
a także wielu z jego wychowanków kontynuowało naukę w średniej szkole muzycznej. Kazimierz
Pułakowski działał także na terenie Brus i okolic. Na przykład w latach 50-60-tych XX wieku uczył

Kazimierz Pułakowski. Foto ze zbiorów Chaty Kaszubskiej przekazanych przez Benedykta Pułakowskiego.
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gry na akordeonie w Czyczkowach i Brusach. Niektórzy z nich byli członkami zespołu muzycznego
prowadzonego przez Zygmunta Wieczorkowskiego w „starej szkole” w Brusach. W uznaniu zasług
dla rozwoju kultury, a szczególnie upowszechnienia kultury muzycznej w Chojnicach, Rada Miejska
przyznała mu w 2008 roku tytuł zasłużonego obywatela Chojnic. Zmarł 25 września 2011 r. Jedno
bezsprzecznie nie ulega wątpliwości, że jest żywy dopóki będą żyli ludzie, którzy będą o nim
pamiętali. Jednakże poprzez działania władz i społeczeństwa będzie żył o wiele dłużej, bo jest
zapamiętany jako pionier edukacji muzycznej w powojennych Chojnicach i okolicach. 

Biogramy na podstawie:
https://miastochojnice.pl/kazimierz-pulakowski/"https://miastochojnice.pl/kazimierz-pulakowski/
[dostęp: 16.12.2024].
Materiały Benedykta Pułakowskiego w posiadaniu Chaty Kaszubskiej w Brusach-Jagliach.
Relacje Zdzisława Skwierawskiego, Danuty Miszczyk, Barbary Skwierawskiej, Marii Skwierawskiej, Stefana
Skwierawskiego, Benedykta Pułakowskiego z: sierpień-listopad 2024.

1 W przygotowywanej publikacji o powołaniach zakonnych z gminy Brusy (przez Chatę Kaszubską na
podstawie niepublikowanych materiałów Janiny Głomskiej), w biogramie siostry Miriam (Małgorzaty
Janikowskiej) czytamy iż należała ona do zespołu kaszubskiego. A do szkoły w Kosobudach uczęszczała w latach
1943-1949

2 W kapeli tej grał Zygmunt Wieczorkowski opisywany w Ziemi Zaorskiej nr14/2021, str. 54-59. 
3   Kaszubski zespół taneczny 
4 W Lubni  w 1945 roku zorganizowała i prowadziła przedszkole. Później była kierowniczką biblioteki

gminnej w Charzykowach. Największe sukcesy osiągnęła jako choreograf i kierownik zespołów folklorystycznych.
Uczyła od podstaw tańców kaszubskich zespoły w Karsinie, Czersku, Dąbrówce oraz w Chojnicach. Była
współzałożycielką zespołu przy Szkole Podstawowej nr 7. Wielokrotnie nagradzana, posiadała wysokie
odznaczenia państwowe. W 1997 roku Klara Miszewska otrzymała Medal im. Juliana Rydzkowskiego za zasługi
dla kultury w Chojnicach

5 Najprawdopodobniej jednak był tak, iż to Klara Miszewska zainspirowała Jan Skwierawskiego
kaszubszczyzną zaraz po zakończeniu działań wojennych.  Jak czytamy w Pomeranii (nr 7-8/2001, str.77) w
artykule Kazimierza Ostrowskiego: „ W kwietniu 1945 r, założyła w Lubni ochronkę dla dzieci i świetlicę,
przygotowywała z dziećmi i młodzieżą przedstawienie, uczyła piosenek i tańców kaszubskich.[…] Z ludową
kulturą kaszubską zżyła się od dziecka. Dom Miszewskich tętnił życiem rodzinnym i towarzyskim. Klara na
spotkaniach i uroczystościach była pierwszą tancerką. W późniejszej pracy z młodzieżą wykorzystała swoją
znajomość folkloru i talent, tworząc układy taneczne i reżyserując widowiska”.

6    Klara Miszewska z Lubni zasługuje na osobny artykuł w Ziemi Zaborskiej bo pomięć o niej niestety zanika.
7 A są to: Dziennik świetlicy (wówczas na Sali Trzebiatowskiego) z roku 1955. Niekompletny z brakującymi

stronami ; Kronika szkolna Publicznej Szkoły Powszechnej w Kosobudach, tom I, od 01.05.1945 – do czerwca
2001 ; Paweł Billert, Pieśni z Kujaw, Pałuk i Kaszub, Polskie Wydawnictwo Muzyczne, Kraków 1972; Józef
Borzyszkowski, Dziej Brus i okolicy, Gdańsk-Brusy 2006, str.  1004.

8 Paweł Billert, Pieśni z Kujaw, Pałuk i Kaszub, Polskie Wydawnictwo Muzyczne, Kraków 1972, str. 82, 84, 85-
86, 108.

9 Kazimierz Ostrowski, Brusy i okolice w latach 1945-1989, w: Józef Borzyszkowski. 
Brusy i okolice, Gdańsk-Brusy 2006, str. 1004.

10 Obraz znajduje się w zbiorach Kazimierza Ostrowskiego. 
11 Jednym z nich jest Benedykt Pułakowski.
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Grze gorz Schram ke

Procëm Smãtkòwi
Współ cze sna li te ra tu ra ka szub ska w la tach 1981 - 2015

Zrze sze nie Ka szub sko -Po mor skie, In sty tut Ka szub ski Gdańsk 2023

Uwa ga 1: Ty tuł po ka szub sku, ale pi sa ne wy traw ną
pol sz czy zną z wy jąt kiem nazw i cy ta tów.

Uwa ga 2: Pra ca be ne dyk tyń ska, bo dok tor od li te -
ra tu ry mu si w te ma cie znać wszyst ko w swo jej spe cja -
li za cji tak, jak przy kła do wo dr uro lo gi w swo im za kre sie.

Uwa ga 3: ta książ ka to "ce gła" pra wie 500 stro ni co -
wa, któ rej na pi sa nie wy ma ga ło prze czy ta nia wie lu in -
nych ce gieł i ce gie łek. Od kąd Ka szu bi na uczy li się pi sać
po ka szub sku (nie tak daw no), to za czę li pi sać co raz
wię cej, że by od dac pięk no mo wy opi su jąc ży cie swo jej
spo łecz no ści.

Uwa ga 4: Li te ra tu ro znaw ca jak po dróż nik "od wie -
dza" róż ne "kra iny" twór czo sci li te rac kiej i zda je z nich
re la cja, kry tycz ne spra woz da nia. To książ ka o książ kach.
Kom pen dium wie dzy o li te ra tu rze ka szub skiej nie tyl -
ko z ozna czo ne go okre su.

Uwa ga 5: Sko ro praw da jest ca ło ścią (He gel), to
trze ba się gnąć do po cząt ków i współ cze snych pi sa rzy,
ich twor czość uka zać w kon tek scie ca ło ści. I au tor tak
czy ni za czy na jąć od Flo ria na Cey no wy (1817-1881), "bu -
dzi cie la Ka szu bów" i pierw sze go pro gra mo wo pi szą ce go po ka szub sku, i ka szub skie go dzia ła cza
spo łecz ne go, i w koń cu pierw sze go na fo rum pu blicz nym wy zna ja ce go, że ka szub ski to ję zyk, a Ka -
szu bi to na ród.

Uwa ga 6: Zna la zło się też w tej mo no gra fii miej sce dla na uczy cie li, uczniów i ab sol wen tów Ka -
szub skie go LO w Bru sach: Ma ciej Do rau (s.121), An na Bart kow ska (s.122), Ali cja Ski ba (s.123), Jo an -
na Gac kow ska (s.128) i ich na uczy ciel ki Fe li cja Ba ska -Bo rzysz kow ska i Wan da Kie drow ska. To ci,
któ rzy ucząc i ucząc się ka szub skie go za czę li coś swo je go two rzyć i po tem za prze sta li, ale i ci, któ -
rym pa sja two rze nia nie prze szła. Bo pra ca Grze go rza Schram ke jest o lu dziach i ich twór czo ści li te -
rac kiej, ale też po śred nio, a cza sem bez po śred nio o ich pa sji.

Uwa ga 7: Trud no pi sać o po etach bez wła snej pa sji czy ta nia wier szy. Au tor tych uwag za czął
jed nak od pro zy na szej z Za bo rów An ny Łaj ming, któ rej Schram ke nie uzna je za pi sar kę ka szub ską,
a je dy nie dra ma to pi sar kę, ale da je jej po cze sne miej sce w swo jej mo no gra fii.

Z. G.

Sta sia Bu dzisz

WE LE WET KA Jak zni ka ją Ka szu by, Wyd. Po znań skie 2023
To się czy ta jak kry mi nał, do bry kry mi nał, a na wet jak "Woj nę świa tów" H. G. Wel le sa. Bo coś ta -

kie go zda rzy ło się w ska li Po mo rza.
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Nar ra cja jest wart ka i to tak, że na wet roz dział o sta -
no wi skach or ga ni za cji ka szub skich na te mat sta tu su ję -
zy ka ka szub skie go czy ta się jak dra ma ty Fre dry.
Kon fron ta cja idei w nie za dłu gim tek ście przed sta wio -
na w na pię ciu, któ re kie dyś to wa rzy szy ło spo rom o sta -
tus ję zy ka ka szub skie go. Au tor ka pod grze wa już nie co
przy ga sły spór. Bo są okre sy względ ne go spo ko ju w te -
ma cie idei, gdy "każ dy so bie rzep kę skro bie". A moż na
spór wsz cząć i wpu ścić do ak cji re gio nal nych dzia ła czy,
a na wet po li ty ków. Już ty tu ły roz dzia łów: Odłam na ro -
du, W szko le mó wi się po pol sku, Spo łecz ność bez na -
zwy, Mil czeć po ka szub sku, mó wią o tym, że Sta sia
Bu dzisz pod cho dzi do pro ble mu za ni ku Ka szub wie lo -
wy mia ro wo. Pa trzy na hi sto rię i stan ak tu al ny te go pro -
ce su. Z prze szło ści wnio sku je o przy szło ści, a przed
pro ble mem et nicz nym sta wia pro blem ję zy ka. Bez od -
ręb no ści ję zy ko wej nie ucho wa się od reb ność et nicz na,
na ro do wa.

Ka szu bi są mniej szo ścią, cho ciaż nie brzmi to do -
brze: Ka szu bi na Ka szu bach mniej szo ścią... Jed nak spi sy po wszech ne (trzy w XXI wie ku) po ka zu ją
ja sno jak jest. Ze sta ty sty ka mi nie da się dys ku to wać, ale moż na je in ter pre to wać.

Ję zyk re gio nal ny to bzdu ra. Ję zyk nie ma te ry to rium, ję zyk ma lu dzi, któ rzy nim mó wią i któ rzy
mo gą się roz je chać w róż ne stro ny świa ta. Tak przy da rzy ła się Ka szu bom…
Na Ślą sku mó wi się po ślą sku? A na Ka szu bach po ka szub sku? Ję zyk to lu dzie, a nie te ry to rium. Ale
te ry to rium jest waż ne, bo ję zyk jest też uży wa ny w wła snym my śle niu o so bie i świe cie, to do pie ro
roz mo wa dwóch lu dzi po wo du je, że on trwa i roz wi ja się ja ko zja wi sko spo łecz ne.

Trwa nie ję zy ka nie po le ga na tym, że grup ka pa sjo na tów zda je ma tu rę z ka szub skie go, a po -
tem nie któ rzy z nich stu diu ją et no fi lo lo gie ka szub ską, a na tym, że mat ka do dziec ka w ko ły sce mó -
wi po ka szub sku. A jak to dziec ko na uczy się przy oka zji cho dzić, to po tem bie ga i ska cze na
po dwór ku czy na dro dze z ko le ga mi i ko le żan ka mi mó wią cy mi tak sa mo. Te dzie ci mu szą mieć szan -
sę spo tka nia. Jak są sie dzi mó wią ina czej, to za czy na się mó wić tak jak oni. Do sko na le uka za ła to An -
na Łaj ming w swo ich wspo mnie niach z po cząt ku XX wie ku o jej ro dzin nym Przy mu sze wie, gdzie
licz na mniej szość nie miec ka ko mu ni ko wa ła się z swo imi ka szub ski mi są sia da mi w ich ję zy ku. Tyl ko
ję zyk pol ski był za ka za ny, a po la sze nie nie by ło mi le wi dzia ne, bo to nie ję zyk ka szub ski. Za cho wa -
na jest tyl ko w ja kimś stop niu me lo dy ka ję zy ka, nie któ re sło wa (wszech stron ne "jo").

Li te ra tu ra jest tyl ko ema na cją ję zy ka ja ko co dzien ne go my śle nia i mó wie nia i dla te go ży we go
ję zy ka nie za stą pi ani nie po mo że mu prze trwać. Sta sia Bu dzisz wiesz czy upa dek/znik nę cie Ka szu -
bów, a Grześ Schram ke ich uka zu je roz wój ich li te ra tu ry. Sprzecz ność? Nie. Każ da cy wi li za cja zo sta -
wia po so bie wy ko pa li ska i do ku men ty pi sa ne. Rzecz w tym, kto to bę dzie czy tał?

Gdy umie ra ustat ni czło nek ja kie goś ple mie nia mó wia cy swo im ję zy kiem, to ten ję zyk tak że
umie ra. Ję zyk ła ciń ski, mi mo ze na ucza ny, sto so wa ny, jest mar twy. Ję zy kiem ży wym my śli o spra -
wach co dzien nych, mó wi, że by sie do ga dać, mó wi się do sa me go sie bie, że by so bie coś "prze tłu -
ma czyć". Z ostat nim przed sta wi cie lem ję zy ka ję zy ko znaw cy zro bią wy wiad, na gra ją roz mo wę i
od ja dą. Na sio na gi ną cych ga tun ków ro ślin moż na umie ścić w ban ku na sion. Z ję zy kiem te go zro -
bić się nie da. Gdy żył przed ostat ni, to mo gli so bie jesz cze po ga dać, pod wa run kiem, że by li są sia -
da mi i to "nie po obra ża ny mi". Ję zyk po trze bu je lu dzi, tak jak ro śli ny gle by.

Z. G.
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Zaborskie Towarzystwo Naukowe w 2025 roku prowadzi punkty
nieodpłatnej pomocy prawnej i obywatelskiej:

województwo pomorskie:
- - Powiat Chojnicki,
- Powiat Bytowski,
- Powiat Kartuski,
- Powiat Kościerski,
- Powiat Słupski,
- Powiat Starogardzki,
- Powiat Tczewski,

województwo kujawsko - pomorskie:
- Miasto Grudziądz,
- Powiat Grudziądzki,
- Powiat Inowrocławski,
- Powiat Radziejowski,
- Powiat Rypiński,
- Powiat Brodnicki,
- Powiat Świecki,
- Powiat Toruński,

województwo zachodniopomorskie:
- Powiat Białogardzki,
- Powiat Kołobrzeski,
- Powiat Gryficki,
- Powiat Koszaliński,
- Powiat Szczecinecki,
- Powiat Pyrzycki,
- Powiat Stargardzki,
- Powiat Goleniowski,
- Powiat Kamieński,

województwo warmińsko - mazurskie:
- Powiat Nowomiejski,
- Powiat Iławski,

województwo mazowieckie:
- Powiat Żuromiński.

Ko mu przy słu gu je
Od 1 stycz nia 2019 r. nie od płat na po moc praw na i nie od płat ne po rad nic two oby wa tel skie przy słu -
gu je każ dej oso bie, któ ra zło ży tyl ko pi sem ne oświad cze nie o bra ku moż li wo ści po nie sie nia kosz -
tów od płat nej po mo cy praw nej. Oświad cze nie to nie bę dzie przez ni ko go we ry fi ko wa ne. Udzie la nie
nie od płat nej po mo cy praw nej od by wa się we dług ko lej no ści zgło szeń, po umó wie niu ter mi nu.

NIE OD PŁAT NA PO MOC PRAW NA OBEJ MU JE:
1) po in for mo wa nie oso by fi zycz nej, zwa nej da lej "oso bą upraw nio ną", o obo wią zu ją cym sta nie

praw nym oraz przy słu gu ją cych jej upraw nie niach lub po stę po wa niem przy go to waw czym, ad mi -
ni stra cyj nym, są do wym lub są do wo ad mi ni stra cyj nym,

2) wska za nie oso bie upraw nio nej spo so bu roz wią za nia jej pro ble mu praw ne go,
3) spo rzą dze nie pro jek tu pi sma w spra wach, o któ rych mo wa w pkt 1 i 2, z wy łą cze niem pism

pro ce so wych w to czą cym się po stę po wa niu przy go to waw czym lub są do wym i pism w to czą cym
się po stę po wa niu są do wo ad mi ni stra cyj nym,

4) spo rzą dze nie pro jek tu pi sma o zwol nie nie od kosz tów są do wych lub usta no wie nie peł no -
moc ni ka z urzę du w po stę po wa niu są do wym lub usta no wie nie ad wo ka ta, rad cy praw ne go, do rad -
cy po dat ko we go lub rzecz ni ka pa ten to we go w  po stę po wa niu są do wo ad mi ni stra cyj nym oraz
po in for mo wa nie o kosz tach po stę po wa nia i ry zy ku fi nan so wym zwią za nym ze skie ro wa niem spra -
wy na dro gę są do wą,

5) nie od płat ną me dia cję.

Kon takt: ul. Ar mii Kra jo wej 1,  89-632 Bru sy,  tel. 791 764 247
Re je stra cja na stro nie: https://www.gov.pl/web/nie od plat na -po moc



Czeskie hafty z Pardubic jak kaszubskie ...



Kaszubski Park Krajobrazowy. Groty nad jeziorem Lubygość. 

Kaszubski Park Krajobrazowy. Szczelina Lechicka. 


